
P R Z E G L Ą D
ŁĄCZN O ŚC I

LISTOPAD-GRUDZIEŃ Nr 11-12
W Y D A W N I C T W O  MON „ P R A S A  W O J S K O W A ”

MIESIĘCZNIK

W Y D A W A N Y  P R Z E Z  

GŁÓWNY INSPEKTORAT ŁĄCZNOŚCI



K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  

„PRZEGLĄDU ŁĄCZNOŚCI”

Przew odniczący: Gen. bryg. ROMUALD MALINOWSKI

C złonkow ie: Płk dypl. MIKOŁAJ JANISZEWSKI 

Płk PAWEŁ DEMCZENKO 

Płk PAWEŁ KOROŃCZYK 

Płk FELIKS SUCZEK 

Mjr BRONISŁAW FRONT  

Mjr JAN WIERUSZ-KOWALSKI

Komitet ścisły Płk KONSTANTY FRYDMAN 

Ppłk EDWARD SZMATOWICZ 

Mjr ROŚCISŁAW KSIONDA  

Kpt. ALEKSY BRODOWSKI

Redaktor: Kpt. ALEKSY BRODOWSKI

Adres Redakcji i Administracji » Przeglądu Łączności* 
Warszawa 1, Aleja N iepodległości 243.

Konto czekow e: Przegląd Łączności, P K O  Warszawa, nr 1-4489

Cena pojedynczego zeszytu wraz z przesyłką wynosi m iesięcznie 350 zł 
w prenumeracie opłaconej z góry.

Drukarnia Wyd. M O N  „Prasa W ojskowa" w  Łodzi 
B - 58/49

D-l-11030



P R Z E G L Ą D
Ł Ą C Z N O Ś C I

MIES IĘCZN IK

W Y D A W A N Y  P R Z E Z  

GŁÓWNY INSPEKTORAT ŁĄCZNOŚCI

L/STO PAD-G RUD Z/EN Nr 11-12

W Y D A W N I C T W O  M O N  „ P R A S A  W O J S K O W A "





G E N E R A L I S S I M U S

J Ó Z E F  S T A L I N





70 ROCZNICA URODZIN GENERALISSIMUSA JÓZEFA STALINA

21 g ru d n ia  1949 r. m asy ludow e na całym  św iecie obchodzić 
będą 70 rocznicę urodzin  G eneralissim usa Józefa STA LIN A , w iel­
kiego w odza, nauczyciela  i p rzy jac ie la  m as p racu jący ch  całego 
św iata  oraz genialnego s tra teg a  i dowódcy.

C ałe życie i działalność G eneralissim usa Z w iązku  R adzieckie­
go —  Józefa STA LIN A  są n ierozerw aln ie  zw iązane z h is to rią  bo h a­
te rsk ie j p a r tii bolszew ików  i w ielkiego naro d u  radzieckiego.

C ałe życie i działalność Józefa STA L IN A  łączą się też ściśle 
z m iędzynarodow ym  ru ch em  klasy  robotniczej oraz z narodow o- 
w yzw oleńczą w alką  narodów  u jarzm ionych .

W osobie STA LIN A  m ilionow e m asy p racu jące  całego św iata  
w idzą swego nauczyciela , k tórego  k lasyczne p race  m arksistow sko- 
len inow skie uczyły  i uczą, jak  należy  prow adzić zdecydow aną 
i n ieu s tan n ą  w alkę z w rogiem  klasow ym , jak  należy  n ieu stan n ie  
stw arzać  w a ru n k i do n iezbędnego i ostatecznego zw ycięstw a p ro ­
le ta r ia tu , uczyły  i uczą, ja k  w alczyć o w olność i jak  budow ać 
socjalizm .

STA LIN  —  to sym bol w ielk iej, zahartow anej w  w alkach , bo­
h a te rsk ie j p a r tii bolszew ików , w  k tó re j m asy p racu jące  całego 
św iata  w idzą p rzodu jącą  i k ierow niczą siłę k lasy  robotniczej, na 
k tó re j w zorach  b u d u je  sw oją p a r tię  k lasa robotnicza i m asy p ra c u ­
jące  p ań stw  dem okracji ludow ej i k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Pod wodzą tej p a r tii  n ie ty lko  został obalony kap ita lizm  w  Ro­
sji, a le  została u stanow iona now a w ładza radziecka —  w ładza m as 
p racu jący ch  pod k ierow nic tw em  k lasy  robotniczej. Zostało zbudow a­
ne państw o socjalistyczne po raz p ierw szy  w  dziejach, k tó re  dziś, pod 
g en ia lnym  k ierow nic tw em  STA LIN A , dąży do doskonalszego u s tro ju  
—  kom unizm u.

K lasa ro b o tn icza  całego św iata  w ie i rozum ie, że każde słowo 
w ypow iedziane przez STA LIN A  —  jes t w yrazem  najg łębszych  
m yśli i uczuć n aro d u  radzieckiego, że je s t ono drogow skazem  
i bodźcem  do dalszych w ielk ich  osiągnięć, to ru jący ch  całej ludz­
kości drogę do postępu.

STA LIN  —  w ielk i rew o lucjon ista , bo jow nik  o w ładzę p ro le ­
ta r ia tu  je s t w odzem  m as p racu jący ch  całego św iata , zm agających  
się z im p eria lis ty czn y m  ucisk iem  i z k ap ita lis ty czn y m  jarzm em .



ST A L IN  —  w ielk i budow niczy p ań stw a socjalistycznego je s t 
nauczycielem  m łodych k ra jó w  dem okracji ludow ej, czerp iących  wzo­
ry  i n au k i z n iep rzeb ran e j skarb n icy  dośw iadczeń, jak ą  je s t dzieło 
Jego m yśli, w alk i i pracy.

ST A L IN  —  gen ialny  dow ódca, pogrom ca m iędzynarodow ej 
reak c ji w  la tach  porew olucy jnych , pogrom ca hord  faszystow skich  
w  ostatn iej w ojn ie  jes t uosobieniem  w span ia łych  zw ycięstw  sił 
postępu  nad  siłam i reakcji, je s t n a tch n ien iem  ludów  w alczących
0 wolność.

STA LIN  —  w ielk i bo jow nik  pokoju  je s t dla m as p racu jący ch  
św iata  pochodnią, k tó ra  n iezaw odnie w skazu je  drogę do lepszego 
ju tra , je s t sz tan d arem  w iodącym  do zw ycięstw a.

W szystkie m iłu jące  pokój naro d y  św ia ta  w idzą w  osobie STA ­
L IN A  w ielkiego, w iernego i w y trw ałego  obrońcę pokoju , bezpieczeń­
stw a i sw obód dem okratycznych .

STA L IN  je s t w ypróbow anym  i serdecznym  p rzy jac ie lem  n a ­
rodu  polskiego.

P rzy jaźń  ta  znalazła w szechstronne odzw ierciedlenie.
D zięki s tanow isku  LEN IN A  i STA LIN A , w ielk ich  w odzów  R e­

w olucji P aździern ikow ej, Polska odzyskała n iepodległość w  1918 
roku.

W czasie o sta tn ie j w ojny  STA LIN  poparł ideę stw orzen ia 
A rm ii Polsk ie j w  ZSRR. On to obiecał doprow adzić żołnierza pol­
skiego —  srom otn ie zdradzonego przez sw ych re ak cy jn y ch  p rz y ­
wódców  —  n a jk ró tszą  drogą do Polsk i i ob ietn icy  te j do trzym ał. On 
to sp raw ił, że żołnierz polski w  ZSRR m iał w span ia łą  b roń  i n a j­
lepsze zaopatrzen ie. On to sp raw ił, że m ogliśm y po raz p ierw szy  
w  naszych  dziejach  zbudow ać A rm ię na  służbie lu d u  pracującego , 
k tó ra  u  boku A rm ii R adzieckiej p rzyn iosła  w olność O jczyźnie
1 k tó ra  stoi dziś n a  s traży  budow nictw a socjalizm u w  Polsce.

Po raz drugi dzięki Związkowi Radzieckiemu, dzięki Generalis­
sim usowi STALINOW I Polska odzyskała niepodległość na gruzach  
hitlerow skiego imperializmu.

STA LIN  by ł rzecznik iem  naszych  g ran ic  na O drze i Nysie, 
dzięki N iem u w róciły  do m acierzy  Z iem ie Zachodnie.

B u d u jąc  nasze państw o  ludow e odczuw am y od pierw szej chw ili 
w szechstronną pom oc Z w iązku  R adzieckiego, pom oc STA LIN A  w e 
w szystk ich  dziedzinach naszego życia.

^  •&

Józef STA LIN  — to gen ia lny  wódz i n au czy cie l W K P(b), w ielk i 
s tra teg  rew o lucji socjalistycznej, o rg an iza to r i k ierow nik  pań stw a 
radzieckiego. N iep rze jed n an y  stosunek  do w rogów  socjalizm u, 
g łęboka w ierność zasadom  m ark sizm u  - len in izm u, połączenie 
w  sw ojej działalności jasne j i zdecydow anej p ersp ek ty w y  rew o lu - 
cy jnej, jasności celu z n iezw y k łą  stanow czością i uporczyw ością



^ o s ią g n ię c iu  go, m ądre  i k o n k re tn e  k ierow nic tw o  odpow iadające 
O kolicznościom , n iero zerw aln a  łączność z m asam i — oto ch a rak te ­
rystyczne  cechy stalinow skiego s ty lu  pracy.

Józef STA LIN  — ja k  n ik t inny , um ie uogólnić rew olucy jne, 
tw órcze dośw iadczenie m as, podchw ycić i rozw ijać ich in ic ja tyw ę, 
uczyć m asy p racu jące  i sam em u uczyć się od n ich  oraz prow adzić 
je  naprzód  do zw ycięstw a.

Cała działalność G eneralissim usa STA LIN A  jest dla nas wzo­
rem  połączenia o lbrzym iej siły teo re tycznej z w yjątkow o, pod 
w zględem  zasięgu i rozm achu, p rak ty czn y m  dośw iadczeniem  w alk i 
rew o lucy jnej.

STA LIN  w spólnie ze sw oim i tow arzyszam i broni, w ypróbow a­
nym i len inow cam i, na czele bohatersk ie j p a rtii bolszew ików , k ie­
ru je  w ielonarodow ym  socjalistycznym  państw em  robo tn ików  
i chłopów, jakiego n ie znała  dotychczas h isto ria .

Jego w skazów ki są w y tycznym i działan ia  w e w szystk ich  dzie­
dzinach b u dow nictw a socjalistycznego.

Różnorodność zagadn ień  rozstrzyganych  przez STA LIN A  jest 
niezm ierzona: n a jb ard z ie j skom plikow ane zagadn ien ia z teo rii
m arksiizm u-leninizm u i podręcznik i szkolne dla dzieci; zagadnien ia 
po lityk i zagran icznej ZSRR i codzienna tro ska o rozbudow ę stolicy 
k ra ju  socjalizm u: tw orzen ie W ielkiej P ółnocnej D rogi M orskiej 
i osuszanie bagien  K olchidy oraz akcja  zalesienia obszarów ; zagad­
n ien ie  rozw oju  radzieck ie j l i te ra tu ry  i sztuk i oraz redagow anie 
s ta tu tu  życia kołchozow ego; rozw iązanie skom plikow anych  zagad­
n ień  teo rii i p ra k ty k i sztuk i w ojennej i tro sk a  o codzienne sp raw y 
ludzi pracy.

*  *

G eneralissim us STA LIN  pogłębił i bardziej jeszcze rozw inął 
p rzodu jącą  radziecką n au k ę  w ojenną, a w  szczególności:

— o obronie aktywnej,
— o prawach i zasadach przeciwnatarcia,
— o współdziałaniu broni i sprzętu bojowego we współczes­

nych warunkach prowadzenia wojny,
— o roli masowego użycia czołgów i lotnictwa,
— o artylerii jako jednym z najpotężniejszych rodzajów

broni.
W różnych  etapach  m inionej w ojny  geniusz stalinow sk i zaw sze 

znajdow ał praw id łow e rozw iązania, uw zględn ia jące całkow icie
w łaściw ości każdej sy tuacji.

S ta linow ska sztuka w o jenna u jaw n iła  się tak  w  obronie jak
i w n a ta rc iu . W edług w skazów ek G eneralissim usa STA LIN A
ak ty w n a  obrona w ojsk radzieck ich  zaw sze k o jarzy ła  się z p rzygo to­
w aniem  p rzec iw n ata rc ia , a n a ta rc ie  zawsze było połączone z trw a łą  
i uporczyw ą obroną.



STA LIN  po m istrzow ska, z n iezw ykłym  ta len tem  opracow ał 
i zastosow ał now ą tak ty k ę  m anew row ania :

— taktykę jednoczesnego przełamania frontu przeciwnika na 
kilku odcinkach, obliczoną na to, aby nie pozwolić nieprzy­
jacielowi na zgromadzenie swych odwodów dla dokonania 
uderzenia,

—  taktykę przełamania fro n tu  przeciwnika na kilku odcin­
kach w różnym czasie w  taki sposób, aby jedno przełamanie 
następowało w ślad za drug im , obliczone na to, aby zmusić 
przeciwnika do straty sił i czasu na przegrupowanie swych 
wojsk,

— taktykę przełamania frontu na skrzydłach przeciwnika, 
wyjścia na tyły, okrążenia i zniszczenia wielkich zgrupo­
wań przeciwnika.

Z gen ialną przen ik liw ością  G eneralissim us STALTN odgady­
w ał p lan y  w roga i sku teczn ie  im  przeciw działał. W bitw ach , 
w  k tó ry ch  osobiście dow odził w ojskam i, w ykazał k lasyczne p rzy ­
k ład y  operacy jnej sztuki w ojennej.

STA LIN  dow iódł niezbicie, że o zw ycięstw ie d ecydu ie  u stró j * 
społeczny i w yp ły w ające  z niego s ta le  działa jące czynniki w ojny. 
Sa to: zw artość zaplecza, m oralny  duch arm ii, ilość i jakość d y ­
w izji. uzb ro jen ie  arm ii i um iejętności o rgan izacy jne  dowódców.

W szyscy zn a ją  n ieookonaną, m iażdżącą siłę stalinow sk iej logi­
ki. k rysz ta łow ą jasność i doskonałość jego um ysłu , stalow ą wolę, 
w ierność p a rtii oraz gorącą w ia rę  i m iłość do n aro d u  radzieckiego 
i m as p racu jący ch  św iata.

W szystkim  znane są jego skrom ność, p rosto ta , tro sk liw e i se r­
deczne podejście do ludzi p racy  i bezw zględność wobec w rogów  
narodu .

Pow szechnie w iadom o je s t także, że n ie  znosi krzykliw ości, 
frazesow iczów  i gadułów , u tysk iw aczy  i panik ierów .

STA LIN  —  rozw ażny, spokojny  p rzy  rozw iązyw aniu  skom pli­
kow anych  kw estii politycznych , je s t najw iększym  m istrzem  śm ia­
łych  decyzji rew o lu cy jn y ch  i ra d y k a ln y ch  zw rotów .

ST A L IN  —  to gen ia lny  k o n ty n u a to r dzieła LEN IN A  lub, jak  
m ów ią w  p artii, STA LIN  —  to dzisiejszy LENIN.

W STA L IN IE  narody  Z w iązku R adzieckiego w idzą uosobienie 
swego b o h aterstw a, sw ej m iłości do ojczyzny, swego in te rn a c jo n a ­
lizm u.

,,Za STA LINA ! Za O jczyznę!“ —  z tak im  hasłem  na ustach  żoł­
n ierze  b o h atersk ie j A rm ii R adzieckiej rozgrom ili straszliw ego w ro ­
ga ludzkości —  h itle ryzm .

Z im ieniem  STA LIN A  na ustach  k lasa robotnicza Z w iązku  R a­
dzieckiego dokonała b ezp rzyk ładnych  czynów  b o h a te rs tw a  na polu 
p racy  podczas W ielkiej W ojny N arodow ej, zao p a tru jąc  A rm ię R a­
dziecką w  doskonałą tech n ik ę  bojow ą i am unicję , p rzyczyn ia jąc  się 
do zw ycięstw a nad  faszyzm em ,



Z im ieniem  STA LIN A  n a  u stach  kołchoźnicy z zapałem  i n ie ­
w yczerpaną energ ią  pracow ali, aby zapew nić w yzw olicielce n a ro ­
dów  —  A rm ii R adzieckiej —  żyw ność, a przem ysłow i surow ce.

Z im ieniem  STA LIN A  na u stach  in te lig en cja  radziecka o fia r­
nie pracow ała  dla dzieła obrony k ra ju , doskonaliła uzbro jen ie  
A rm ii R adzieckiej, tech n ik ę  i o rganizację  w ytw órczości, posuw ała 
naprzód  n au k ę  i k u ltu rę  radziecką, w niosła swój p rzodu jący  w k ład  
w  skarbn icę  k u ltu ry  ogólnoludzkiej.

Z m yślą o STA L IN IE  cały n aró d  radzieck i szybko i sku tecznie 
leczy ra n y  zadane przez w ojnę i w alczy o dalsze podniesienie gospo­
d ark i narodow ej, d o b roby tu  i k u ltu ry  Z w iązku R adzieckiego —  
w ielkiego k ra ju  socjalizm u, nadziei m ilionów  ludzi p racy  na ca­
łym  świecie.

Im ię STA LIN A  —  sym bol m ęstw a i sław y n aro d u  radzieck ie­
go, to w ezw anie do now ych b o h atersk ich  jego czynów  dla dobra 
Z w iązku  Radzieckiego, d la dobra całej ludzkości.

Na w ezw anie p a rtii bolszew ickiej, G eneralissim usa STA LIN A  
m łodzież radziecka budow ała g igan tyczny  p rzem ysł socjalistyczny, 
budow ała m iasta  w  n iedostępnych  obszarach ta jg i, budow ała i b u ­
du je  w span ia łe  ok rę ty , zdobyw a A rk ty k ę , opanow uje now ą techn ikę  
w  przem yśle i ro ln ictw ie, w zm acnia obronność sw ojej ojczyzny 
i p racu je  tw órczo na polu podniesien ia n au k i i sztuki. Na polach 
w alk  m in ionej W ielkiej W ojny N arodow ej m łodzież ta  pokazała 
p rzy k ład y  b o h a te rs tw a  i m ęstw a oraz w y trw a łe j i zah arto w an ej 
p racy  zaplecza zw iązanej ze sp raw ą zw ycięstw a A rm ii R adzieckiej. 
W ychow any przez LEN IN A  i STA L IN A  K om unistyczny  Zw iązek 
M łodzieży sta ł się w ie rn y m  pom ocnikiem  p a rtii bolszew ickiej, pew ­
nym  zastępem  bojow ników  kom unizm u, w zorem  dla m łodzieży ca­
łego św iata , w alczącej o w yzw olenie społeczne i pokój, o lepszą p rzy ­
szłość ludzi pracy.

Im ię STA LIN A  rozbrzm iew a w  u tw o rach  a rty sty czn y ch  w szy­
stk ich  narodów  radzieck ich  w  ich o jczystych  językach  oraz w u tw o ­
rach  n a jw y b itn ie jszy ch  p isarzy  postępow ych św iata , w ym aw iane 
zaw sze z bezgran iczną m iłością i oddaniem  dla w ielk iego n au czy ­
ciela, p rzy jac ie la  i w odza m as ludow ych.

Im ię STA LIN A  jest sz tandarem , pod k tó ry m  w szystk ie postę­
pow e narody  św iata , naro d y  Z w iązku R adzieckiego i naro d y  p ań stw  
dem okracji ludow ej, m asy ludow e całego św iata  w alczą o pokój, 
o lepsze ju tro  ludzkości.



STALIN — WIELKI PRZYJACIEL POLSKI 

I

Z im ieniem  G eneralissim usa Józefa S ta lina  są bezpośrednio 
zw iązane najw ażn iejsze  pozy tyw ne w ydarzen ia  w dziejach naszego 
n aro d u  na p rzestrzen i osta tn ich  dziesiątków  lat.

Od h isto rycznej uchw ały  P io trog rodzk iej R ady D elegatów  R o­
botn iczych  i Ż o łn iersk ich  z 27.111.1917 r., w  k tó re j za podpisem  S ta ­
lin a  i M ołotowa w ładza rew o lucy jna  p rok lam ow ała, że ,,stoi na s ta ­
now isku  sam ookreślen ia  narodow o-politycznego  n aro d u  i p ro k la ­
m uje , że Polska m a p raw o do całkow ite j n iepodległości pod w zglę­
dem  państw o  w o-m iędzynarodo  w y m “ , aż po pam ię tn e  la ta  W ielkiej 
W ojny N arodow ej ZSRR, a także la ta  pow ojenne, k iedy  to S ta lin  
tw ardo  postaw ił i k onsekw en tn ie  realizow ał p o stu la t w skrzeszenia 
Polsk i w olnej, silnej i n iepodleg łej, oparte j o g ran ice  na  Odrze, N y­
sie i B ałty k u  —  W ielki W ódz narodów  radzieckich  je s t uosobieniem  
szczerej p rzy jaźn i do naszego narodu.

P am ię tam y  ta k  w ażną dla n aro d u  polskiego ,,D ek la rac ję  P raw  
N arodów  R osji“ , opracow aną p rzy  w spółudziale  S ta lina , a s tano ­
w iącą jed en  z p ierw szych  dokum entów  W ładzy R adzieckiej. P am ię­
tam y  działalność S ta lina  na  stanow isku  Ludow ego K om isarza S praw  
N arodow ościow ych, k iedy  to>, w  najcięższych  la tach  w ojny  dom o­
w ej, otoczył op ieką szkolnictw o polskie. P am iętam y , że o rgan izu ­
jąc  w 1920 r. obronę R epublik i R adzieckiej p rzed  n ajazdem  P ił ­
sudskiego ani n a  chw ilę n ie  u tożsam iał on naro d u  polskiego z k liką  
reakcjon istów , będącą wów czas u  s te ru  rządu. P am iętam y , ja k  to 
w  ro k u  1939 w  obliczu n iebezpieczeństw a napaści h itle ro w sk ie j na 
Polskę S ta lin  w y raz ił gotowość okazania naszem u narodow i pom o­
cy p rzed  ag resją , pom ocy, k tó rą  w  zdradziecki sposób odrzuciła 
rządząca klika sanacy jna. Szczególnie w yraziście  ży je  w naszym  
narodzie  pam ięć la t II w ojny  św iatow ej, k iedy  to S ta lin  otaczał n a j­
trosk liw szą opieką, tw orzącą się na  ziem i radzieck ie j, A rm ię P o lską 
i k iedy  pod wodzą S ta lina  A rm ia R adziecka p rzyniosła  wolność n a ­
szej O jczyźnie. R ów nież w la tach  pow ojennych  na każdym  k ro k u  
spo tykam y się z jego życzliw ą pom ocą w rozw iązyw aniu  w szystk ich



trudności, jak ie  p ię trzą  się p rzed  naszym  narodem , na drodze do 
socjalizm u.

S ta lin  przez sw ą działalność sta ł się dla nas sym bolem  p ro le ­
tariack iego  in tern ac jo n alizm u , sym bolem  tego b ra te rsk ieg o  stosun­
ku, k tó ry  łączy n arody  pierw szego na  św iecie p ań stw a socjalistycz­
nego —  Z w iązku Socjalistycznych  R epublik  R adzieckich —  z n a ­
szym  narodem  i w szystk im i narodam i w alczącym i o pokój, wolność 
i socjalizm .

II

Stosunek  S ta lina  do n aro d u  polskiego n ie  by ł podyk tow any  
jak im iś zm iennym i k o n iu n k tu ram i politycznym i; n ie zm ieniał się 
on n aw e t w tedy, gdy rządzące w  Polsce koła reak cy jn e  p a rły  do 
aw a n tu r  an ty radzieck ich  i p row adziły  zdecydow anie an ty radziecką, 
pro faszystow ską politykę.

J a k  w iadom o, Józef S ta lin  je s t obok L en ina n a jw y b itn ie jszy m  
m arksistow sk im  teo re ty k iem  zagadnien ia narodow ego, k tó re  za j­
m u je  bardzo pow ażne m iejsce w  teo rii i p rak ty ce  m arksizm u- 
leninizm u.

Rzecz jasna, że w  ram ach  k ró tk iego  a r ty k u łu  niem ożliw e, jest 
pobieżne n aw e t p rzeanalizow anie tego bardzo bogatego i bardzo 

•szerokiego zagadnienia. P rag n iem y  jed n ak  za trzym ać się n a  pew ­
n ych  elem entach , szczególnie w ażnych dla zrozum ienia źródeł p rzy ­
jaźn i Z w iązku  R adzieckiego i S ta lin a  dla Polski.

Ju ż  na d rug im  Z jeździe SD PR R  zostało na  w niosek L en ina za­
tw ierdzone w  punkcie  9 p ro g ram u  P a r tii  „praw o narodów  do sam o- 
określen ia  aż do oderw ania". T en p u n k t p ro g ram u  bolszew ików  
je s t później w szechstronn ie w y jaśn ian y  i konsekw en tn ie  broniony 
przez L enina i S ta lina  przed  a tak am i podejm ow anym i przez opor- 
tu n is tó w  i p raw icow ych  socjaldem okratów .

L enin  i S ta lin , k ierow ana przez n ich  P a rtia  bolszew ików , n igdy 
n ie tra k tu ją  zagadn ien ia  narodow ego w  oderw an iu  od k o n k re tn y ch  
w aru n k ó w  historycznego  rozw oju. D la P a rtii  bolszew ickiej i jej 
w odzów zagadnienie narodow e n ie je s t „zagadnieniem  sam oistnym , 
oderw anym  od ogólnego zagadn ien ia  w ładzy k ap ita łu , obalenia 
im perializm u, rew olucji p ro le ta riack ie j"  *), lecz przeciw nie — jes t 
to zagadn ien ie najściślej zw iązane z rozw ojem  społecznym , z w al­
ką  k las, z w a lką  o obalen ie w ładzy k ap ita łu  i o w yzw olenie m as 
ludow ych.

S ta lin  uczy:
„L en in izm  d o w ió d ł, a w b jn a  im peria listyczn a  i rew olucja  w  R o sji

p o tw ie rd z iły , że  kw estia  narodow a m oże być  rozw iązana ty lk o  w zw iązku
z rew olu cją  proletariacką, i na gruncie te j r e w o lu c ji6 * * ).

L enin  i S ta lin  s tw ierdzili, że ru ch  narodow o - w yzw oleńczy 
w  k ra jach  uciskanych  k ry je  w  sw ym  łonie pow ażne m ożliw ości re ­

*) S ta lin  „O p o d staw ach  len in izm u “ p k t. VI.
**)’ S ta lin , „O p o d staw ach  len in izm u “ p k t. VI, K w estia  n arodow a.



w olucyjne, k tó re  m ogą i pow inny  być w yzyskane w  w alce o obale­
nie im perializm u, w  w alce  o socjalizm .

D latego też L en in  i S ta lin  toczyli w alkę  z jednej s tro n y  przeciw  
ty m  w szystkim , k tó rzy  n ie  dostrzegali rew olucy jnego  znaczenia 
ru ch u  narodow o-w yzw oleńczego, z d rug ie j zaś s trony  przeciw  p rą ­
dom  nacjonalistycznym , k tó re  usiłow ały  oderw ać zagadn ien ia  n a ro ­
dowe od zagadnień  ogólnej w alk i rew o lucy jnej p ro le ta ria tu  i k tó re  
usiłow ały  zagadnien ie rew olucji p ro le ta riack ie j utopić w e frazesach  
o ,,jedności narodow ej".

Te zasady  leżą u podstaw  w spom nianego w yżej „p raw a n a ro ­
dów do sam ookreślen ia  aż do oderw ania".

W alcząc przeciw ko tym , k tó rzy  lekcew ażyli znaczenie ru ch u  
n aro d o w o -w y zw o leń czeg o  w  w alce rew o lu cy jn e j, L en in  i S ta lin  
sta li tw ard o  na g runc ie  in te rnac jonalizm u , na  g runc ie  pełnej w spół­
p racy  i w szechstronnej, w zajem nej pom ocy m iędzynarodow ego p ro le­
ta r ia tu  w  w alce o w yzw olenie spod ja rzm a kap ita lizm u , o zbudo­
w anie socjalizm u.

Szczególnie duże znaczenie dla zrozum ienia ty ch  zagadnień  ma 
teza S ta lin a  o n aro d ach  b u rżu azy jn y ch  i socjalistycznych, sfo rm u ­
łow ana w  jego p racy  „K w estia narodow a a len in izm ", nap isanej 
w  1929 roku.

W ychodząc z jed y n ie  naukow ej defin ic ji pojęcia narodu , w e­
d ług  k tó re j:

„ n aród to h is to ryczn ie  u kszta łtow ana trw a ła  w spólnota  lu d zi, pow sta ła  
na gruncie czterech  cech zasadn iczych , m ian ow icie: na gruncie w spó l­
n o ty  ję z y k a , w spó ln o ty  te ry to r iu m , w spó ln o ty  życ ia  ekonom icznego oraz 
w spó ln o ty  układu  p sych iczn ego , p rze jaw ia jącego  się w e w spólnocie  spe­
cyficzn ych  cech ku ltu ry  n a ro d o w ej66*)

—  S ta lin  stw ierdził, że w  epoce p rzed k ap ita lis ty czn ej is tn ia ły  jed y ­
n ie  poszczególne e lem en ty  narodu , k tó re  s tw arza ły  m ożliwość 
u kszta łtow an ia  się n aro d u  w  przyszłości, w  określonych, sp rz y ja ją ­
cych w arunkach .

Te sp rzy ja jące  w a ru n k i pow stały  w  okresie n arasta jąceg o  k a ­
p ita lizm u  przez w ytw orzen ie  ry n k u  narodow ego, ośrodków  gospo­
darczych  i k u ltu ra ln y ch . B urżuazja  s ta je  na czele fo rm u jący ch  się 
narodów  i w yciska na  n ich  sw e piętno.

„ B urżuazja  oraz je j  pa rtie  nacjon a lis tyczn e  —  uczy S talin  —  b y ły  
i pozostają\ w tym  okresie  g łów n ą  siłą ; kierow n iczą  takich  narodów . 
P o k ó j k lasow y w łon ie  n arodu  g w o li  „jed n o śc i n a ro d u 6, rozszerzen ie  
te ry to riu m  sw ego narodu drogą  zagarn ian ia  cudzych  te ry to r ió w  naro­
d o w ych ; n ieufność i n ienaw iść do obcych  n a ro d ó w ; ucisk m n iejszo ści 
n arodow ych  i w spó ln y  fron t z im peria lizm em  —  tak i je s t ideo log iczn y  
i spo łeczn o -po lityczn y  bagaż tych  n arodów 66**) .

*) S ta lin . D zieła, t. X I. s tr . 333.
**) S ta lin , D zieła, t, X I, s tr. 333.



A le n aró d  w edług  n au k i S ta lina  je s t ka tego rią  h isto ryczną , tj. 
zm ien ia jącą  się, ro zw ija jącą  się w  zależności od k o n k re tn y ch  w a­
ru n k ó w  h istorycznych . O ile p rzed  rew oluc ją  socjalistyczną w Rosji 
is tn ia ły  jedyn ie  naro d y  b u rżu azy jn e : A nglicy, F rancuzi, N iem cy, 
W łosi, A m erykan ie , R osjanie, U kra ińcy , Polacy  itd. —  to po rew o ­
lu c ji w  życiu narodów  ZSRR zaszły ogrom ne przesunięcia.

R ew olucja  socjalistyczna w  Rosji, dzięki zniszczeniu b u rżu azji 
i obszarn ictw a, zniszczyła tym  sam ym  w pływ , jak i te  p an u jące  k la ­
sy w y w ie ra ły  na  zasadnicze m asy narodów , uniem ożliw iła  szerze­
n ie  nacjonalizm u, p ropagandę g rabieży  cudzych ziem , ucisku  
m niejszości narodow ych  itp.

D zięki zniszczeniu p an u jący ch  k las eksp loata to rsk ich , dzięki 
p rzebudow ie całej gospodarki k ra ju  i dzięki o lbrzym iej p racy  w y ­
chow aw czej, d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  w Z w iązku R sdzieckim  dopro­
w adziła do uksz ta łto w an ia  się tam  now ych s o c j a l i s t y c z n y c h  
n a r o d ó w .

„K lasa  robotn iczna  i je j  in tern acjon a listyczn a  partia  są s ilą , która  
spa ja  te now e n arody i k ieru je  n im i . S o ju sz k lasy robo tn iczn e j z pracu­
jącym  ch łopstw em  w  łon ie  narodu w celu zlikw idow an ia  resztek  kap ita ­
lizm u w im ie zw yc ięs tw a  budow n ictw a  so c ja lizm u : zn iszczen ie resztek  
ucisku n arodów  w im ię rów noupraw nien ia  i sw obodn ego  ro zw o ju  noro- 
d ów  i m n ie jszości ^nrodow ^ch: zn iszc^ ^ ic  resztek nacjonalizm u w im ie  
utrw alen ia  p rzy ja źn i p o m ięd zy  narodam i i ugruntow ania  in tern acjo ­
n a lizm u ;  jedn o lita  fron t ze w iszystkim i u ciśn ion ym i i n ien ełn opraw n ym i 
n arodam i w w alce przeciw ko  p o lityce  zaborów  i w o jen  za b o rczych , 
w w alce przeciw ko  im peria lizm ow i  —  takie je s t duchoW e i społeczno- 
po lityczn e ob licze  tych  n arodów 66*) .

Te nowe. socjalistyczne narody , iak  uczy S ta lin , pow stały  na 
h2zie s ta r v c b  narodów  b u rżuazy jnych . Te now e naro d y  różnią się 
jed n ak  zasadniczo od narodów  burżu azv in v ch . ^a one ..o w iele b a r ­
dziej zw arte  niż jak iko lw iek  naród  bu rżu azy jn y . albow iem  są one 
w olne od n ieu b łag an y ch  p rzeciw ieństw  klasow ych, traw iących  n a ­
rody  b u rżu azy jn e  i o w iele bardziej ogólnonarodow e niż jak ik o l­
w iek  naród  b u rż u azy jn y 44 **).

T ak w ygląda w  najogó ln ie jszych  zarysach  stalinow ska n au k a
0 narodach  b u rżu azy jn y ch  i socialistvcznvch. Jed n y m  słow em , 
m ożna stw ierdzić : k lasa pan u jąca  k sz ta łtu je  duchow e i polityczno- 
społeczne oblicze narodu . Jeśli k lasą p an u jącą  je s t bu rżuazja , 
z sam ej swej is to ty  uciskająca, grabieżcza, a w  obecnym  etap ie  roz­
w oju  h istorycznego — zdecydow anie re ak cy jn a  —  to tak ie  w łaśn ie 
n ię tno  będzie ona w yciskała  na k ierow anym  przez siebie narodzie.
1 przeciw nie, jeśli k lasą  p an u jącą  będzie k lasa robotnicza, k lasa  do 
końca rew o lu cy jn a , konsek w en tn ie  in te rn ac jo n alisty czn a , bo jow - 
n iezka o w yzw olenie społeczne i narodow e — to cechą zasadniczą

*) S ta lin , D zieia, t. X I str. 339.
**) S ta lin , D zieła, t. X I, s tr , 340—341,



kierow anego przez n ią  naro d u  będzie rów nież p ro le ta riack i in te r ­
nacjonalizm , n ienaw iść do w szelkiego ucisku  i w yzysku, zdecydo­
w ana w alka o postęp, w olność i spraw iedliw ość. C echą takiego n a ­
rodu  będzie udzie len ie  w szechstronnej pom ocy innym  narodom  
w  ich w alce o w yzw olenie, o zniesienie w yzysku i ucisku, o socja­
lizm;

III

D okładne zrozum ienie om ów ionych pow yżej n au k  S ta lin a  po­
zw ala nam  lepiej zrozum ieć dzieje naszego naro d u  na  p rzestrzen i 
o sta tn ich  150 lat. W św ietle te j n au k i s ta je  się najzu p e łn ie j jasne 
b an k ru ctw o  koncepcji b u rżu az ji polskiej szukającej w  la tach  roz­
b iorów  czy okupacji h itle row sk iej o p a rc ia ' u  w szelkiego rodzaju  
,,p rzy jació ł“ Polsk i w  k ap ita lis ty czn y ch  pań stw ach  Zachodu. P a ­
n u jąca  k lasa ' ty ch  narodów , b u rżu az ja  i jej p rzedstaw icie le  —  od 
N apoleona i T h iersa do W ilsona i C hurch illa  —  z sam ej sw ej isto ty  
klasow ej n ie m ogła p rzy jść  nam  z pom ocą. B urżuazja  zachodnia 
za jm u jąc  się sp raw ą polską n ie  m iała  n igdy  na w idoku in teresów  
n aro d u  polskiego. S p raw a polska by ła  dla n iej jed y n ie  a tu tem  
w rozg ryw kach  po litycznych  czy ekonom icznych, jed y n ie  zagad­
n ien iem  tak ie j czy innej k o n iu n k tu ry .

Z d rug ie j s tro n y  n a jzu p e łn ie j jasne s ta je  się, dlaczego w łaśnie 
narody  Z w iązku R adzieckiego podchodzą do sp raw y  Polski, do. za­
gadn ień  n aro d u  polskiego w sposób now y, dotychczas w  h isto rii 
n iespo tykany . To, co różni zasadniczo stosunek  narodów  radziec­
k ich  do sp raw y  Polsk i od sto sunku  p ań stw  i narodów , w  k tó ry ch  
rządzi bu rżu az ja , to najzupe łn ie jsza  bezinteresow ność, to chęć n ie ­
sienia nam  rzeczyw iste j pom ocy w u trw a le n iu  niepodległości, w  b u ­
dow aniu  lepszej przyszłości narodu . N arody radzieck ie w pełn i 
rozum ieją , że pokój, wolność i socjalizm  są niepodzielne. N arody 
radzieckie, rozw ija jące  się w  now ych w a ru n k ach  h isto rycznych , 
w ychow yw ane w  duchu  głębokiego in tern ac jo n alizm u , zrzuciły  
z siebie bezpow rotn ie  tak ie  p ię tna  narodów , w  k tó ry ch  p an u je  b u r ­
żuazja, ja k  chęć g rab ieży  cudzych te ry to rió w , jak  dążenie do pod­
porządkow ania  sobie, do eksp loatacji in n y ch  narodów . N arody r a ­
dzieckie m ają  żyw e poczucie, że zw ycięstw o sp raw y  w olności i so­
cjalizm u w jak im ko lw iek  k ra ju  na św iecie je s t zarazem  ich  zw y­
cięstw em , n iezależn ie od tego, czy będzie ono m iało m iejsce w  w iel­
k ich  C hinach, czy w m aleńk iej A lbanii, w  sprzym ierzonej w  okresie 
o sta tn ie j w ojny  w  Polsce, czy w  k ra ju , w  ow ym  czasie n iep rz y ja ­
cielskim  —  w  R um unii, na W ęgrzech, czy w Niem czech.

W span ia łą  ilu s tra c ją  tak ie j w łaśn ie  po lityk i narodów  radziec­
k ich  w sto sunku  do innych  narodów  są słow a S ta lin a  w ypow iedzia­
ne do fińsk iej delegacji rządow ej 7.IV.1948 r. z okazji podpisan ia 
um ow y o p rzy jaźn i i w zajem nej pom ocy m iędzy ZSRR a F in land ią : 

„ L udzie radzieccy  u w aża ją , że  k a żd y  n aród  —  w szys tko  jed n o  —

w ielk i czy  m a ły , m a sw e jakośc iow e  w łaściicości. sw ą specyfikę , k tóra



należy tytko do niego i której nie mają inne narody. Te właściwości 
stanowią\ w k ład , k tó ry  k a żd y  naród  w n osi do  ogó ln ej skarbn icy  ku ltu ry  
św ia to w ej i d o pe łn ia ją , w zbogaca ją6**) .

Je s t rzeczą n a jzu p e łn ie j n a tu ra ln ą , że p rzedstaw iony  w yżej 
stosunek  narodów  radzieck ich  do innych  narodów  zn a jd u je  swój 
n a jp e łn ie jszy  w yraz w  działalności w ielkiego wodza i nauczyciela 
narodów  ZSRR i św iatow ego p ro le ta ria tu  —  Józefa S ta lina .

IV

D ziałalność S ta lin a  na  odcinku  narodow ościow ym  w ogóle, 
a w  sp raw ie  Polsk i w  szczególności —  je s t w yrazem  doskonałej 
harm o n ii pom iędzy głoszoną teo rią  a p rak ty k ą , harm onii, k tó ra  je s t 
typow a dla w ielk ich  w odzów  p ro le ta ria tu , tak  jak  b ra k  jej je s t 
typow y dla przyw ódców  burżuazji.

P rzy p o m n ijm y  p a rę  fak tów .
4 m aja  1943 ro k u  S ta lin  udzielił odpow iedzi na  p y tan ia  do ty ­

czące stosunków  polsko - radzieckich, postaw ione przez m oskiew ­
skiego k o responden ta  am ery k ań sk ie j gazety  „N ew  Y ork Times** 
i angielsk iej gazety  ,,T im es“ —  P ark e ra . W odpow iedziach ty ch  
S ta lin  stw ierdził, że rząd  ZSRR bezw zględnie życzy sobie silnej 
i n iepodległej Polsk i po klęsce h itle ro w sk ich  N iem iec, oraz że sto­
sunk i pom iędzy Po lską a ZSRR pow inny  po w ojn ie opierać się na 
podstaw ie trw a ły ch , życzliw ych stosunków  sąsiedzkich i w zajem ­
nego szacunku  lub  — jeśli będzie sobie tego życzył n aró d  polski — 
na podstaw ie sojuszu i w zajem nej pom ocy **).

Od nap isan ia  ty ch  słów  m inęło zaledw ie sześć tygodni. W poło­
w ie czerw ca zebrał się w  M oskw ie Z jazd Z w iązku P atrio tó w  P o l­
skich, n a  k tó ry m  by li już  obecni p rzedstaw icie le  fo rm ujące j się 
P ierw szej D yw izji im ien ia T adeusza K ościuszki, p ierw szej re g u la r­
nej jednostk i ludow ego W ojska Polskiego, organizow anej na  b ra t­
n iej ziem i radzieckie j pod bezpośredn ią opieką Józefa S talina.

I znów  W ódz narodów  radzieckich  zw rócił się do P rezyd ium  
Z jazdu  z zapew nieniem :

„M ożecie być pew n i, że  Z w iązek  R a dzieck i u czyn i w szys tko , co 
m ożliw e, a b y  p rzy sp ie szyć  k lęskę naszego w spólnego  icroga  —  N iem iec  
h itlerow skich , a b y  u trw alić  p rzy ja źń  po lsko-radziecką  i dopom óc ze  
w szech  s ił w odbudow an iu  siln ej i n iepod leg łe j P o lsk i66 * * * )m

S ta lin  do trzym ał swego słow a w  całej rozciągłości. O ddziały 
P o lsk ich  Sił Z bro jn y ch  w ZSRR o trzym ały  pełne  m ożliw ości in te n ­
syw nego szkolenia się, o trzym ały  znakom itych  dow ódców  i in s tru k ­
torów , w ychow anków  A rm ii R adzieckiej, o trzym ały  znakom itą

*) „Bc>lszewik“ n r  7 n a  1943 r., s tr. 2.
**) S ta lin , „O w ie lk ie j W ojn ie  N arodow ej Z SR R “. W yd. ,P r a s a  W ojskow a”, 

s tr. 97.
***) „ P ra w d a 44 z dn. 17.VI.1943 r.



broń  radziecką, p ełne  w yżyw ien ie 1 u m undurow an ie . Pod bezpo­
średn im  k ierow nic tw em  S ta lin a  w ładze radzieckie uczyn iły  w szy­
stko, aby żołnierz polski s ta ł się rzeczyw iście pełnow artościow ym  
żołnierzem , całkow icie zdolnym  do w alk i z groźnym  i dośw iadczo­
nym  w rogiem , jak im  by ła  arm ia  h itle ro w sk a  w  1943 r.

R oztrząsając p rob lem y zasadnicze często m ożem y przeoczyć 
pew ne na pozór d robne szczegóły, k tó re  jed n ak  m ogą dodatkow o 
naśw ie tlić  tę  atm osferę  w zruszającej troskliw ości, k tó rą  Józef 
S ta lin  otoczył pow stające  jednostk i polskie. Ż ołnierze polscy o trzy ­
m ali u m u n d u ro w an ie  polskiego k ro ju  i koloru , zdaw ałoby  się 
drobiazg, a przecie na  ten  gest n ie  p o tra fiła  zdobyć się bogata, n ie ­
tk n ię ta  stopą najeźdźcy , A nglia, k tó ra  Polaków  u b ra ła  w  „b a ttle - 
d re ssy “ z naszyw kam i „P o lan d “ n a  ram ien iu .

N ależy p rzy  tym  pam iętać , że Z w iązek R adziecki w yekw ipo­
w ał i uzbro ił W ojsko P olsk ie bezpła tn ie . Ż ołn ierz polski zaw sze 
będzie p am ię ta ł słow a Józefa S ta lina , w ypow iedziane do delegacji 
rządow ej polskiej: „N ie m a ceny za k re w “ .

T rosk liw e oko Józefa S ta lin a  bacznie śledziło rozwój W ojska 
Polskiego i jego szlak bojow y. Za jego to sp raw ą jednostkom  W oj­
ska Polskiego działa jącym  w ram ach  I F ro n tu  B iałoruskiego p rzy ­
pad ł w  udziale  zaszczyt w yzw olenia W arszaw y. Na jego rozkaz od­
działy W ojska Polskiego w zięły udział w  w yzw alan iu  naszych 
Ziem  Zachodnich. W reszcie z jego w oli nasza D yw izja  K ościusz­
kow ska w zięła udział w  zdobyw aniu  B erlina, jako  p rzedstaw icie lka  
n aro d u  polskiego w  ty m  akcie dziejow ej spraw iedliw ości, dokony­
w anym  przez najlepsze, o k ry te  chw ałą jednostk i A rm ii R adzieckiej.

D la żołn ierza W ojska Polskiego św iadom ość, że in te re su je  się 
n im  bezpośrednio  Józef S ta lin , by ła  jeszcze jed n y m  bodźcem  do jak  
najlepszego w ykonan ia  postaw ionych  przed  n im  zadań, o czym  
św iadczy, m iędzy innym i, szereg zaszczytnych w zm ianek, n a  jak ie  
jed n o stk i W P zasłużyły  w rozkazach  N aczelnego Dowódcy Sił Z b ro j­
nych  Z w iązku  Radzieckiego.

Przez cały okres w alk , k iedy  A rm ia R adziecka w yzw alała  
z n iew oli faszystow skiej ziem ie polskie, n ie  by ło  ani jednego  za­
gadnienia , zw iązanego ze sp raw am i narodu , k tó ry m  nie in te re so ­
w ałby  się osobiście Józef S talin . D owodzą tego n a jd o b itn ie j fak ty .

Gdy w ojska 2 F ro n tu  U kra ińsk iego  rozpoczęły sw ą ofensyw ę 
n ad  W isłą i w  połow ie stycznia 1945 roku  zb liżały  się do K rakow a, 
S ta lin  w ydał rozkaz, że s ta ra  stolica Po lsk i w in n a  zostać w yzw olo­
na  bez użycia a rty le rii. T ak  się też stało. K raków  —  sk arb n ica  p a ­
m ią tek  naszej k u ltu ry  narodow ej —  został ocalony p rzed  zniszcze­
n iem  dzięki tem u, że W ielki W ódz narodów  radzieckich  osobiście 
śledził sp raw y  naszego narodu , że n ie  zan iedbał niczego, by u ra tow ać 
z pogrom u nasze sk arb y  k u ltu ra ln e  i gospodarcze.

T rosk liw a opieka, jak ą  Józef S ta lin  o taczał W ojsko Polskie, 
n ie  skończyła się z chw ilą  zw ycięstw a. W dalszym  ciągu nasze L udo­
we W ojsko o trzym ało  i o trzy m u je  radzieck i sp rzę t bojow y. W arto



tu  przytoczyć u ry w ek  z polsko - radzieckiego k o m u n ik atu  o pobycie 
w  M oskw ie polskiej delegacji rządow ej:

„D o ch w ili u tw orzen ia  w  P olsce w łasnego  p rzem ysłu  zb ro je n io ­
w ego, rząd  Z SR R  w zią ł na sieb ie  zaopa tryw an ie  A rm ii P o lsk ie j w  broń  
i am unicję  na zasadach d łu go term in ow ego  k red y tu  na kon to  p rzy sz łych  
w za jem n ych  rozrachunków  fin an sow ych 66*) .

N ow ym  p rze jaw em  trosk i Józefa S ta lin a  o w zm ożenie siły  n a ­
szego W ojska je s t zadośćuczynienie prośbie P rezy d en ta  R P  B ole­
sław a B ie ru ta  o sk ierow anie do służby w W ojsku P olsk im  znakom i­
tego dow ódcy szkoły sta linow sk iej, w iernego syna polskiej k lasy  
robotniczej, B oh atera  M oskwy, S ta lin g rad u  i K urska , zw ycięzcy 
z pól b itew  n a  B iałorusi, w  Polsce, P ru sach  W schodnich i N iem ­
czech —  M arszałka K onstan tego  Rokossowskiego.

V

P oruszy liśm y pow yżej k ilka  zagadn ień  ilu s tru jący ch  stosunek  
Józefa S ta lin a  do Ludow ego W ojska Polskiego. Je s t to ten  elem ent 
jego działalności, k tó ry  je s t szczególnie b lisk i żołnierzom  Polsk i 
L udow ej i w k tó ry m  z całą w yrazistością  ry su ją  się n iek tó re  cechy 
sto sunku  S ta lina  do naszego narodu . N ależy jed n ak  p rzy  tym  p a ­
m iętać, że jes t to jed y n ie  d robny  stosunkow o w ycinek  całości zagad­
n ien ia, że je s t to przy  tym  ty lko  cząstka w spaniałe j n a  p ro le ta riac ­
k im  in tern ac jo n alizm ie  oparte j po lityk i S ta lin a  w  s to sunku  do Polski.

Im ię S ta lina  w iąże się n ierozerw aln ie  z h isto rycznym  przeło ­
m em  w  stosunkach  m iędzy narodem  polskim  a narodem  rosyjsk im , 
u k ra iń sk im  i b ia ło rusk im , przełom em , o k tó ry m  m arzy li n a jlep si 
synow ie naszych  narodów . W szak w łaśn ie  S ta linow ska po lityka 
narodow ościow a leg ła u  podstaw  tego przełom u. W łaśnie dowodzo­
n a  przez S ta lin a  A rm ia R adziecka, w yzw alając  P olskę z niew oli fa ­
szystow skiej, s tw orzy ła  d la naszego k ra ju  m ożliw ość uzyskan ia 
trw a łe j niepodległości, u jęcia  w ładzy w  ręce lu d u  i budow y nowego 
życia,

N aród nasz b u d u jący  przy  b ra tn ie j pom ocy narodów  radziec­
k ich  i osobiście Józefa  S ta lin a  podstaw y socjalizm u, zacieśn iając 
in tern ac jo n alisty czn y  zw iązek z n aro d am i ZSRR i w szystk im i n a ­
rodam i w alczącym i o wolność, pokój i socjalizm , w codziennej p ra ­
cy i w alce w ykorzen iając  p rzeży tk i nac jonalizm u, dowodzi narodo­
w i rosy jsk iem u, że raz n a  zaw sze zerw ał ze s ta rą  p o lity k ą  reak c ji 
po lskiej, z jaśn iep ań sk im  parciem  n a  w schód. S tosunk i m iędzy n a ­
rodam i radzieck im i a n arodem  polskim  w rezu ltac ie  p rzem ian  spo­
łecznych, dokonujących  się po w yzw oleniu  przez A rm ię R adziecką 
w  naszym  k ra ju , u k ład a ły  się jak  stosunk i m iędzy narodam i socja­
listycznym i, s to sunk i o p arte  na in ternacjonalizm ie , p rzy jaźn i

, *) „ P ra w d a 44 z dn. 27.V .1946 r.



i  życzliw ości, k tó ry ch  dow ody Z w iązek R adziecki i Józef S ta lin  da­
w ali nam  n ie jednokro tn ie . Sym bolem  ty ch  p rzem ian  sta ła  się w a l­
ka, k tó rą  stw orzone p rzy  bezpośredniej pom ocy S ta lina  L udow e 

‘W ojsko Polsk ie  wiodło u  boku  żołnierza radzieckiego przeciw  
faszyzm ow i.

P rzem aw iając  do polskiej delegacji rządow ej z okazji podpisa­
n ia  u k ład u  o p rzy jaźn i, w zajem nej pom ocy i pow ojennej w spółpracy  
m iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  a R zecząpospolitą Polską, S ta lin  
pow iedział:

„ W ciągu osta tn ich  p ięc iu  w ieków  stosu nki m ięd zy  n aszym i k ra ­
jam i o b fito w a ły , ja k  w iadom o  —  w elem en ty w za jem n ej obcości, n ie- 
p rzy ja źn i, a n ierzadko  i o tw arte  zb ro jn e  kon flik ty ... Znaczenie n in ie j­
szego układu  po lega  na, tym , że  koń czy  on i g rzeb ie  te daw ne stosunki 
daw n ych  n ieprzy ja zn ych  stosunków  stosu nkam i p rzym ierza  i p rzy ja źn i  
m ięd zy  Z w iązk iem  R adzieck im  a P o lską66*) .

0  sk u tk ach  tego p rzym ierza  n aró d  polski p rzekonał się n ie  
ty lko  w czasie w ojny , lecz rów nież bezpośrednio  po je j zakończeniu, 
w  chw ili, gdy nasz p rzem ysł leżał w  gruzach , gdy w yniszczone ro ln i­
ctw o w żadnym  razie n ie mogło zaspokoić po trzeb  k ra ju , gdy zag lą­
dał nam  w  oczy głód, gdy trzeb a  było rozpocząć odbudow ę W arsza­
wy. Z w iązek R adziecki pod k ierow nic tw em  Józefa S ta lin a  przyszedł 
n am  w tedy  i przychodzi w  dalszym  ciągu z w szechstronną pom ocą. 
N aród polski dobrze pam ięta , że w r. 1945, 1946 i 1947 jed liśm y  r a ­
dziecki chleb i u b iera liśm y  się w  radziecką baw ełnę.

A pam iętać  trzeba, że by ły  to la ta  bezpośrednio  po w ojnie, 
k tó ra  strasz liw ie  w yniszczyła zachodnie te re n y  ZSRR i że sam  
Z w iązek R adziecki p rzeżyw ał w  ty m  czasie trudności gospodarcze.

1 tu ta j S ta lin  by ł p raw dziw ym  m otorem  te j pom ocy, k tó ra  —  
poza sw ym i bezpośrednim i sk u tk am i —  przyczyn iła  się do dalsze­
go pogłębien ia w zajem nej p rzy jaźn i i w zajem nego zrozum ienia 
m iędzy n arodem  polsk im  a n arodam i Z w iązku R adzieckiego.

O ddzielny, a n iezw ykle  w ażny rozdział w  sto sunku  Józefa  S ta ­
lina  do Polski stanow i zagadn ien ie naszych  Z iem  Zachodnich.

To on by ł rea liza to rem  te j po lityk i, k tó ra  um ożliw iła  narodow i 
po lsk iem u pow ró t na  odw iecznie polskie ziem ie n ad  O drą, N ysą 
i B ałtyk iem . To on p rzeprow adził te n  pow ró t n a jp ie rw  fak tyczn ie  
p rzez oddanie ad m in is trac ji na  ty ch  ziem iach w ładzom  polskim  
jeszcze przed  zakończeniem  w ojny , a później p raw n ie  na  K o n fe ren ­
cji w  Poczdam ie. P am iętam y , że ty lko  dzięki tw ard e j, n ieu s tęp li­
wej postaw ie S ta lin a  w  tej sp raw ie  został z łam any  opór T ru m an a 
i C hurch illa , ty ch  zaprzysiężonych  obrońców  im peria lizm u  n iem iec­
kiego. W  późniejszym  okresie  S ta lin  n ie jed n o k ro tn ie  w  zdecydo­
w an y  sposób daw ał odpraw ę w szelk im  w y su w an y m  przez im p eria ­
listów  sugestiom  rew iz ji postanow ień  poczdam skich. W ystarczy  tu  
zacytow ać odpow iedź S ta lin a  w  w yw iadzie udzielonym  23.X. 1946 r.

*) S ta lin : „O W iekiej W ojn ie44, w yd. „ P ra sa  W ojskow a”, str. 175.



przedstaw icielow i agencji „U nited  Press**. Na p y tan ie  „Czy R osja 
uw aża za trw a łe  zachodnie g ran ice  Polski** —  S ta lin  tw ardo  i n ie­
dw uznacznie odpow iedział: „Tak —  u w aża“ .

To stanow isko S ta lin a  w  sp raw ie  naszych  g ran ic  zachodnich 
je s t dla nas najlepszą  g w aran c ją  ich n ienaruszalności, g w aran c ją  
p rzed  a takam i im peria lis tów  am ery k ań sk ich  i ich n iem ieck ich  p u ­
pilków  spod znaku  A denauera .

Rzecz jasna, zw racaliśm y tu  uw agę na  pew ne frag m en ty , 
z k tó ry ch  każdy posiada życiow e znaczenie dla naszego k ra ju , sto ­
su n k u  S ta lin a  i Z w iązku  R adzieckiego do Polski.

F rag m en ty  n ie  pow inny  nam  jed n ak  przesłonić obrazu  całości. 
T rzeba zaw sze pam iętać , że is tn ien ie  i rozw ój Polsk i L udow ej by ły  
i są n ad a l m ożliw e ty lko  dzięki oparciu  i pom ocy K ra ju  Rad, k tó ry  
och ran ia  nas przed  a tak am i im peria lis tycznym i na  naszą n iepod le­
głość, k tó ry  służy n am  pom ocą i p rzykładem . M ówiąc o tym  w szy­
stk im , zasadniczym , podstaw ow ym , co k ra j nas zaw dzięcza Z w iąz­
kow i R adzieckiem u, trzeb a  zaw sze pam iętać , że p o lity k ą  ZSRR k ie ­
ru je  P a r tia  bolszew icka, że duszą i m ózgiem  te j p o lityk i je s t S ta lin .

VI

N ależy w reszcie pam iętać o pew nym  zagadnieniu , k tórego  nie 
m ożna u jąć  w  w ykazy  cyfrow e, a k tó re  m im o to m a o lb rzym ie zna­
czenie dla losów naszego k ra ju . Chodzi tu  o pomoc, jak ie j Józef 
S ta lin  udzielił nam  w  dziedzinie ideologicznej.

Ten znakom ity  s tra teg  i ta k ty k  rew olucji, tw órca je j zw y­
cięstw , dośw iadczony w  w ielk ich  b itw ach  k lasow ych wódz zawsze 
służył nam  m ąd rą  ra d ą  w  trudnośc iach  p ię trzących  się p rzed  nam i 
w  m arszu  do socjalizm u.

B ezpośrednie rad y  Józefa S ta lin a  stanow ią  znakom ite u zu p e ł­
n ien ie  ty ch  nauk , k tó re  w  naszej w alce o socjalizm  czerpiem y 
z p rzebogatej skarbn icy  dośw iadczeń, k ierow anej p rzez niego P a rtii  
—  W szechzw iązkow ej K om unistycznej P a r tii  (bolszewików).

W  „U chw ale B iu ra  Politycznego  KC P Z P R  w  sp raw ie  obchodu 
70-lecia u rodzin  tow arzysza Stalina'* czytam y m. in.:

„ O grom ne dośw iadczen ie  P a r tii L enina i S ta lin a , pe łn e  g łęb o k ie j 
m ądrości, ra d y  tow arzysza  S talina, w ielk iego  p rzy ja c ie la  naszego na­
rodu , w  w ęzłow ych  zagadn ien iach  ro zw o ju  P o lsk i L u dow ej  —  p o m o g ły  
naszej P a rtii w  w y tyczen iu  ja sn e j p e rsp ek tyw y  socja lizm u , pom aga ją  
je j  p ro w a d zić  naród p o lsk i d rogą  po lityczn ych  i spo łeczn o-gospodar­
czych  zw yc ięs tw

Znaczenie udzielanej nam  przez Józefa S ta lin a  i bolszew icką 
P a rtię  pom ocy ideologicznej je s t ty m  w iększe, że, jak  uczy h isto ria , 
w ystarczy  na  jed en  k ro k  zboczyć z drogi w ytyczonej przez L en ina  
i S ta lin a  i stw orzoną przez n ich  i k ie ro w an ą P artię , żeby w  konse­
kw encji zaprzepaścić w szystk ie  zdobycze rew o lu c ji i n ieu ch ro n n ie  
stoczyć się w  bagno zap rzaństw a i zd rad y  do obozu im p eria lis ty cz­
n y ch  agentów  i dyw ersan tów .
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Józef S ta lin  je s t p raw dziw ym  przy jacie lem  naszego narodu ,, 
je s t p rzy jacie lem , jak iego  n aró d  nasz n ie m iał na  całej p rzestrzen i 
sw ych dziejów . J e s t  on  p rzy jac ie lem  naszym  nie w  słow ach —  lecz 
w  czynach, n ie  w  d ek la rac jach  dyplom atycznych , lecz w  codzien­
n y m  tru d z ie  i w  w alce o budow ę podstaw  socjalizm u, n ie ro zerw al­
n ie  zw iązanej z w a lk ą  o um ocnienie  i u trw a le n ie  niepodległości n a ­
szego k ra ju .

W ielk i w ódz i nauczyciel radzieck i i p ro le ta ria tu  całego św ia­
ta  całym  sw ym  życiem , p rzodu jącą  sw ą teo rią  i zgodną z n ią  p ra k ­
ty k ą  w skazu je  naszem u narodow i doskonały  w zór in te rn ac jo n a liz ­
m u, um iłow ania sp raw y  lu d u  p racu jącego , sp raw y  wolności 
i postępu.

Je s t  naszym  w ielk im  szczęściem, że m ożem y rosnąć i rozw ijać 
się, p racow ać i uczyć się, w alczyć i zw yciężać otoczeni p rzy jaźn ią  
i opieką, k o rzy sta jąc  z dośw iadczenia i rad  w ielkiego p rzy jac ie la  
Polski, w odza m iędzynarodow ego obozu poko ju  i p o stęp u  —  Józefa 
S ta lina .



JO Z E F  STA LIN  —  TW Ó RCA  A RM II R A D Z IE C K IE J 
I O RG A N IZA TO R  J E J  ZW Y CIĘSTW

Po obalen iu  ca ra tu  przez R ew olucję  P aździern ikow ą m łode 
państw o  radzieck ie m usiało  stw orzyć arm ię , k tó ra  b ro n iłab y  go za­
rów no  p rzed  napaścią  w rogów  zew nętrznych  ja k  i p rzed  k o n tr­
rew o lu c ją  w ew nętrzną . A rm ia ta, arm ia  zw ycięskiego p ro le ta ria tu , 
m usiała  być stw orzona od podstaw , m usia ła  być a rm ią  zupełn ie n o ­
w ą, w  n iczym  n ie  w zorow aną n a  arm iach  p ań stw  k ap ita lis ty czn y ch  
an i n a  daw nej arm ii carsk iej. A rm ia  ta  pow staw ała  w  ogniu w alk  
w o jny  dom ow ej; w  ogniu ty ch  w a lk  najb liższy  p rzy jac ie l i doradca 
L en ina —  Józef S ta lin  zespala k rzepnące szeregi A rm ii C zerw onej 
i zak łada fu n d am en ty  now ej, radzieck ie j n au k i w ojennej.

W  chw ilach  najw iększego  niebezpieczeństw a dla m łodego p ań ­
stw a radzieckiego, k iedy  w  la tach  w o jn y  dom ow ej liczni w rogow ie 
R ew olucji P ro le ta ria ck ie j zagrażali is tn ien iu  R epub lik i R adziec­
k ie j, p a r tia  kom unistyczna i L en in  pow ierzają  Józefow i S ta linow i 
k ierow nic tw o  w alkam i n a  n a jb ard z ie j decydu jących  i zagrożonych 
fron tach . I w szędzie tam , gdzie po jaw ił się S ta lin , zachodził za­
sadniczy zw ro t w  przeb iegu  działań  w o jennych  n a  korzyść A rm ii 
C zerw onej. A rm ia C zerw ona osiągała zw ycięstw o po zw ycięstw ie. 
Im ię Józefa S ta lin a  n iero zerw aln ie  złączone je s t z h is to rią  p o w sta­
w an ia  radzieck ich  sił zb ro jnych , h is to rią  w y b itn y ch  zw ycięstw  
A rm ii C zerw onej, h is to rią  tw orzen ia  i rozw oju  radzieck ie j n au k i 
w ojennej. Józef S ta lin  je s t tw ó rcą  gen ia lnych  p lanów  s tra teg icz­
nych , decydu jących  operacji A rm ii C zerw onej, o rgan izato rem  je j 
w span ia łych  zw ycięstw .

W  początkach  la ta  1918 r. w ojska k o n trrew o lu cy jn e  rozpoczęły 
w alkę  przeciw ko w ładzy  radzieck ie j, k ie ru jąc  sw e głów ne u d erze­
n ie n a  m iasto  C arycyn  (obecnie S ta ling rad ). Józef S ta lin  p rzew i­
dział, ja k ą  ro lę  odgryw ał C arycyn  w  s tra teg iczn y ch  zam ierzen iach  
wroga. U tra ta  C arycyna przez m łodą R epub likę  R adziecką ozna­
czałaby o derw an ie  od cen tru m  R osji R adzieckiej południow ej i po ­
łudniow o-w schodniej części k ra ju , a przez to odcięcie R epub lik i od 
o sta tn ich  zasobów  zboża i n a f ty  b ak ińsk ie j; u tra ta  C arycyna um oż­
liw iłaby  k o n trrew o lu c ji połączenie sw ych sił i stw orzen ia  w spó lne­
go fro n tu  n a ta rc ia  na  M oskwę.



Józef S ta lin  s tan ą ł na  czele obrony C arycyna. W d łu g o trw ały ch  
i w ytężonych  w alkach  m łode oddziały A rm ii C zerw onej w y trw a le  
i po m istrzow sku  odp iera ły  liczne n a ta rc ia  b ia ło g w ard y jsk ich  w ojsk  
K rasnow a, zw iązyw ały  je  w  w alkach  obronnych , po czym  silnym i 
p rzec iw n a ta rc iam i system atyczn ie  n iszczyły w roga. O sobiste k ie ­
row nictw o S ta lin a  obroną C arycyna doprow adziło  do pokrzyżow ania 
zam ierzeń  k o n trrew o lu cjo n is tó w  i zażegnania n iebezpieczeństw a.

D ośw iadczenia bojow e w yniesione z działań  ob ronnych  pod 
C arycynem  by ły  podstaw ą p rzy  opracow yw aniu  przez S ta lin a  zagad­
n ień  z dziedziny teo rii w ojskow ej dotyczących ak ty w n e j obrony 
i p row adzen ia  operacji bojow ych p rzy  pom ocy śm iałego m an ew ru  
oraz stanow czych działań  o fensyw nych  zm ierzających  do całkow i­
tego rozbicia w roga.

„ ...N ie  w olno  —  p isze  S ta lin  —  przeo czyć  an i jedn ego  m om entu , 
o czyw iśc ie  p rzy  sp rzy ja ją cych  okolicznościach , a b y  narzucić p rzec iw ­
n ikow i b ó j w ów czas, g d y  je s t to d la  n iego n iekorzystn e , u trzym yw ać  
przeciw n ika  w  n ieustannym  napięciu , k rok  za  krok iem  ro zb ija ć  i d em o ­
ra lizow ać jeg o  siły , k rok  za  krok iem  ćw iczyć  s i ły  pro le ta ria tu  w  d o - 

* tyczących  go  codzien n ych  spraw ach  b o jo w ych  i w  ten sposób  zw iększać  
sw o je  w łasne siły . T ylko  w ów czas obrona m oże  być  rzeczyw iśc ie  c zyn - 
na“ * ) .

W  końcu  1918 r. ko n trrew o lu cjo n iśc i rozpoczęli now ą ofensy­
w ę przeciw ko A rm ii C zerw onej. T ym  razem  uderzen ie  było p rze ­
prow adzone n a  froncie  w schodnim  z re jo n u  m iasta  P erm , gdzie 
b ia ła  a rm ia  K ołczaka usiłow ała połączyć się z w ojskam i ang ie lsk i­
m i nac ie ra jący m i z północy. Z ajęcie  P e rm u  przez K ołczaka w y ­
tw orzyło  n a  froncie w schodnim  sy tu ac ję  k a tas tro fa ln ą . D la ra to ­
w an ia  sy tu ac ji L en in  w y stąp ił do K o m ite tu  C en tra lnego  P a r ti i  o de­
legow anie J. S ta lin a  i F. D zierżyńskiego na  fro n t w schodni. S ta lin  
szybko i zdecydow anie opanow ał sy tu ac ję  i n ie  pozw olił K ołczakow i 
n a  p rzeprow adzen ie  jego planów . x \rm ia K ołczaka została izolo­
w ana  od jego sprzym ierzeńców , co pozwoliło A rm ii C zerw onej roz­
grom ić K ołczaka na  w iosnę i la tem  1919 r.

W sposób zasadniczy p lan  s tra teg iczn y  im peria lis tów  na rok  
1918 —  u tw orzen ie  jednego fro n tu  n a ta rc ia  n a  M oskw ę przez po łą­
czone siły  in te rw en c ji i b iałogw ardzistów  z północy, w schodu i po­
łu d n ia  —  został u d arem n io n y  dzięki g en ia ln y m  posunięciom  
S ta lina .

B ezpośrednie k ierow nic tw o  op erac jam i bo jow ym i A rm ii C zer­
w onej oraz w n ik liw e b ad an ie  dośw iadczeń w o jennych  przez Józefa 
S ta lin a  m iały  decydu jące  znaczenie d la dalszej o rgan izac ji A rm ii 
C zerw onej i p recyzow ania podstaw ow ych zagadn ień  n au k i w o­
jen n ej.

N a podstaw ie dośw iadczeń w yniesionych  z w a lk  przeciw ko 
K ołczakow i S ta lin  opracow uje  zagadn ien ia dotyczące ro li odwodów,

*) „D zieła44, t. V, s tr. 78— 79 (w yd. ros.).



znaczenia ok rąża jących  n a ta rć  sk rzyd łow ych  oraz zagadn ien ia 
w spółdziałan ia m iędzy poszczególnym i g ru p am i w ojsk:

„A rm ia  —  p isa ł S ta lin  w  spraw ozdan iu  do  R a d y  O bron y  —  nie 
m oże d zia łać  ja k o  jedn ostka  sam odzieln a , w pe łn i au tonom iczna; d z ia ­
łan ia  je j  są ca łkow icie  uzależnione od  d zia łań  sąsiedn ich  a rm ii, a przede  
w szys tk im  od  w y tyczn ych  R a d y  W ojskow o-R ew o lu cy jn e j R epu b lik i;  
naw et na jlepsza , n a jb a rd zie j bo jow a  arm ia , p rz y  istn ien iu  w szystk ich  
innych iden tyczn ych  okoliczności, m oże pon ieść klęskę w sku tek  n ie­
w łaściw ych  rozkazów  d o w ó d ztw a  i braku n ieustannej łączn ości z  sąsied­
n im i arm iam i. N a w szystk ich  fron tach , a zw łaszcza  na fron cie  w sch odn im , 
należy w prow adzić  system  ca łk o w ite j cen tra lizacji d zia łań  poszczególnych  
arm ii w  celu zrea lizow an ia  ściśle określonego, pow ażn ie  przem yślanego  
planu stra teg icznego . Sam ow olne czy  też n ieprzem yślane w ydaw an ie  
rozkazów , a także n iejasne ich sform u łow an ie  —  u n iem ożliw ia ją  d o w o ­
dzen ie  arm ią, p row adzą  do  m arn o traw stw a  s ił i czasu, dezorgan izu ją  
fron t66.

Rok 1919 w ym agał od A rm ii C zerw onej jeszcze w iększych w y ­
siłków. I znów, jak  w  ro k u  1918, na n a jw ażn ie jsze  odcinki fro n tu , 
tam , gdzie w ażyły  się losy rew olucji, p a r tia  i W. L enin  k ierow ali 
S ta lina .

Na w iosnę 1919 r. w ojska b ia łogw ardy jsk iego  g en era ła  Ju d e - 
nicza p rzy  pom ocy ,,b ia łe j“ arm ii fińsk ie j, ,,b ia łe j“ a rm ii estońskiej 
i p rzy  poparciu  flo ty  ang ielsk iej, sk ierow ały  sw e głów ne w ysiłk i 
w  k ie ru n k u  na P io trogród . Pow agę sy tu ac ji zaostrzał fa k t w y k ry ­
cia w  P io trogrodzie  k o n trrew o lu cy jn y ch  spisków. Z n a ta rc iem  na 
P io trog ród  zbiegły  się sukcesy w ojsk  k o n trrew o lu cy jn y ch  pod 
Pskow em . Na froncie rozpoczęły się zd rady  k ierow ane rę k ą  k o n tr­
rew o lu cy jn y ch  spiskow ców . Załogi fo rtów  obrony w ybrzeży  
„K rasn a ja  G o rk a“ i „S iera ja  Ł oszad’“ o tw arcie  w y stąp iły  p rze­
ciw ko w ładzy  radzieck ie j. W róg znalazł się w  odległości k ilk u n a ­
s tu  k ilom etrów  od P io trogrodu . K olebka rew olucji socjalistycznej 
zna lazła  się w  niebezpieczeństw ie. T rzeba było ra tow ać  sy tu ac ję  
na tychm iast.

I znów  K om ite t C en tra ln y  pow ierza zadanie opanow ania sy ­
tu ac ji Józefow i S talinow i. Z organizow ane przez S ta lin a  połączone 
n a ta rc ie  n a  fo rty  od stro n y  m orza i ląd u  przynosi pełny  sukces p la ­
nom  S talina .

Oto tek s t te leg ram u  do L enina:
„P o forc ie  „K rasn a ja  G órka66 z lik w id o w a n y  zo s ta ł fo r t „S iera ja  

Ł oszad'66, d zia ła  fo r tó w  są ca łkow ic ie  spraw ne, p ro w a d zi się szyb k ą  
kon tro lę  w szystk ich  fo r tó w  i tw ie rd z . S pec ja liśc i m orscy  zapew n ia ją , że  
zd o b yc ie  od s tron y  m orza  fo r tu  „K rasn a ja  G órka66 obala ca łą  naukę 
m orską. N ie  p o zo sta je  m i w ięc nic innego, ja k  ty lko  ubolew ać nad tą  
tak  zw aną „nauką66. S zyb k ie  zd o b yc ie  fo r tu  tłu m aczy  się tym , że  za ­
rów no ja  ja k  i w  ogóle o soby  cyw iln e  w trąca liśm y się bezcerem onialn ie  
do  spraw  operacy jn ych , aż do  uchylania w ydaw an ych  na lądzie  i m orzu  
rozkazów  i do  w ydaw an ia  w łasnych  rozkazów  w łączn ie. U w ażam  za



sw ó j obow iązek  o św ia d czyć , ze  i  w  p rzy sz ło śc i będę tak  sam o postępow a ł, 
m im o całego m o jego  szacunku d la  nauki66* ) .

Po 6 dn iach  S ta lin  m eldow ał L eninow i:
„Z aczyna się p rze ło m  w  n aszych  oddzia łach . W  ciągu ubieg łego  ty ­

godn ia  n ie m ie liśm y ani jedn ego  w ypadku  in dyw idu a ln e j c zy  tez g ru ­
p o w e j d ezerc ji... C oraz częstsze  są d ezerc je  z  obozu  w roga. W  ciągu  
tyg o d n ia  p rzeszło  na naszą stronę 400  ludzi, przew ażn ie  z  bronią. W czo­
ra j w  ciągu dn ia  rozpoczę ło  się  nasze natarcie... W zię liśm y jeń ców , zd o ­
b y liśm y  dw a  czy  naw et w ięce j d zia ł, ka rab in y  m aszyn ow e „ am unicję. 
N iep rzy ja c ie lsk ie  ok rę ty  nie p o ja w iły  się, w idoczn ie  oba w ia ją  się fo r tu  
„K rasn a ja  G órka66, k tó ry  obecn ie zn a jd u je  się ca łkow icie  w  naszych  
rękach66 * * ).

Te dw a te leg ram y  ilu s tru ją  dob itn ie  o lb rzym ią tw órczą pracę, 
jak ie j m usia ł dokonać S ta lin  organ izu jąc  zw ycięstw o A rm ii C zer­
w onej w  bardzo n iebezpiecznej sy tuacji.

N ie by ła  to jed n ak  ostateczna lik w id ac ja  wrogów .
W  jesien i 1919 r. now e n iebezpieczeństw o zaw isło n ad  R ep u ­

b liką  R adziecką. A rm ia  D en ik ina licząca około 250 tysięcy  ludzi, 
w sp ieran a  przez E n ten tę  w ielk im i dostaw am i sp rzę tu  techn iczne­
go —  przeszła do działań  zaczepnych n a  szerokim  froncie  od C ary - 
cyna po K ijów , zag arn ę ła  Z agłębie D onieckie, w ta rg n ę ła  na  U k ra i­
nę  i rozw ija jąc  n a ta rc ie  w  k ie ru n k u  M oskwy, pow ażnie zaczęła za­
grażać sto licy  p ań stw a  radzieckiego. R ów nocześnie z u derzen iem  
D enik ina n a  po łudn iu  zb iegły  się w zm ożone działan ia  w rogów  na  
in n y ch  fron tach . Juden icz  rozpoczął organizow ać ponow ne n a ta r ­
cie w  k ie ru n k u  P io trog rodu , n a  północy w ojska gen. M illera  w spo­
m agane przez in te rw en tó w  rozpoczęły ofensyw ę p rzeciw  A rm ii 
C zerw onej, pobity  na  w schodzie K ołczak ściągnął odw ody i p rze ­
szedł do p rzec iw n a ta rc ia  n a  rzece Toboł i w reszcie na  zachodzie 
w o jska  obszam iczo -kap ita lis tycznej Po lsk i za ję ły  M ińsk.

N ajgroźniej p rzed staw ia ła  się sy tu ac ja  n a  froncie po łudn io­
w ym , gdzie w ojska D en ik ina  za ję ły  ju ż  O rzeł i zb liża ły  się szybko 
ku M oskwie. S y tu ac ję  tę  pogarszał fa k t zdradzieckiej robo ty  T roc­
kiego, k tó ra  doprow adziła do dezorganizacji i rozprzężenia w  arm iach  
fro n tu  południow ego. D la ra to w an ia  sy tu ac ji L en in  i p a r tia  bo l­
szew icka cały  swój w ysiłek  k ie ru ją  do w alk i z D enikinem . A le n ie  
ty lko  po trzebna by ła  tam  pom oc w  ludziach  i sprzęcie, p o trzebny  
b y ł tam  człow iek, k tó ry  p o tra fiłb y  scem entow ać setk i tysięcy  żoł­
n ierzy  w spó lną w olą zw ycięstw a i rzucić ich  na  w roga. K om ite t 
C en tra ln y  p a r tii  k ie ru je  na  fro n t po łudniow y S talina .

Józef S ta lin  —  w ielki s tra teg  rew o lu c ji —  zasta ł na  froncie 
zam ęt i dezorien tację . W celu  zaprow adzen ia  p o rządku  u su n ą ł 
z dow ództw a agen tów  i popleczników  Trockiego i zażądał, aby 
T rockiego usun ięto  od sp raw  dow odzenia fro n tem  południow ym .

*) „D zie ła“, t. IV, s tr. 261 (w yd. ros.).
**) „D zieła44, t. IV, str. 261 (w yd. ros.)



S ta lin  odrzucił s ta ry , za tw ierdzony  przez Trockiego zdradziecki 
p lan  o fensyw y przeciw ko D enik inow i z C arycyna n a  N ow orosyjsk  
przez w rogo ustosunkow ane do w ładzy  radzieck ie j te re n y  kozackie 
i rozległe bezdroża.

W  liście do L en ina S ta lin  postaw ił w niosek:
„N atych m iast, n ie tracąc czasu, zm ien ić  i  tak  ju ż  n iew ykon yw an y  

w  pra k tyce  s ta ry  p lan  i zastąp ić  go  planem  g łów n ego  u derzen ia  z  rejonu  
W oroneża p rzez C harków  i Z ag łęb ie  D on ieck ie  —  na R o stó w . P o  
p ierw sze  —  nie n a p o tyk a m y tu  w rog iego  środow iska , lecz na odw ró t, 
środow isko  sp rzy ja ją ce  nam , co u ła tw i nam  posu w an ie się naprzód. P o  
dru g ie  —  zd o b yw a m y  bardzo  w ażną (d o n ieck ą ) sieć k o le jow ą  i p o d sta ­
w ow ą a rterię , u m ożliw ia jącą  d o sta w y  tran sportów  żyw n o śc io w ych  dla  
arm ii D enik in a  —  lin ię  W oroneż  —  R ostów ... P o  trzec ie  —  p rz y  tak im  
posu w an iu  się n aprzód  ro zb ija m y  arm ię  D en ik ina  na dw ie  części: 
ochotn iczą  zo s ta w ia m y na pożarcie  M achnie, a rm iom  kozack im  n ato­
m iast s tw arzam y sy tu ac ję  grożącą  im  o bejśc iem  o d  ty łu . P o  czw arte
—  osiągam y m ożliw ość  poróżn ien ia  K o za k ó w  z  D en ik in em , pon iew aż  
w  razie  naszego zw yc ięsk iego  m arszu  naprzód , D en ik in  postara  się  
pchnąć o d d z ia ły  kozackie  na zachód, na co się w iększość  K o zaków  nie 
zgodzi... P o p ią te  —  zd o b y w a m y  w ęgiel, a D en ik in  zo s ta je  bez w ę g lu 6* ).

K o m ite t C en tra ln y  p a r tii  p rz y ją ł p lan  S ta lina . P rzep row adzo­
n e  w ed ług  tego p lan u  u derzen ie  n a  a rm ię  D en ik ina odbyło się 
w  w aru n k ach  sp rzy ja jący ch  d la  ofensyw y w ojsk  radzieckich , co 
doprow adziło  do całkow itego rozgrom ien ia  w roga.

S ta linow sk i p lan  rozbicia D en ik ina stanow i k lasyczny  p rz y ­
k ład  określen ia  i w y b o ru  k ie ru n k u  głów nego uderzen ia . Józef 
S ta lin  pisał:

„P lan stra teg iczn y  —  je s t to  p lan  o rgan izac ji decydu jącego  u derze­
nia w  tak im  k ierunku , w  ja k im  uderzen ie  to  b y ło b y  n a jb a rd zie j sku tecz­
ne66 * * ) .

D zięki słusznem u o b ran iu  k ie ru n k u  głów nego uderzen ia  przez 
S ta lina , los w o jny  z D en ik inem  został przesądzony.

„...usta lić k ierunek g łów n ego  uderzen ia  —  p isa ł da le j S ta lin  —  to  
zn aczy  zadecydow ać o charakterze op era c ji w  ciągu całego  okresu  w o ­
jen n ego , a w ięc  przesądzić  w  9A o  losy  ca łe j w o jn y . N a tym  polega za ­
dan ie s tra teg ii66 * * * ).

W „K ró tk im  Ż yciorysie" Józefa  S ta lin a  czytam y:
„T w órcą  A rm ii C zerw on ej  —  p ierw sze j na św iecie  A rm ii C zerw onej

—  arm ii w yzw o lon ych  robo tn ików  i ch łopów , a rm ii bra terstw a  narodów  
naszego k ra ju , a rm ii w ych ow an ej w  duchu in tern acjon alizm u  —  by ła  
pa rtia  bo lszew ików  z  Len inem  i S ta lin em  na czele. L enin  i S ta lin  k iero ­
w a li spraw ą  o b ro n y  k ra ju  w ra z z  n a jw yb itn ie jszym i d zia ła cza m i p a r tii  
bo lszew ick ie j.

*) „D zieła44, t. IV , s tr. 276—277 (w yd. ros.),
**) „D zieła44, t. V, s tr. 163 (w yd. ros.).
***) „D zieła44, t. V, s tr. 184 (w yd. ros.).



B e z p o ś r e d n i m  i n i c j a t o r e m  i o r g a n i z a t o r e m  
n a j d o n i o ś l e j s z y c h  z w y c i ę s t w  A r m i i  C z e r w o n e j  
b y ł  S t a l i n .  W szędzie , gd zie  na fron tach  d ecyd o w a ły  się losy  re­
w o lu cji, p a rtia  p o sy ła ła  S talina. B y ł on tw órcą  n a jw ażn ie jszych  p lanów  
stra teg iczn ych . K ie ro w a ł d ecyd u ją c ym i operacjam i bo jo w ym i. P o d  C ary- 
cynem  i P erm em , p o d  P io trogrodem  i p rzec iw ko  D en ik in ow i, na zachodzie  
przec iw ko  obszarn iczo -kap ita listyczn ej P olsce i na po łu dn iu  p rzeciw ko  
W ranglow i  — - w szędzie  żelazna w ola  i gen iusz s tra teg iczn y S talina za ­
p ew n ia ły  rew o lu c ji zw yc ięs tw o . S ta lin  b y ł w ych ow aw cą  i k ierow n ik iem  
k om isarzy  w o jsk o w ych , bez k tó rych  —  w ed łu g  określenia Lenina  —  nie 
b y ło b y  A rm ii C zerw onej.

Z nazw iskiem  S talina zw iązane są n a js łyn n ie jsze  zw yc ięs tw a  naszej 
A rm ii C zerw on ej66*) .

T ak oto k sz ta łto w ała  się i h a rto w ała  w  w alkach  o u trzy m an ie  
zdobyczy rew o lu cy jn y ch  A rm ia Radziecka.

W ciągu dw udziestu  la t okresu  m iędzyw ojennego A rm ia R a­
dziecka sta ła  na  s traży  pokojow ego budow nictw a Z w iązku R adziec­
kiego i k iedy  h itle row sk ie  h o rd y  niespodziew anie n ap ad ły  na  Z w ią­
zek R adziecki, s tan ę ła  ona znów  w obronie barb arzy ń sk o  niszczonej 
ojczyzny.

Początkow a faza w ojny  p rzyn iosła  podstępnem u w rogow i licz­
ne sukcesy. R zucenie przez H itle ra  zn ienacka w ielk ich  ilości do­
brze  uzb ro jonych  w  czołgi i sam olo ty  dyw izji postaw iło  pokojow o 
usposobiony Z w iązek R adziecki w  n ad e r tru d n e j sy tuacji. I oto 
Józef S ta lin  s ta je  n a  czele sił zb ro jn y ch  ZSRR, na  czele w alk i n a ­
rodu  radzieckiego w  obronie socjalistycznej ojczyzny, Józef S ta lin  
znów  o b ejm u je  k ierow nictw o  w alk ą  w  n a jtru d n ie jsze j d la ojczyzny 
chw ili.

Ju ż  po cz te rech  m iesiącach w alk i okazało się, że h itle ro w sk a  
idea „w ojny  b ły sk aw iczn ej", w ojny , k tó ra  „znakom icie" zdała 
egzam in na  zachodzie, obecnie zaw iodła, a w  n astęp n y ch  m iesią­
cach n a  w ojska h itle ro w sk ie  zw aliły  się silne ciosy A rm ii C zerw o­
nej, od rzuca jąc  daleko n a  zachód rozbite  fo rm acje  w roga. P lan  
h itle ro w sk i otoczenia* i zdobycia M oskw y od pierw szego uderzen ia  
zakończył się k rach em  i p ierw szą w ielką  k lęsk ą  N iem ców  w  drug iej 
w ojn ie  św iatow ej.

W rozkazie sw oim  z dn ia 23 lu tego 1942 r. S ta lin  pisał:
„O becn ie N iem cy  nie posia d a ją  ju ż  te j w o jen n ej p rzew ag i, ja k ą  

m ieli w  p ierw szych  m iesiącach w o jn y  w sku tek  zd ra d zieck ie j i zn ienacka  
dokon an ej napaści. C zyn n ik  nagłego zaskoczen ia , stan ow iący  do tych czas  
atu t n iem ieckich  w o jsk  faszysto ivsk ich , ca łkow icie  p rzes ta ł ju ż  dzia łać . 
T ym  sam ym  uległa lik w id a c ji n ierów ność w arun ków  w o jn y , k tóra  p o ­
w sta ła  na sku tek  n iespodziew an ej n apaści n iem ieckich  fa szystów . O becnie  
o losie w o jn y  decydow ać  będą nie tak ie  poboczn e czyn n ik i, ja k  czyn n ik  
zaskoczen ia , lecz czyn n ik i sta łe : zw arto ść  zaplecza , m ora ln y  duch arm ii,

*) J . S ta lin , K ró tk i życiorys. S tr . 80— 81.



ilość i jakość  d y w iz ji ,  u zbro jen ie  a rm ii i o rgan izacyjn e  u m ieję tn ości 
dow ódców*6* ) .

L atem  1942 r. N iem cy, w y k o rzy stu jąc  b ra k  drugiego fro n tu  
w  E uropie, rzucili w szystk ie  syre odw ody na  fro n t radziecko - n ie ­
m iecki, k o n cen tru jąc  sw e w ysiłk i n a  odcinku  południow o-zachod­
nim . S ta lin  przew idział, jak ie  by ły  p lany  dow ództw a n iem ieck ie­
go. G łów ny jego cel polegał n a  tym , aby M oskw ę obejść od w scho­
du, odciąć ją  od zaplecza nadw ołżańskiego i u ra lsk iego  i uderzyć 
na  nią.

Rozpoczęła się najw iększa w  dziejach  w ojen  b itw a o S ta lin ­
grad. A rm ia C zerw ona bohatersko  b ron iła  słynnego m iasta  nad  
W ołgą, noszącego nazw isko S ta lina . B ojow e trad y c je  epopei Ca- 
ry cy n a  z 1918 roku  odrodziły  się w b itw ie  o to m iasto. G en ia lny  
wódz, z k tórego im ieniem  na  ustach  radzieccy  żo łn ierze ruszali do 
w alk i, p rzew idział rozw ój w ypadków , podporządkow ał bieg o lb rzy­
m iego bo ju  sw ej żelaznej woli.

Zw ycięstw o pod S ta ling radem , dzieło genialnego um ysłu  n a j­
w iększego wodza dzisiejszej epoki —  Józefa S ta lina , dzieło stw o­
rzonej i k ierow anej przez niego bohatersk ie j A rm ii R adzieckiej — 
to o lśn iew ający  tr iu m f stalinow sk iej s tra teg ii i tak ty k i, tr iu m f g en ia l­
nego p lan u  i m ądrego p rzew idyw an ia  w ielkiego dowódcy, k tó ry  p rze­
n ik liw ie  odgadł zam iary  w roga i w ykorzysta ł b łędy  jego stra teg ii.

O m ów ienie, choćby n a jk ró tsze , działań  A rm ii R adzieckiej 
w  czasie d rug ie j w ojny  św iatow ej zabrałoby  zby t w iele m iejsca. 
N ie trzeb a  dziś zresztą  udow adniać, że zw ycięstw a A rm ii R adziec­
kiej w  te j w ojn ie  by ły  najw span ia lszym i zw ycięstw am i, jak ich  n ie  
zna ły  h isto rie  inn y ch  w ojen. N ik t już  n ie  n eg u je  tego, że A rm ia 
R adziecka w yszła z d rug ie j w o jny  św iatow ej jako n ajpo tężn ie jsza  
a rm ia  św iata. Z d ają  sobie z tego sp raw ę n ie  ty lko  p rzyjaciele , ale 
p rzede w szystk im  w rogow ie Z w iązku  Radzieckiego. W ojna w y k a­
zała n ie  ty lko  w ysoką jakość u zb ro jen ia  i w artość  m o ra ln ą  i bo jow ą 
żołnierza radzieckiego, lecz tak że  ja sk ra w ą  przew agę s tra teg ii r a ­
dzieckiej n ad  d o k try n am i w o jennym i inn y ch  a rm ii św iata. S tra teg ia  
radziecka, k tó ra  przeszła  zw ycięsko ogniow e p róby  w a lk  pod M o­
skw ą, okrążen ia  S ta lin g rad u  i m arszu  na  B erlin , je s t s tra teg ią  no­
wą. W prow adziła ona do n au k i w ojennej now e elem enty , k tó ry ch  
n ie  m ogli i n ie  m ogą w prow adzić an i faszystow scy, ani inn i p re te n ­
denci do panow ania  n ad  św iatem .

W ystarczy  już n aw e t pow ierzchow nie zaznajom ić się z h is to rią  
w a lk  A rm ii R adzieckiej, aby  zrozum ieć, jak ą  ro lę  odegrał w  je j roz­
w oju  S ta lin . S ta lin  by ł n ie  ty lko  na  decydu jących  odcinkach fro n ­
tu  w ojny  dom ow ej, n ie  ty lko  rozw iązyw ał osobiście zagadn ien ia  
s tra teg iczn e  W ielkiej W ojny N arodow ej —  u podstaw  w szystk ich  
re fo rm  i całego rozw oju  A rm ii R adzieckiej leży m yśl i k ie ro w n i­
ctw o S ta lina .

*) J. S ta lin . „O W iekiej W ojnie  N aro d o w e j44. M oskw a 1945, s tr. 28—29.



Józef S ta lin  —  tw órca p lan u  operacji s ta ling radzk ie j —  je s t 
in sp ira to rem  now ej m yśli w ojskow ej, k tó re j g en ia lne  i słuszne za­
łożenia od sam ego początku  w alk  A rm ii R adzieckiej p o tw ierdzały  
się je j w span ia łym i zw ycięstw am i. D zięki geniuszow i w o jennem u 
S ta lin a  Z w iązek  R adziecki u g ru n to w a ł zdobycze R ew olucji P aź ­
dziern ikow ej, a n astęp n ie  w  W ielkiej W ojnie N arodow ej zw yciężył 
h o rdy  faszystow skie przynosząc w olność sw oim  narodom  i w ie lu  
narodom  E uropy.



KONSTANTY ROKOSSOWSKI — MARSZAŁEK POLSKI

K iedy  pam iętnego  lipca 1944 r. w ojska radzieck ie  w  ciężkich 
w alkach  z n ajeźdźcą h itle ro w sk im  sforsow ały  B ug i zaczęły w yzw a­
lać ziem ię po lską —  rozradow an i m ieszkańcy  w si i m iast L u b el­
szczyzny, cisnąc się w  po­
dzięce do radzieck ich  m a­
szyn bo jow ych  i sam ocho­
dów, zw rócili uw agę na 
w ysoką, sm u k łą  postać do­
w ódcy w yzw oleńczych 
w ojsk , k tó ry  z uśm iechem  
szczęścia i w y raźn y m  roz­
rzew nien iem  ściskał w y ­
ciągające się do niego dło­
nie.

G dy przem ów ił, odpo­
w iad a jąc  na  gorączkow e 
słow a dziękczynienia, oka­
zało się, że m ów i p iękną, 
czystą  polszczyzną.

P olak? T ak  jest, Polak , 
rodem  z W arszaw y. P o lak  
—  czołow ym  dow ódcą w y ­
zw oleńczych oddziałów  r a ­
dzieckich!

L otem  b łyskaw icy  roze­
szła się ta  w ieść na  szla­
k u  w yzw oleńczym  arm ii.
I ch łopaki nadbużańsk ie , 
n auczycie le  chełm scy, ro ­
bo tn icy  lubelscy  —  se tk i 
tysięcy  Po laków  p o w ta­
rzało  sobie z dum ą, że n a  czele w ojsk  radzieck ich , k tó re  w y zw ala ją  
Lubelszczyznę, stoi ro d ak  w arszaw ski, s ły n n y  m arsza łek  najlepszej 
a rm ii św iata , k tó ry  grom i najeźdźców  h itle row sk ich , p a trzy  n a  w y ­



zw olonych ludzi jasnym i, polskim i oczym a i w ita  ich serdecznie 
w  języ k u  ojczystym .

T ak ie było p ow itan ie  M arszałka K onstan tego  Rokossow skiego 
z ziem ią o jczystą —  po 30 la tach  rozłąki.

Dzieciństwo

K o n stan ty  R okossow ski urodził się w ro k u  1896 w  W arszaw ie, 
w  rodzin ie  m aszyn isty  kolejow ego K saw erego  K onstan tego  R okos­
sowskiego.

Ojciec, ciężko kon tu z jo w an y  w  k a ta s tro f ie  kolejow ej i pozba­
w iony jak ie jk o lw iek  pom ocy socjalnej, zm arł w  ro k u  1904.

W 1910 ro k u  u m iera  m u m atka. N iespełna 14-letni chłopiec 
m usi żegnać się z dzieciństw em , ze szkołą, z nau k ą , k tó re j tak  go­
rąco  łaknął. T rzeba było dzielić los robotniczego dziecka ow ych cza­
sów —  w ziąć się do p racy  i zarab iać na  u trzym an ie .

Pierwsza walka
M łodociany K ostek  R okossow ski zaczyna pracow ać w  fab ry ce  

try k o ta rsk ie j p rzy  ul. Szerokiej, w  te j sam ej, w  k tó re j p racow ała  m a t­
ka. W poszuk iw aniu  solidnej kw alifik ac ji p rzerzuca się jed n ak  w k ró t­
ce na in n ą  robotę. P ra c u je  w  W arsz ta tach  K am ien ia rsk ich  m a js tra  
W ysockiego n a  P radze. S ilny, zręczny i zdolny ch łopak  szybko n a ­
byw a um ieję tności rzeźbien ia w  gran ic ie  i m arm urze. K iedy  w a r­
sz ta t W ysockiego uzy sk u je  ro b o ty  p rzy  budow ie m ostu  P o n ia to w ­
skiego na  W iśle, K o n stan ty  Rokossow ski je s t jed n y m  z n a jz ręczn ie j­
szych kam ien iarzy , obciosyw ających  g ran ito w e części m ostu.

J e s t rok  1912. Po k rw aw ej m asak rze  robo tn ików  rosy jsk ich  nad  
L eną, w  dalek ie j Syberii, o g arn ia  całe im p eriu m  carsk ie  po tężna fa la  
s tra jk ó w  i m anifestacji. S tra jk u ją  robo tn icy  M oskw y i P io trog rodu , 
s tra jk u je  rów nież p ro le ta ria t W arszaw y, ram ię  p rzy  ram ien iu  z ro ­
bo tn ikam i rosy jsk im i przeciw ko w spó lnem u w rogow i —  cara to w i 
i kap italistom .

P łom ień  w a lk  ogarn ia  tak że  robo tn ików  kam ien iarsk ich . M ło­
dociany R okossow ski w raz  z tow arzyszam i p racy  b ierze udział w  po­
tężnej m an ife stac ji robo tn ików  w arszaw skich . N astęp u je  szarża 
carsk ich  żandarm ów . Pod ich ciosam i pada chorąży dem onstrac ji. 
S ztandar, czerw ony sz tan d a r robotniczy, sym bol n ieu g ię te j w alk i 
o wolność je s t zagrożony!

Jed n y m  skokiem  dopada K ostek  sz tandaru . Nie, n ie  w olno go 
przecież oddać w  ręce w roga. C hw yta  za drzew ce, energ iczne pod­
ciągnięcie i o derw any  od drzew ca sz tan d a r je s t już  w  rę k u  K ostka, 
ju ż  znika pod b lu zą  na  p iersiach  chłopca. W tej chw ili ciężka łapa 
żah d arm a sp ad a  n a  jego ram ię.

N astęp u ją  p o n u re  m iesiące w  celi w ięziennej n a  P aw iak u  —  
rozjaśn ione jed y n ie  rozm ow am i ze sta rszy m i tow arzyszam i doli,



k tó rzy  m łodem u robo tn ikow i zaczynają objaw iać p raw d ę w alk i k la ­
sowej o lepszą przyszłość lu d u  i ojczyzny.

Wojna

Po w yjściu  z w ięzienia Rokossow ski przenosi się do G rójca pod 
W arszaw ę. T u ta j w  1914 r. zostaje  pow ołany, ja k  w szyscy jego 
rów ieśnicy  w  w iek u  poborow ym , do w ojska carskiego.

Zaczyna coraz lep iej pojm ow ać, że aby m arzen ia  jego spełn iły  
się, trzeb a  obalić panow anie ca ra  i panow anie k ap ita lis tów , trzeba, 
by  lu d  sam  w ziął w e w łasne ręce sw oje losy.

T eraz dociera do św iadom ości K onstan tego  R okossow skiego głos 
socjalizm u, głos L en ina i S ta lina .

Cóż dziw nego, że n a  p ierw szy  zew  rew o luc ji R okossow ski s ta je  
w  je j szeregach? Rozum ie przecież, że tu  n a  po lach w alk  rew o lu cy j­
n y ch  o w ładzę radziecką, ro zstrzy g ają  się rów nież losy Polski. To 
przecież rew o lucja  radziecka p rok lam ow ała  głośno i bez zastrzeżeń  
niepodległość Polski. R ozum ie w ięcej —  że sp raw a R ew olucji P aź­
dziern ikow ej je s t sp raw ą ludzi p racy  na  całym  św iecie, że w yzw o­
len ie  lu d u  rosy jsk iego  z ja rzm a kap italistycznego , zapow iada i ó w -  
nież — w cześniej lub  później w yzw olenie lu d u  polskiego. Rokossow ­
ski je s t jed n y m  z w ielu  ty sięcy  Polaków , k tó rzy  czynnie s tan ę li 
w  szeregach  rew olucji, głosząc, że ,,sp raw a w a lk  rew o lu cy jn y ch  
w  R osji je s t naszą sp ra w ą“ i ślubu jąc , ,,w alczyć w  im ię R epublik i 
R ad za sp raw ę socjalizm u i b ra te rs tw a  ludów “ .

Pod sztandarem rewolucji

W dniach  W ielkiej R ew olucji P aździern ikow ej K o n stan ty  Ro­
kossow ski w raz z innym i rew o lu cy jn y m i żo łn ierzam i p rzekształca 
swój p u łk  w  jed n o stk ę  C zerw onej G w ardii. Rokossow ski już w ó­
wczas w yróżn ia  się sw oim  dośw iadczeniem  bojow ym  i zdolnościam i, 
to też w  ty m  now opow stałym  czerw onogw ardy jsk im  K argopolsk im  
O ddziale K aw ale rii zostaje  w y su n ię ty  n a  stanow isko zastępcy  do­
wódcy.

W ojska K ołczaka zostały  rozb ite  przez A rm ię Czerw oną, sam  
K ołczak ro zstrze lan y  w  Irk u ck u . Ale m łody kaw alerzy  sta  jeszcze 
prow adzi swój czerw ony p u łk  na  w schodnią s tro n ę  jezio ra  B a jk a l­
skiego, jeszcze grom i in te rw en cy jn e  oddziały japońsk ie  pod U łan  
Ude, jeszcze b ierze udział w  rozbiciu  oddziałów  k o n trrew o lu cy jn y ch  
b aro n a  U n g e rn a -S te rn b e rg a  n a  p iaskach  M ongolii. D w a radzieck ie 
o rd e ry  C zerw onego S z tan d aru  i m ongolski o rd e r Czerw onego S z tan ­
d a ru  o trzy m an y  od w dzięcznej M ongolskiej R epub lik i L udow ej — 
nagrodziły  w ów czas m ęstw o i rew o lu cy jn ą  ofiarność K onstan tego  
R okossow skiego.



Studia wojskowe

R ew olucja zw yciężyła. A rm ia C zerw ona pokonała k o n trrew o lu ­
cy jne oddziały carsk ich  generałów  i b u rżu az ji ro sy jsk ie j oraz arm ie  
in te rw en cy jn e  14 p ań s tw  kap ita lis tycznych . Rozpoczął się okres 
tw órczej, pokojow ej p ra cy  R epub lik i R adzieckiej.

A le syn  robotn iczej W arszaw y, żołnierz R ew olucji Socjalistycz­
ne j, K o n stan ty  Rokossow ski, dobrze rozum ie, że p ierw sze w  dziejach  
państw o socjalistyczne —  drogow skaz dla m as ludow ych  całego 
św ia ta  —  nie je s t w olne od n iebezpieczeństw a, dopóki is tn ie je  oto­
czenie kap ita lis tyczne . Pozostaje  w ięc w  A rm ii C zerw onej i p racu je  
n ad  um ocnieniem  i rozbudow ą sił zb ro jnych , sto jących  n a  straży  
p ań stw a  robo tn ików  i chłopów  —  dum y i nadzie i m as ludow ych  ca­
łego św iata.

J a k b y  przeczuł, że A rm ia rew olucji, k tó re j oddał sw e siły  i zdol­
ności, p rzyn iesie  k iedyś w yzw olenie Polsce, rozb ija jąc  siły  faszy­
stow skie, um ożliw i je j w kroczenie na  drogę socjalizm u! Ja k b y  p rze ­
w idział, że to w szystko, co zaw dzięcza radzieck im  szkołom  
w ojskow ym  i n ieprześcign ionej radzieck ie j m yśli w ojskow ej —  
sw oją ogrom ną, len inow sko-sta linow ską w iedzę w ojskow ą, swój w y ­
soki k u n sz t bojow y, sw oje znakom ite  um ieję tności bicia i pokony­
w an ia  w roga —  będzie m ógł oddać n a  usług i w alczącej o wolność 
i pow stającej do now ego, socjalistycznego życia ojczyzny!

W  1925 ro k u  kończy ze znakom itym i w y n ik am i W yższą Szkołę 
W ojskow ą, a w  r. 1929 —  W yższe A kadem ickie K u rsy  S ztabu  G ene­
ralnego. Dowodzi b ry g ad ą  k aw a le rii, po tem  dyw izją  k aw a le ry jsk ą  
i w reszcie ko rpusem  k aw alery jsk im .

W  chw ili w y b u ch u  w o jn y  radziecko-n iem ieck iej K o n stan ty  
Rokossow ski dow odzi ko rpusem  p an cern y m  w  stopn iu  g en e ra ła - 
m ajora .

W obronie Moskwy

W ykorzystu jąc  czynnik  zdradzieckiego zaskoczenia oraz po­
czątkow ej p rzew agi sp rzę tu  technicznego potężne zagony h itle ro w ­
skie zm ierzały  k u  sercu  p ań s tw a  socjalistycznego —  M oskwie.

A le w  M oskw ie b y ł S ta lin , a w  arm ii pod jego gen ia ln y m  k ie ­
row nic tw em  znakom ici dow ódcy, w ychow ankow ie sta linow skie j s tra ­
teg ii i tak ty k i. W śród n ich  rów nież gen. Rokossowski.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j odpow iedzialnych odcinków  w  ty m  p la ­
nie, obronę szosy prow adzącej z W ołokołam ska do M oskw y, pow ie­
rzy ł S ta lin  16 arm ii, dow odzonej p rzez gen. Rokossowskiego. Od 
połow y październ ika do końca listopada arm ia  R okossow skiego bo­
h a tersk o  odp iera ła  w ściek łe n a ta rc ia  po tężn ie  opancerzonej ta k  zw a­
nej „północnej g ru p y  uderzen iow ej"  n iep rzy jacie la . N a szosie w oło- 
kołam skiej żołn ierze i ich  dow ódca p rze jaw ili bezp rzy k ład n e  m ęstw o,



ofiarność, pogardę śm ierci i u m ie ję tn ą  tak ty k ę  w alk i z p rzew aża ją ­
cym i siłam i na ta rc ia .

5 g ru d n ia  rozpoczęło się n a ta rc ie  radzieckie , k tó re  doprow adziło 
do odrzucenia N iem ców  spod M oskwy.

O brońca S ta lin g rad u

W czerw cu 1942 ro k u  b o h a te r spod M oskwy, g en .- le jtn an t 
Rokossow ski, zostaje  m ianow any  dow ódcą F ro n tu  B riańskiego. P o ­
n iew aż jed n ak  n a  ty m  odcinku p an u je  wów czas w zględna cisza, 
zostaje  w  dw a m iesiące później p rzen iesiony  przez N aczelne D ow ódz­
tw o n a  stanow isko  dow ódcy F ro n tu  D ońskiego, p rzed  k tó ry m  stanęło  
w łaśn ie zadan ie  w zięcia udzia łu  w  operac ji sta ling radzk ie j.

Ja k ie  było  w  ty m  p lan ie  sta linow sk im  zadanie w ojsk, gen .-p u ł- 
kow nika Rokossowskiego?

O tym , że było pow ażne, w iedzieli n aw e t s ta rzy  żołnierze, k tó ­
rzy  znali swego dow ódcę fro n tu  z daw nych  w alk.

Było obyczajem  tego dow ódcy fro n tu  rozm aw iać p rzed  b itw ą 
z żołnierzam i, poznaw ać ich  tro sk i i k łopoty , dodaw ać im  o tuchy , r a ­
dzić i pouczać, w y jaśn iać  osobiście bezpośrednie zadania.

Rozm ow a z żo łn ierzam i toczyła się ty m  razem  w  ziem iance na  
p ierw szej lin ii.

—  M yśm y W as ju ż  w idzieli, obyw ate lu  generale .
—  Gdzie? —  p y ta  generał.
—  Pod M oskwą. Pod W aszym  dow ództw em  m łóciliśm y tam  

faszystów . T eraz też zaraz zrozum ieliśm y, co się św ięci. N iedługo 
zaczniem y „fryców  “ dom łócać.

—  Dlaczego ta k  sądzicie? —  zap y ta ł ubaw iony  generał.
—  P rzecież S ta lin  by  W as, o b y w ate lu  g enerale , tu ta j  n iepo­

trzeb n ie  n ie  posy łał —  odpow iedział rezo lu tn ie  dośw iadczony 
żołnierz.

19 lis topada w ojska F ro n tu  D ońskiego pod dow ództw em  gen. 
Rokossow skiego ru szy ły  z re jo n u  n a  północ od S ta lin g rad u  n a  po­
łudn ie, w  p ierw szym  dn iu  n a ta rc ia  p rze łam ały  o b ronę n iem iecką, 
p rzeb y ły  w  ustaw icznych  w a lk ach  około s tu  k ilom etrów  i połączyły  
się z jed n o stk am i p an cern y m i F ro n tu  S ta lingradzk iego , idącym i 
jednocześnie  od południa. W  ten  sposób zg rupow an ie  w ojsk  n iem iec­
k ich  pod S ta lin g rad em  zostało zam k n ię te  sta low ą obręczą.

N astępne zadan ie  —  rozbicie i zniszczenie okrążonych  w ojsk  —  
pow ierzy ł G eneralissim us S ta lin  generałow i R okossow skiem u. Z a­
dan ie  to zostało w ykonane  po m istrzow sku. 2 lu tego  1943 roku  p rzed ­
staw icie l Naczelnego D ow ództw a, M arszałek  W oronow , i dowódca 
operac ji gen. R okossow ski m ogli zam eldow ać S ta linow i o ca łkow itym  
rozbiciu  n iem ieckiego  zg rupow an ia  sta lingradzk iego  w  sile 4 k o rp u ­
sów  p iecho ty  i 2 korpusów  p an cern y ch  oraz o w zięciu  około 90 ty się ­
cy jeńców , w  ty m  23 generałów  i jednego fe ldm arszałka .



Tego zim owego po ran k a  m ógł pogrom ca h itle row ców  spód 
S ta lin g rad u  pow iedzieć sobie: dziś zostały  położone podw aliny  pod 
w yzw olenie W arszaw y.

Bohater rozstrzygających bojów

C iężka i tru d n a , a le  pełna  chw ały , by ła  droga K onstan tego  
Rokossow skiego do W arszaw y. Od g ran ic  Polski dzieliły  go spod 
S ta lin g rad u  jeszcze 2 tysiące  k ilom etrów , w ypełn ionych  h itle ro w ­
skim i w ojskam i, najeżonym i schronam i, pasam i ob ronnym i i fo rtam i.

Rokossow ski je s t dow ódcą i b o h aterem  w ielu  ciężkich w alk  
o rozstrzy g ający m  znaczeniu. Jego im ię s ta je  się sław ne, jako  je d ­
nego z n a jb ard z ie j u ta len to w an y ch  dow ódców  szkoły stalinow skiej. 
W ódz N aczelny Józef S ta lin  posyła go też na  na jb ard z ie j odpow ie­
dzialne odcinki gigantycznego fron tu .

Jak o  dow ódca F ro n tu  C en tralnego  b ohatersko  w y trzy m u je  
w raz ze sw ym i żo łn ierzam i w ro k u  1943 pod K u rsk iem  po tężną 
próbę rozpaczliw ej ofensyw y h itle row sk ie j.

Pod  koniec 1943 ro k u  gen. R okossow ski m ianow any  zostaje 
dow ódcą 1. F ro n tu  B iałoruskiego. Na czele w ojsk  tego fro n tu  b ierze 
udział w  w yzw oleniu  B iałorusi. O krąża i niszczy bobru j skie zg rupo­
w anie h itle row ców  —  przy  czym  n a  po lu  w alk i zostaje  około 50.000 
żo łn ierzy  n iep rzy jacie lsk ich , a około 25 tysięcy  dosta je  się do n ie ­
woli, w yzw ala S łuck, S tołpce i N ieśw ież, w spółdziała  w  n a ta rc iu  
na  M ińsk, dociera do P ry p ec i, stąd  zaw raca n a  południe, 6 lipca 
1944 ro k u  w yzw ala K ow el i n a  czele sw oich w ojsk  idzie n iep o w strzy ­
m anie na  B ug do Polski.

Wśród polskich żołnierzy

W składzie 1. F ro n tu  B iałoruskiego zn a jd u je  się 1. A rm ia Polska. 
C zęstym  gościem  w  jed n o stk ach  polsk ich  by ł dow ódca fron tu .

W ysoki, w ysportow any , w  każdym  calu  żołnierz i dow ódca —  
n ie  w iadom o było czym  sobie bardzie j u jm u je  serca oficerów  i żoł­
n ierzy , czy sw ą n ienaganną , trochę  śp iew ną polszczyzną, czy n ie ­
zw ykłą p ro sto tą  i skrom nością obejścia, czy tro sk ą  o n a jp ro stsze  
sp raw y  życiow e żołnierzy, czy w reszcie n iezw ykle  w ysokim  pozio­
m em  uw ag in sp ek cy jn y ch  lu b  w skazań  szkoleniow ych. Czuło się 
w  n im  urodzonego dowódcę, k tó ry  kocha żo łnierzy i um ie w  rów nej 
m ierze o n ich  dbać, ja k  od n ich  w ym agać. A k iedy  g ru ch n ęła  w śród  
b rac i żo łn iersk ie j w ieść, że to P o lak  i że to w łaśn ie „ten  R okossow ski 
spod S ta lin g rad u "  —  ludzie lgnęli doń i p rzy  spo tkan iach  o tw iera li 
m u serca jak  ojcu.

D um na by ła  1. A rm ia z tak iego  dow ódcy fro n tu . R odak —  je ­
den z czołow ych dow ódców  radzieckich , człow iek b lisk i S talinow i. 
Ł atw o w yobrazić sobie, jak  p rzy ję li żo łn ierze polscy w iadom ość, że



to pod jego w łaśn ie dow ództw em  będą forsow ać B ug i w yzw alać 
ziem ię ojczystą.

Na ziemi ojczystej
Równo 30 la t m inęło od chw ili, gdy tę  ziem ię m usiał opuścić. 

Ale czyż m ógł m arzyć kiedykolw iek , że dane m u będzie w rócić na  
czele w ojsk  w yzw oleńczych, że w ysiłek  i k rew  w łaśn ie jego żoł­
n ierzy  p rzyn iesie  p ierw szem u sk raw kow i jego ziem i o jczystej w ol­
ność i że dane m u będzie dowodzić rów nież po lsk im i żołnierzam i, 
w ieść ich do w alk i o w olność i szczęście ojczyzny m iłej.

P om yśla ł ze w zruszeniem  o człow ieku, k tó rem u  zaw dzięcza to 
w szystko i k tó rem u  ojczyzna zaw dzięcza ta k  w iele  — o S ta lin ie.

A le rozkaz S ta lin a  b rzm ia ł —  naprzód, naprzód, n aró d  polski 
czeka!

22 lipca M arsz. Rokossow ski n a  czele w ojsk  I F ro n tu  B iało rusk ie­
go w yzw ala Chełm . Tego sam ego dnia na  ty m  p ierw szym  sk raw k u  
w yzw olonej ziem i polskiej k o n s ty tu u je  się p ierw sza w ładza ludo­
wego p ań stw a  —  Polsk i K om ite t W yzw olenia Narodow ego. Z ostają  
położone p ierw sze fu n d am en ty  pod Polskę, o k tó re j śn iły  pokolenia 
robo tn ików  polskich, o k tó re j śn ił rów nież n iegdyś m łody k am ien iarz  
w arszaw sk i —  pod P olskę bez ucisku  i w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka.

S pełn iły  się m arzen ia  całego św iadom ego życia K onstan tego  R o­
kossow skiego. A rm ia k ra ju  socjalistycznego, arm ia  w  k tó rą  w ierzy ł 
i k tó re j oddał trzydzieści la t swego życia, um ożliw iła jego ojczyźnie 
w yzw olenie n ie  ty lko z ja rzm a obcego najazdu , ale i z ucisku  rodzi­
m ego k ap ita lis ty . A rm ia W yzw olenia N arodów  —  jak im  szczęściem  
i jak im  zaszczytem  było w  te j arm ii służyć i w alczyć o je j w olno­
ściowe ideały!

23 lipca w yzw olony został L ublin , po tem  D ęblin  i P u ław y , po­
tem  Ł uków , Siedlce, G arw olin , M ińsk M azowiecki. W zaciek łych  
w alkach  z doborow ym i dyw izjam i SS, k tó re  s taw ia ją  rozpaczliw y 
opór, jednostk i radzieckie, a obok n ich  i dyw izje  polskie, posuw ają 
się naprzód  i 14 w rześn ia  w yzw ala ją  P ragę . D ow ódca fro n tu  s ta je  
nad  W isłą.

Nad Wisłą
M imo n iesłychanego w yczerpan ia  żołnierzy, k tó rzy  w  n ie u s ta ją ­

cych dw um iesięcznych  w alkach  p rzeby li około 700 k ilom etrów , m im o 
b rak u  odw odów  i zaopatrzen ia, k tó re  należało  dopiero podciągnąć 
oraz m im o zaciekłego oporu  N iem ców  na lin ii W isły, M arszałek  Ro­
kossow ski p ró b u je  forsow ać rzekę. Chodzi m u  o W arszaw ę —  w k tó ­
rej płonie pow stanie.

Przegląd Łączności — 3.



Ju ż  w dw a dni po w yzw oleniu  P rag i M arszałek R okossowski 
n ak azu je  rozpocząć p róby  sforsow ania W isły w sam ej W arszaw ie, 
by p rzy jść z pom ocą pow stańcom . A rty le r ia  F ro n tu  udziela jed n o ­
cześnie po tężnej pom ocy pow stańcom : law ina ognia i s ta li spada na 
stanow iska n iem ieckie. Sam oloty  radzieck ie dokonują  noc w  noc 
zrzu tów  broni, lekarstw , i żyw ności dla pow stańców . D zieje się to 
pom im o, że zbrodnicze dow ództw o AK  odm ówiło porozum ienia się 
w  te j sp raw ie  z A rm ią R adziecką. B ohatersk ie  próby  u trzy m an ia  
się polskich jednostek  na C zerniakow ie zaw odzą z pow odu zd ra ­
dzieckiej i k ap itu lan ck ie j postaw y Bora, k tó ry  n ak azu je  p ow stań ­
com w ycofać się z te ren ó w  ob ję tych  operacją.

Syn w arszaw skiego ko le jarza , ro b o tn ik  polski K o n stan ty  Ro­
kossow ski w raca do Polsk i n ie ty lko  jako  jed en  z czołow ych dow ód­
ców A rm ii R adzieckiej, w alczącej o wolność ludów , ale także  jako 
dow ódca dziesią tek  tysięcy  żo łn ierzy  polskich, w alczących o wolność 
sw ej ojczyzny.

Na Prusy i nad Bałtyk
W końcu 1944 roku  M arszałek K o n stan ty  R okossowski obejm uje  

dow ództw o 2 F ro n tu  B iałoruskiego i o trzy m u je  zadanie w  ram ach  
o peracji ok rążającej w  P ru sach  W schodnich.

M arszałek  Rokossow ski rozpoczął n a ta rc ie  14 styczn ia 1945 
roku. W pięć dni po tem  w yzw olona została  M ław a, Działdow o 
i P łońsk, po tem  O lsztyn i M albork, a bardziej n a  zachód —  Toruń.

Jednocześnie lew e skrzydło  w ojsk  m arszałka  Rokossowskiego 
ruszyło  w zdłuż B ałtyku , w yzw alając  E lbląg, G rudziądz, w reszcie 
G dynię i G dańsk  oraz K oszalin  i Szczecin. W w alkach  o G dynię 
i G dańsk  b ra ła  udział pod dow ództw em  M arszałka Rokossow skiego 
B rygada  P an ce rn a  im. B ohaterów  W esterp la tte .

W span iały  szlak bojow y bohatersk iego  M arszałka zakończył się 
na  Łabie. W ram ach  operacji berliń sk ie j jednostk i 2 F ro n tu  B iało­
rusk iego  o trzym ały  zadan ie  głębokiego oskrzyd len ia sto licy  N iem iec 
i w y jścia  k u  Łabie. Z adan ie  to zostało w ykonane. Po zakończeniu  
w ojny  M arszałek  Rokossow ski ob jął dow ództw o północnej g rupy  
w ojsk  radzieckich.

M arszałek  K o n stan ty  Rokossow ski został przez rząd  radziecki 
d w u k ro tn ie  odznaczony zaszczytnym  ty tu łem  B ohatera  Z w iązku 
Radzieckiego, p ięciokro tn ie  O rderem  L enina, sześciokrotnie o rderem  
C zerw onego S ztan d aru , odznaczony je s t rów nież o rderem  Suw o- 
row a I stopnia, o rd erem  K utuzow a I stopnia, o rd erem  Z w ycięstw a, 
m edalem  D w udziesto lecia A rm ii R adzieckiej, m edalem  T rzydziesto ­
lecia, m edalam i: Za obronę M oskwy, Za obronę S ta lin g rad u , Za 
W arszaw ę, Za K rólew iec, Za Zw ycięstw o nad  N iem cam i. Rząd polski 
n adał M arszałkow i K o n stan tem u  R okossow skiem u najw yższe od­
znaczenia państw ow e: o rd er G ru n w ald u  I k lasy , Y irtu ti M ilitari



1 k lasy  z gw iazdą oraz m edale: Za W arszaw ę, Za O drę i Nysę, Za 
Zw ycięstw o. Odznaczony je s t rów nież m ongolskim  orderem  C zer­
wonego S ztandaru , fran cu sk ą  L egią H onorow ą I k lasy  oraz gw iazdą 
,,G rand  O ffic ier“ , angielsk im  krzyżem  kom andorsk im  Ł aźni z G w iaz­
dą, am ery k ań sk im  o rderem  ,,Legion of M erit“ oraz duńsk im  K rzy ­
żem  C h ry stian a  X.

Znowu w ojczyźnie
Z uczuciem  głębokiej radości i dum y w ita  W ojsko P olskie 

w sw oich szeregach  i n a  czołow ym  stanow isku  jednego z n a jle p ­
szych synów  n aro d u  polskiego, żołnierza R ew olucji R adzieckiej, 
sław nego dow ódcę stalinow sk iej szkoły, pogrom cę faszyzm u h itle ­
row skiego, w yzw oliciela ogrom nych połaci ziem i polskiej.

C ałym  sw oim  życiem  rew olucjon isty  i żołnierza M arszałek 
K o n stan ty  Rokossow ski dobrze zasłużył się sp raw ie  w olności ludów , 
dobrze zasłużył się narodow i polskiem u.



Z agadn ien ie  w ychow ania i w yszkolenia sportow ców  o w ysokich 
w alo rach  było zadaniem  zasadniczym  i tu  n apo tykaliśm y  i n ap o ­
ty k am y  do dnia dzisiejszego na  pow ażne trudności. Do Szkoły n ie  
p rzy b y w ają  zaaw ansow ani sportow cy. T rzeba rozpocząć z całym  
sk ładem  osobowym  tren in g i i zap raw ę sportow ą od n a jb ard zie j ele­
m en ta rn y ch  podstaw . O kupacja h itle ro w sk a  pozostaw iła nam  czło­
w ieka, k tó ry  ze sportem  nie m iał nic w spólnego. W Polsce san acy j­
nej sp o rt był p rzyw ile jem  nielicznej g rupy . M asy robotnicze i ch łop­
skie by ły  rozm yśln ie  izolow ane od życia sportow ego, to w łaśn ie ci, 
p rzed  k tó ry m i zam ykano b ram y  stad ionów  sportow ych. D opiero 
Polska L udow a szeroko um ożliw iła rozwój k u ltu ry  fizycznej w śród 
najszerszych  m as społeczeństw a.

I tu ta j podobnie jak  w okresie początkow ym  rozw oju  sp o rtu  
w Szkole z pom ocą przychodzą nam  oficerow ie radzieccy, k tó rzy  
m ieli m ożliwość zapoznania się z p rzodu jącym  sportem  radzieckim .

T ren ing i odbyw ały  się pod bacznym  okiem  k om endan ta  Szkoły, 
k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  sam  zapoznaw ał ćw iczących oficerów  i podcho­
rążych  z a rk an am i techn ik i sportow ej. Zostały  u tw orzone sekcje 
sportow e w  ram ach  k lu b u  „Łącznościow iec". O piekę n ad  k lubem  
początkow o roztoczyło Koło P racy  Społecznej, a później rów nież 
o rgan izacja  p a r ty jn a  i Z M P-ow ska.

S ekcje p racow ały  pod k ierow nic tw em  w yznaczonych oficerów  
w czasie ogólnych tren ingów  sportow ych, k tó re  by ły  p rzew idziane 
p lanem  oraz w  dnie w olne od zajęć.

Szczególną uw agę zw racano na  g im nastykę p rzyrządow ą, jako 
podstaw ę do w szelkich  dyscyp lin  sportow ych. O rgan izac ja  lo k a l­
nych  zaw odów  szkolnych p rzyczyn iła  się do popu laryzac ji sportu , 
dając obok m om entu  propagandow ego obraz w zrostu  tężyzny  fi­
zycznej tak  w śród  oficerów  jak  i podchorążych. R ozgryw ki m iędzy 
pododdziałam i um asaw ia ły  sp o rt i pozw alały  na  w yłonien ie u ta le n ­
tow anych  żołnierzy, z k tó ry ch  tw orzono zespoły rep rezen tacy jn e  
Szkoły. W yróżn iających  się w ynikam i podchorążych  nagradzano  
prem iam i, u rlopam i, pochw ałam i i dyplom am i, co stało  się bodźcem  
do dalszej ryw alizacji. Ponadto  celem  podn iesien ia  poziom u sp o rtu



w yczynow ego, na  stad ionie Szkoły um ieszczono tab licę  m inim ów , 
k tó rych  p rzekroczen ie było p u n k tem  honoru  każdego żołnierza 
i droga do zdobycia zaszczytnej nagrody. W yniki n ie  dały  długo na 
siebie czekać. W 1948 r. pchor. U łoszenicz zdobyw a m istrzostw o 
O ficerskich Szkół a później W ojska Polskiego w  skoku w  dal i t ró j ­
bo ju  w ojskow ym . B okserzy dzięki o lb rzym iem u w kładow i p racy  
opiekuna i tre n e ra  por. B urdzińskiego zdobyw ają dw a w icem istrzo­
stw a O ficerskich Szkół W P. L ekkoatleci b iją  renom ow anych  zaw od­
ników  z Kalisza.

P racy  sw ej nie zam ykam y jedyn ie  w ram ach  Szkoły. B liski k o n ­
ta k t z robotn iczym i i szkolnym i zespołam i sportow ym i wzbogaca 
ru ty n ę  i um ieję tności techniczne naszych  sportow ców . Sukcesy 
w spo tkan iach  z k lubam i cyw ilnym i a n ie jed n o k ro tn ie  i porażki m ó­
w iły, że należy  jeszcze w ięcej jak  dotychczas, pośw ięcać sp raw ie 
sp o rtu  uw agi i w ysiłku .

B rak  hali sportow ej un iem ożliw iał p row adzenie tren in g ó w  
przez cały rok. D latego też Szkoła p rzy stęp u je  do budow y hali spor­
tow ej, w ykorzystu jąc  do tego celu stary , bezużyteczny barak . W ła­
snym i siłam i stw orzy liśm y ośrodek, k tó ry  zapew nił system atyczną 
zap raw ę przez okres zim owy. D oskonale na  podniesien ie kondycji 
fizycznej w p ływ ały  5 i 10 km  m arsze organizow ane w dnie w olne od 
zajęć przez dowództw o Szkoły dla całego s tan u  osobowego.

F orm y p racy  sportow ej zostały w zbogacone przez dośw iadcze­
nia, jak ie  w ynieśliśm y z obozu letniego. O becnie podchorążow ie 
i oficerow ie codziennie przed  zajęciam i w sk ładzie p lu tonów  ćwiczą 
przez 25 m in. m arszobieg, g im nastykę p rzyrządow ą, podstaw ow ą 
i dow olną. P lanow an ie  odbyw a się cen tra ln ie  przez w ydział n au k o ­
w y, dając  ty m  sam ym  g w aran cję  ścisłej realizacji.

T roska o w ysoki poziom  w ychow ania fizycznego znalazła swój 
w yraz w śród członków  organizacji p a r ty jn e j i ZM P-ow skiej. W re ­
zolucji z n a ra d ty ak ty w u  p arty jn eg o  został um ieszczony p u n k t m ó­
w iący o po trzeb ie otoczenia spec ja lną  opieką pow szechnego ru ch u  
sportow ego. W codziennym  życiu o rgan izacja  p a r ty jn a  realizow ała 
sw e uchw ały . Dzięki n iej szkolny sp rzę t sportow y został w zbogacony 
przez rin g  boksersk i w ykonany  całkow icie z in ic ja ty w y  i s ta ran iem  
sek re ta rza  podstaw ow ej o rganizacji p a rty jn e j Szkoły. W zao p atrze­
n iu  Szkoły w  sp rzę t sportow y w ie lką  pom oc niosą n am  robo tn icy  
i m iejscow e koła T PŻ , z k tó ry m i ściśle w spó łp racu je  nasza o rg a­
n izac ja  ZM P. P raca  o rgan izacji p a r ty jn e j n ie zam yka się jed y n ie  
w  zao p atry w an iu  Szkoły w  sp rzę t sportow y. T ren ing i sportow e od­
b y w a ją  się pod opieką oficerów  i podchorążych —  członków  p artii, 
dzięki czem u is tn ie je  pełna n ienaruszalność  p lan u  i szeroki udział 
tak  oficerów  jak  i podchorążych. O lbrzym i w kład  w  um asow ienie 
sportu , a ty m  sam ym  w zakresie  podniesien ia w yników  w yszko­
len ia  w ychow ania fizycznego w niosła o rganizacja  ZM P-ow ska.

S ta le  i n ieu stan n ie  uw idocznia się coraz w iększy pęd podcho­
rążych  do sportu . N ajlepszą zachętą są coraz to w yższe w yniki.



O becnie rzadko spo tyka się podchorążego, k tó ry  by n ie u p raw ia ł do­
datkow o, poza g im n asty k ą  przyrządow ą, choć jednej gałęzi sportu . 
M asowość sp o rtu  sta ła  się pow szechna. Podnosi ona poziom  bojow y 
żołnierza, a ty m  sam ym  zw iększa g w aran cję  naszej niepodległości 
i św iatow ego pokoju.



OGÓLNE ZASADY ORGANIZACJI ŁĄCZNOŚCI DP 
W OBRONIE RUCHOMEJ

1. Właściwości obrony ruchomej z punktu widzenia organizacji
łączności

O bronę ruchom ą stosu je  się w  w ypadkach , w  k tó ry ch  ze w zglę­
dów operacy jno - tak ty czn y ch  decydując się n a  częściową u tra tę  te ­
ry to riu m  staw iam y sobie jako głów ny cel —  w y g ran ie  na  czasie 
i zachow anie sw ojej siły żyw ej.

Isto ta  obrony ruchom ej polega na tym , żeby te ren  n iep rz y ja ­
ciel m usiał zdobyw ać kosztem  jak  najw iększych  s tra t  czasu i sił. 
D latego też w  obronie ruchom ej prow adzi się szereg w alk  o b ro n ­
nych  na lin iach  pośrednich , w a lk  n iedoprow adzanych  do końca 
i obliczonych przede w szystk im  na s tra tę  czasu przez n iep rzy jac ie la  
w sk u tek  konieczności ro zw ijan ia  ko lum n i m ontow ania n a ta rc ia , 
na  w yczerpan ie  sił n ieprzyjaciela, i -zadanie m u m ożliw ie dużych 
s tra t  p rzy  pom ocy m iejscow ych p rzeciw natarć .

Isto ta  obrony  ruchom ej polega w ięc n ą  k o le jn y m  staw ian iu  
oporu na  zaw czasu określonych  dogodnych lin iach  te ren o w y ch  w  po­
łączeniu  z k ró tk im i zw ro tam i zaczepnym i oraz na zm uszaniu  n ie ­
p rzy jac ie la  każdorazow o do rozw ijan ia  się —  przy  jednoczesnym  
u ch y lan iu  się od jego uderzenia.

„Połączenie elastyczności m an ew ru  w ojsk  z ogniem  i szerokim  
zastosow aniem  w szelkiego ro d zaju  przeszkód —  stanow i siłę obrony  
ruchom ej"  (TRW BP część II § 150).

Dow odzenie a r ty le r ią  d ecen tra lizu je  się przez p rzydzie len ie  jej 
do pułków , a w  n iek tó ry ch  w ypadkach  i do batalionów .

Z is to ty  obrony ruchom ej w ynika, że ten  rodzaj obrony ze 
w zględu na sw oją d ynam ikę zbliżony je s t do fo rm  n a ta rc ia , co w y ­
m aga n a jb ard z ie j e lastycznych  sposobów dow odzenia.

W ielka ruch liw ość w ojsk , p rzeciw uderzen ia , szybkie odskoki, 
dążenie n iep rzy jac ie la  do w bicia się k linem  m iędzy poszczególne 
ogniska obrony, m an ew r jego oddziałów  zm otoryzow anych, dzia­
łan ia  lo tn ic tw a na drogach  odw ro tu  b ron iących  się w ojsk  —  w szy­
stko  to w ym aga od sztabu  tak ie j o rganizacji dow odzenia podleg łym i 
jednostkam i, aby naw et przy  gw ałtow nych  zm ianach  sy tu ac ji u trz y ­
m ać m ożność k ierow an ia  przebieg iem  działań  i reagow an ia  na 
w szelkie je j zm iany.



P rzed  łącznością s to ją  w ięc bardzo w ażne i skom plikow ane za­
dania zw iązane z zapew nien iem  dow odzenia w ty ch  tru d n y ch  w a­
runkach . W zw iązku z tym  szef sztabu, udziela jąc w skazów ek sze­
fow i łączności, pow inien  podać m u, co następu je :

a) o sta tn ią  lin ię  w ycofania się oddziałów  w  danym  dn iu  w alki,
b) k ie ru n k i w ycofyw ania się poszczególnych oddziałów ,
c) pośredn ie lin ie  obrony, w yznaczone dla podleg łych  od­

działów ,
d) na jak ich  lin iach  i z k im  w spółdziała ją  oddziały czołgów 

i lo tn ictw o celem  w ykonan ia  p rzeciw natarć ,
e) jak ie  oddziały  zostały  w ydzie lone do budow y przeszkód

i kom u one podlegają ,
f) m iejsce SD i 2 rz u tu  sztabu , m iejsce ZSD na podstaw ow ej

lin ii obrony i od jakiego czasu,
g) k ie ru n k i przesun ięcia  SD i 2 rz u tu  sztabu, m iejsca ich w  ok re­

sie w alk  na lin iach  pośredn ich  i na  ostatecznej lin ii obrony.
Jasn e  jest, że w ym ien ione w skazów ki szefa sz tabu  są uzu p e ł­

n ien iem  do ogólnych w ytycznych udzie lanych  przez szefa sztabu  
szefowi łączności w  obronie.

Szef sz tabu  pow inien  więc m iędzy innym i zaw iadom ić zaw czasu 
szefa łączności o m iejscach  SD dyw izji i pu łków  na  poszczególnych 
lin iach , ażeby ten  osta tn i m ógł rów nież zaw czasu w ydać odpow ied­
nie rozkazy szefom  k ie ru n k ó w  łączności.

2. Organizacja łączności przewodowej
Łączność przew odow ą na* podstaw ie w yjściow ej o rgan izu je  się 

w ed ług  ogólnych zasad o rganizacji łączności w  obronie ze szcze­
gólnym  uw zględnien iem  konieczności rozbudow y sieci przew odow ej 
do ty łu .

P odstaw ę do zapew nienia ciągłej łączności podczas odw ro tu  
w  w alce m usi stanow ić oś łączności, przed łużona, jeśli czas pozw ala, 
do ty ln e j lin ii obrony lub  osta tn ie j lin ii w ycofan ia na  dany  dzień 
i m ająca  na  sw oich końcach  sk ładn ice m eldunkow e! Jeżeli zaś pod­
staw ę w yjściow ą za jm u je  się w  w a ru n k ach  ograniczonej ilości cza­
su, to osie łączności przew odow ej m uszą być w ybudow ane przed  
rozpoczęciem  w alk i obronnej p rzy n a jm n ie j do bliższej pośrednie j 
lin ii obrony.

Szefow ie k ie ru n k ó w  łączności, celem  zapew nien ia na  czas łącz­
ności na n astęp n y ch  lin iach  obrony m uszą posiadać dostateczne od­
wody, z zasady zm otoryzow ane, tak  by móc przeprow adzić szybki 
m an ew r siłam i i środkam i łączności. M uszą oni także znać zaw czasu 
m iejsca SD dyw izji i sw oich pułków .

Z tego w zględu, że obronę ruchom ą przeprow adza się zw ykle 
n a  stosunkow o szerokim  froncie oraz ze w zględu na jej dynam ikę, 
p o tró jn a  łączność przew odow a (łączność po lin ii SD, ZSD i PO) b ę­
dzie w  ogóle n iem ożliw a, podw ójna zaś (łączność po lin ii SD i PO) 
będzie stanow ić w y jątek .



W w iększości w ypadków  ograniczam y się ty lko  do łączności po 
lin ii SD.

U w zględniając jed n ak  konieczność odw rotu , należy  zaw sze dą­
żyć do tego, by  na podstaw ie w yjściow ej zapew nić trzy -k an ało w ą 
łączność przew odow ą, co n iew ątp liw ie  wzm ocni ciągłość dow odze­
nia. 2 rz u t sz tabu  D P należy  trak to w ać  jako n a jb ard z ie j głęboko 
w ty le  położone SD dcy dyw izji, a jego m iejsce rozlokow ania pow in­
no być o b rane  z zasady na osi łączności D P w  re jon ie  przyszłego 
SD (rys. 1).

P odstaw ą w ięc system u łączności w  obronie ruchom ej je s t oś 
łączności D P  rozw in ię ta  na całej głębokości pasa obrony, zaopatrzo­
na w  sk ładn ice m eldunkow e, na pośrednich  zaś lin iach  stosu je się 
środk i przew odow e jedyn ie  do budow y k ró tk ich  linii. Szefowie k ie ­
runków . łączności, zna jd u jący  się p rzy  odpow iednich sz tabach  od­
działów , w w y padku  odw ro tu  ty ch  oddziałów  na n as tęp n ą  lin ię  
obrony n ie  są w stan ie  w  ty m  czasie budow ać lin ii d la naw iązan ia 
łączności ze sztabem  przełożonego.

Z chw ilą  jed n ak  za trzy m an ia  się oddziału (np. p u łk u  piechoty) 
na jak ie j bądź lin ii pośrednie j celem  zorganizow ania tym czasow ej 
obrony, należy  n a ty ch m ias t naw iązać łączność przew odow ą z w yż­
szym  sztabem  (w naszym  w y p ad k u  — ze sztabem  dyw izji piechoty).

D okładne m iejsce SD sztabu  przełożonego n ie zaw sze będzie 
w iadom e, lecz naw iązan ie  łączności u k tw ia  is tn ien ie  osi łączności 
w ybudow anej przez sztab  wyższy. Szef k ie ru n k u  łączności do obsłu­
giw anego p u łk u  b u d u je  do te j osi lin ię n a jk ró tszą  drogą, uzysku jąc  
w  ła tw y  sposób p o trzebną  łączność.

D latego też przebieg  osi łączności D P m usi być dokładnie znany  
podleg łym  jednostkom , gdyż w w ypadku  u tra ty  bezpośredniej łącz­
ności lub  w sk u tek  niespodziew anego p rzesun ięcia  stanow iska dowo­
dzenia dow ódcy D P  na now e m iejsce, szefow ie k ie ru n k ó w  łączności 
p o tra fią  tę  łączność szybko odzyskać.

W w aru n k ach  obrony ruchom ej szczególnego znaczenia n ab ie ra  
zagadnienie ochrony lin ii te lefon icznych  i stosow ania przepisów  
TD, poniew aż n iep rzy jac ie l m oże i będzie w ysy łał g ru p y  d y w ersy j­
ne  na  nasze ty ły  celem  paraliżow an ia  system u łączności przew odo- 
w ej i podsłuchu rozm ów  telefonicznych.

B udow a sieci łączności przew odow ej m usi być uzgodniona z p la ­
nem  przeszkód sapersk ich , ażeby n ie  rozw ijać w  pasach  przeszkód 
lin ii łączności, k tó re  m a ją  być zaw czasu w ybudow ane. Szef łącz­
ności pow inien  posiadać zm otoryzow any odw ód sił i środków  łącz­
ności n a  w ypadek  nagłej zm iany  p lan u  obrony ruchom ej i odw rotu  
oddziałów  w  inn y ch  niż przew idziano  k ieru n k ach . O dw ód pow inien  
znajdow ać się na SD w pełnej gotow ości bojow ej.

Z m ianę k ie ru n k u  p rzesun ięcia  sztabu  dyw izji, a co za tym  idzie, 
tak że  osi łączności należy  trak to w ać  jako  w ypadek  n iezw ykle  w aż­
ny. Szef łączności D P m usi w  tak ich  okolicznościach przedsięw ziąć 
n ajszybsze kroki, aby pow iadom ić o tych  zm ianach  w szystk ie  sz ta ­
by  podw ładnych , sztab  w yższy i szefów  k ieru n k ó w  łączności; od 
tego bow iem  zależy m ożliwość zapew nien ia ciągłego dow odzenia.



W początkow ej fazie obrony ruchom ej m usi być zorganizow ana 
łączność przew odow a z sąsiadam i, lecz u trzy m an ie  tej łączności 
w  toku  dalszych w alk  je s t uciążliw e. N ależy być zatem  przygo to ­
w anym  n a  w ykorzystan ie  w tym  celu rad ia  i środków  ruchom ych. 
Z auw ażm y, że łączność z sąsiadam i w obronie ruchom ej posiada 
w yjątkow o  w ażne znaczenie, albow iem  poszczególne oddziały przy  
w ykonyw aniu  m an ew ru  m iędzy lin iam i pośrednim i pow inny  ściśle 
skoordynow ać sw oje działan ia  z działan iam i sąsiadów , żeby zapo­
biec ew en tu a ln y m  obejściom  naszych  sk rzydeł przez n ieprzy jacie la .

Łączność z ty łam i w sku tek  budow y lin ii osiow ych do ty łu  je s t 
ła tw a i m oże być zapew niona na całą głębokość w alki. N iem niej 
jed n ak  m usi być zapew niona łączność z ty łam i także za pom ocą 
ruchom ych  środków  łączności.

Łączność ze sztabem, ko rp u su  i ew en tu a ln y m  lo tn ic tw em  u trz y ­
m u je  się analogicznie jak  w  czasie obrony  na  n o rm aln y m  froncie.

R ysunek  n r  1 ilu s tru je  jeden  z m ożliw ych sposobów  organ iza­
cji łączności przew odow ej dyw izji p iechoty  w  w aru n k ach  obrony 
ruchom ej w  w y p ad k u  kolejnego  p rzesuw an ia  się pu łków  z jednej 
lin ii pośredniej na  drugą.

3. Organizacja łączności radiowej
R uchom y c h a rak te r  w alk  w  znacznym  stopniu  u tru d n ia  zapew ­

n ien ie ciągłej łączności przew odow ej. W tych  w a ru n k ach  łączność 
rad iow a n ab ie ra  w yjątkow ego  znaczenia i d latego o rgan izacja  łącz­
ności rad iow ej m usi być opracow ana przez szefa łączności D P szcze­
gólnie dokładnie i w yczerpująco .

Z asady organizacji łączności rad iow ej pozostają  te  sam e co p rzy  
obronie sta łe j, p rzy  czym  należy  tu  podkreślić  znaczną ro lę  łącz­
ności rad iow ej u ła tw ia jące j oddziałom  w alczącym  szybkie o rien to ­
w anie się w m iejscach  zna jdow ania  się w  określonej chw ili SD 
i d rug ich  rzu tó w  sztabów . Dzięki tem u  łączność rad iow a u sp raw n ia  
p racę  ruchom ych  środków  łączności, zapew nia n o rm aln ą  p racę  ofi­
cerów  łącznikow ych oraz u ła tw ia  naw iązan ie  bezpośredniej łączn o ­
ści przew odow ej. W ty m  celu należy  zaw czasu opracow ać tabe lę  
sygnałów  rad iow ych  i m eldow ać n a ty ch m ias t p rzełożonem u i sąsia­
dom  o zm ianie SD. P rzy  p rzesun ięciach  SD należy  zaw czasu p rze­
rzucić część rad iostacy j do re jo n u  now ego SD (pierw szy rz u t rad io ­
stacji), uw zględn ia jąc  jed n ak  to, że dow ództw o D P n aw et w  m om en­
tach  przen iesien ia  z jednego SD n a  d rug i m usi posiadać w  rę k u  
środki rad iow e i w szystk ie  e lem en ty  ru ch u  dla naw iązan ia  łączności 
w każdej sieci rad iow ej. Łączność rad iow ą m iędzy dow ódcą k o rpusu  
a dowódcą DP oraz m iędzy szefem  sztabu  k o rpusu  a szefem  sztabu  
dyw izji u trzy m u je  się w  odpow iednich sieciach rad iow ych  k o rpusu  
arm ijnego . Łączność z sąsiadam i u trzy m u je  się w  sieci w spółdziała­
n ia korpusu . O rgan izu je  się także obow iązkow o sieć odw odów  do­
wódcy dyw izji i d y w izy jną sieć sztabu  DP.
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W sieci rad iow ej odw odów  u trzy m u je  się łączność rad iow ą z od­
w odam i ogólnym i, p ancernym i i ppancernym i. G łów na rad iostac ja  
tej sieci zn a jd u je  się s ta le  p rzy  dow ódcy dyw izji.

D yżu rn ą  sieć rad iow ą sztabu  D P organ izu je się na w ypadek
u tra ty  łączności w  zasadniczych sieciach dyw izji. W ów czas każdy 
p u łk  p iechoty  m a praw o ko rzystan ia  z tej sieci, posługu jąc się 
sw oim  sta łym  sygnałem  w yw oław czym .

Łączność z ty łam i dyw izji i kom panią  zw iadow czą D P m usi
być zapew niona na  oddzielnych k ie ru n k ach  radiow ych.

Jed en  z m ożliw ych sposobów organizacji łączności rad iow ej D P 
ilu s tru je  rys. 2,

R ys. 2

4. Wykorzystanie ruchomych środków łączności
B ardzo w ażną ro lę  w obronie ruchom ej o d g ry w ają  ruchom e 

środk i łączności.
W początkow ej fazie obrony sk ładn ice m eldunkow e o rgan izu je  

się w  re jo n ach  zasadniczego SD, na  bliższej lin ii pośrednie j i w  m ie j­
scu przyszłego SD oddziału albo W J. M iejsca SM na każdej z po­
średn ich  lin ii te renow ych  m uszą być dobrze znane w szystk im  od­
działom  dyw izji, wobec czego m uszą być w ym ien ione w rozkazie 
organizacji łączności dyw izji piechoty.

Z chw ilą  p rzejśc ia  zasadniczego SD na lin ię  pośredn ią  jed n a  ze 
sk ładnic m eldunkow ych  pozostaje d la obsługiw ania stanow iska do­
wodzenia, d ru g a  zaś m usi być w ysun ięta  na n as tęp n ą  lin ię obrony, 
do re jo n u  przyszłego SD dyw izji.

Inaczej m ów iąc, sk ładnice m eldunkow e m ają  ch a rak te r  ru ch o ­
m ych SM, pełn iących  służbę do chw ili odw ro tu  sztabów  pułków  
i p rzerzucanych  skokam i. Z najom ość sieci drogow ej i je j s tan u  po­
siada decydujące  znaczenie d la praw id łow ego funkcjonow an ia  r u ­



chom ych środków  łączności. D latego tez szef łączności dyw izji 
w  okresie przygo tow ania obrony ruchom ej m usi zorganizow ać roz­
poznanie w szystk ich  dróg pierw szych  lin ii obrony oraz zebrać w ia­
domości co do s tan u  dróg całego re jo n u  tyłow ego aż do osta tn ie j 
lin ii odw ro tu  w yznaczonej przez przełożonego. Z ebran ie  w iadom ości 
p rzek azu je  się odpow iednim  w ykonaw com .

Sam oloty  łącznikow e w  w a ru n k ach  obrony ruchom ej będą od­
g ry w ały  szczególnie w ażną rolę, a w ięc zapew nienie spraw nego 
ich funkc jonow an ia  m usi się stać jed n ą  z w ażniejszych  fu n k c ji 
sz tab u  i szefa łączności. Szybkie odszukiw anie przez sam oloty 
łącznikow e m iejsc SD, 2 rzu tów  sztabów , SD sąsiadów , a także 
odszukiw anie ich i m ożliwość naw iązan ia  łączności z n im i w  o k re­
sach p rzejść SD n a  n astęp n e  lin ie n ab ie ra  w podobnych w aru n k ach  
decydującego  znaczenia. W obec powyższego łączność sam olotam i 
m usi być opracow ana szczególnie dokładnie. Z zasady na leży  dążyć 
do tego, aby SD n a  poszczególnych lin iach  pośredn ich  posiadały  lą ­
dowiska, poniew aż sam oloty  łącznikow e m ogą być w ykorzystyw ane 
n ie  ty lko  w  celu dostarczan ia rozkazów  i m eldunków , lecz także dla 
obserw acji przeb iegu  w alk i z pow ietrza  przez oficerów  sztabu.



Jed n y m  z najw ażn ie jszy ch  zagadnień  w  w alce w spółczesnej 
je s t w spółdziałanie . Od jego o rgan izacji zależy dow odzenie jed ­
nostkam i różnych  rodzajów  b ron i i  sk ierow an ie  ach w y siłk u  na 
w ykonan ie  w spólnego zadania.

P rak ty czn ie  o rgan izacja  w spó łdziałan ia  polega n a  zaw czasu 
uzgodnionym  w ysiłku  w ojsk  zm ierzającym  do osiągnięcia n ak azan e ­
go celu, czasu i m iejsca oraz do u trzy m an ia  w  ak tualnośc i ty ch  
uzgodnień, w  ciągu całego okresu  w alki.

Oprócz jedno litego  system u o rien tow an ia  i sposobów  w zajem ­
nego w skazyw ania sobie ceiów, k tó ry  opracow uje  sztab  przełożony, 
w spółdziałan ie  w ojsk  zapew nia się za pom ocą w ydzielonej łączności 
w spó łdziałan ia  i łączności dow odzenia.

D ośw iadczenia o sta tn ie j w ojny , a zw łaszcza je j fazy końcow ej, 
p ozw alają  na  pełne sfo rm ułow anie g łów nych zasad łączności w spół­
działania.

P rzy  o rgan izacji te j łączności p rzede w szystk im  należy  dążyć do 
uzyskan ia  jak  najp rostszego  system u.

D ziałania bojow e są bardzo różnorodne i n iem ożliw e je s t p rze ­
w idzieć w szystk ie  ich odm iany. D latego też w skazane je s t ro zp a trze­
nie n a jb ard z ie j typow ego system u łączności w spółdziałan ia  do da­
nego ro d za ju  w alk i i o k reślan ie  na  tej podstaw ie zasadniczych 
sposobów  jej o rganizacji.

W ub ieg łej w ojn ie  system  w spółdziałan ia  usta lony  by ł z reg u ły  
rozkazem  dow ódcy, organizu jącego w alkę i on usta la ł, jak ie  je d ­
nostki, oddziały i w  jak i sposób będą w spółdziałać na  różnych  
e tapach  w alki. Później dopiero określony  był sposób o rgan izacji 
łączności w spółdziałania . Nie należy  jed n ak  tego rozum ieć, że bez 
w skazów ek przełożonego łączność ta  n ie  pow inna być zorganizo­
w ana. Jeżeli w skazów ki n ie  zostały  o trzym ane na  czas, to sam e 
w spółdziała jące jed n o stk i zobow iązane są usta lić  łączność m iędzy 
sobą.

Łączność przew odow ą n aw iązu je  się: od a r ty le rii do p iechoty , 
jednostek  pan cern y ch  i zm otoryzow anych. Od zw iązków  b ro n i n a ­
ziem nych do lo tn ic tw a.



Łączność przew odow ą w jed n o stk ach  piechoty  w zdłuż fro n tu  
ustala się z lew a na  praw o.

Znacznie tru d n ie j je s t organizow ać rad iow ą łączność w spół­
działania , k tó ra  je s t g łów nym  środk iem  łączności w spółdziałan ia  
w ruchom ych  fo rm ach  w alki.

U zgodnienie bojow ego w ysiłku  i w zajem ne in fo rm ow anie  jes t 
n a jb ard z ie j dogodne przez osobistą styczność dowódców lub  też przez 
w ysy łan ie oficerów  łącznikow ych z rad iostac jam i i środkam i sygna­
lizacy jnym i do dowódców jednostek  w spółdziała jących  in n y ch  ro ­
dzajów  broni.

R ozpatrzm y, w  jak i sposób o rgan izu je  się łączność w spółdzia­
łan ia  na szczeblu p u łk u  piechoty .

W w alce p u łk  w spółdziała z innym i jednostkam i często podpo­
rządkow anym i dow ódcy dyw izji, a w  w ielu  w ypadkach  z jed n o stk a­
m i będącym i w  dyspozycji w yższych dowódców.

P u łk  w sp iera  a rty le ria , czołgi, a n iek iedy  n aw et i lo tnictw o. 
Jed n y m  z g łów nych zadań  sto jących  przed  dow ódcą p u łk u  je s t za­
pew nien ie  n ieprzerw anego  w spółdziałan ia  z ty m i jednostkam i. 1 tu  
należy  podkreślić znaczenie łączności w spółdziałan ia jako  czynnika 
um ożliw iającego dow ódcy w ykonan ie tego zadania.

W czasie w alk i dow ódca dyw izji posiada ciągłą łączność z do­
wódcą pu łku , sta le  je s t in fo rm ow any  o rozw oju sy tu ac ji i k o o rdy­
n u je  działan ia  jednego  p u łk u  z d rug im  i jednostkam i w sparcia  
dyw izji.

D la p rzy k ład u  rozpatrzm y  w ypadek , k iedy  pułk , w spółdziała­
jąc z sąsiednim  pułk iem , o trzym ał zadan ie  opanow ania określonego 
obiektu.

W sku tek  silnego oporu  n iep rzy jac ie la  n a ta rc ie  sąsiada zostało 
pow strzym ane. D ow ódca p u łk u  m eldu je  o sy tu ac ji dow ódcy dyw izji 
i p rosi o w sparcie. Dowódca dyw izji posługu jąc się łącznością dow o­
dzenia w y d a je  po trzebne zarządzenia dow ódcy drugiego pu łku , s ta ­
w ia dodatkow e zadan ia a r ty le r ii  —  stłum ien ia  ognia n iep rzy jac ie la  
i um ożliw ien ia w ykonan ia  zadan ia ogólnego.

Z ana lizu jm y  sposób o rgan izacji łączności w spółdziałan ia  z je d ­
nostkam i podporządkow anym i bezpośrednio  dow ódcy D P, a w spół­
dzia ła jącym i z pu łk iem  piechoty . R eguła n aw iązyw an ia  łączności 
w spółdziałan ia  w zdłuż fro n tu  z lew a n a  praw o w  zależności od sy­
tu ac ji bojow ej m oże być czasem  uzupe łn iana przez dow ódcę p rze­
łożonego. W ypadki tak ie  m iały  m iejsce, gdy w  toku  w alk i zachodziły 
nag łe zm iany sy tuacji, p rzeg rupow an ie  w ojsk, w prow adzen ie no­
w ych oddziałów  i jednostek . Y/o w czas szef łączności m oże otrzym ać 
dodatkow e zadanie naw iązan ia  łączności n ie  ty lko  z lew ym  sąsiadem , 
ale i z p raw ym .

Vv/spółdziałanie z lo tn ic tw em  organizow ane w edług  w skazów ek 
sz tabu  dyw izji w yraża się p rzede w szystk im  w  u m ie ję tn y m  i na 
czas w ykonanym  oznaczeniem  przez w ojska lądow e sw ych re jonów  
dyslokacji. D la lo tn ic tw a nieodzow ne je s t u sta len ie  odległości n a -



szych w ojsk  od pola rażenia , gdzie lo tn ic tw o sk ierow uje  sw e u d erze­
nie z pow ietrza.

W tym  celu podczas działan ia  lotnictw Ta oddziały lądowTe po­
d a ją  sygnały  rozpoznaw cze rak ie tam i w zględnie innym i środkam i 
sygnalizacji.

Z a trzy m ajm y  się te raz  nad  zagadnieniem  w spółdziałan ia m ię­
dzy pododdziałam i p u łk u  i jednostkam i jego w zm ocnienia.

W spółdziałanie m iędzy b a ta lionam i strze leck im i osiąga się za 
pom ocą łączności dow odzenia, poniew aż dow ódca p u łk u  dowodzi 
n iep rzerw an ie  ba ta lionam i w  w alce, koord y n u jąc  ich działan ia  od­
pow iednio do w y tw arza jące j się sy tuacji. Oprócz tego na podstaw ie 
w yjściow ej do n a ta rc ia  i w obronie m iędzy ba ta lionam i n aw iązu je  
się łączność przew odow ą, a w  n a ta rc iu  łączność rad io w ą (w sieci 
pułku).

W spółdziałanie pododdziałów  strze leck ich  z a r ty le r ią  różnego 
przeznaczenia, w  tej liczbie także z pu łkow ą b a te r ią  m oździerzy 
i kom pan ią  m oździerzy batalionow ych, u sta la  się w n astęp u jący  spo­
sób: działa s trze la jące  na  w p ro st rozm ieszcza się w szykach bojo­
w ych piechoty , a dow ódcy dział zn a jd u ją  się razem  z dow ódcam i 
p lu tonów . D latego też w  n a ta rc iu  n ie o rgan izu je  się m iędzy nim i 
żadnej łączności technicznej.

Czołgi w yw ołu ją  ogień w ydzielonych  do ich w sparcia  dział 
i m oździerzy —  rak ie tam i, pociskam i św ietlnym i lub  innym i um ó­
w ionym i sygnałam i.

W spółdziałanie kom panii strze leck ich  z w sp iera jącym i ich m oź­
dzierzam i ba ta lionow ym i zapew nia styczność osobista dowódców. Na 
podstaw ie w yjściow ej do n a ta rc ia  i w  obronie pozycyjnej o rg an i­
zu je  się łączność przew odow ą od pododdziałów  m oździerzy do kom ­
pan ii strze leck ich .

. M oździerze pułkow e m ogą pozostaw ać w  dyspozycji dow ódcy 
p u łk u  w zględnie działać z jed n y m  z batalionów .

W p ierw szym  w y p ad k u  dow ódca b a te rii zn a jd u je  się razem  
z dow ódcą p u łk u  na SD, w  d ru g im  zaś — razem  z dow ódcą b a ta ­
lionu.

M iędzy SD a stanow iskam i ogniow ym i n aw iązu je  się łączność 
telefoniczną zarów no na  szczeblu p u łk u  jak  i batalionu .

Jeżeli chodzi o w spółdziałan ie  p u łk u  z a r ty le r ią  w zm ocnienia, 
to odbyw a się ono najczęście j przez styczność osobistą dow ódcy 
p u łk u  p iecho ty  z dow ódcą pułkow ej g ru p y  a r ty le rii (PGA) i dow ód­
ców bata lionów  z dow ódcam i podgrup  a r ty le rii, k tó rzy  posiadają  
łączność rad iow ą i te lefon iczną z SO. O bserw atorzy  a r ty le rii zn a j­
d u ją  się bezpośrednio  w  szykach  bojow ych pododdziałów  piechoty , 
w zględnie rozm ieszczeni są w  pobliżu  dow ódców  kom panii i p lu to ­
nów. W tak ich  w ypadkach  rozm ieszczenie środków  łączności uzgad­
n ia ją  w spólnie dow ódcy p iechoty  i a rty le rii.

N ajbardzie j tru d n e  i odpow iedzialne je s t u trzy m y w an ie  łącz­
ności m iędzy p iechotą a a r ty le r ią  podczas przenoszenia s tanow isk



dow odzenia. Ciągłość w sparcia  a rty le ry jsk ieg o  w  ty m  okresie  osiąga 
się za pom ocą u rzu tow anego  p rzesuw an ia  się b a te rii w  ten  sposób, 
że jed n a  b a te r ia  prow adzi ogień, d ru g a  zaś p rzesuw a się na  n astęp n e  
SO. W ty m  celu m uszą być p rzygo tow ane zaw czasu w y su n ię te  p u n k ­
ty  obserw acy jne  z dobrze zorganizow aną łącznością. W  m om encie 
przejśc ia  dow ódcy a r ty le rii w sp iera jące j na n astęp n e  SD k iero w a­
n ie  ogniem  odbyw a się przez oficerów  a r ty le rii zn a jd u jący ch  się na 
p u n k tach  obserw acy jnych  na  p rzedn im  sk ra ju . W ty m  czasie szcze­
gólnie dużą ro lę  odgryw a radio.

Na koniec om ów m y sposób o rgan izacji łączności w spółdziałan ia 
p iecho ty  i a r ty le rii z czołgami bezpośredniego w sparcia.

N a podstaw ie w yjściow ej do n a ta rc ia , a n iek iedy  także  w to k u  
w alki, dow ódca oddziału czołgów zn a jd u je  się n a  SD dow ódcy p u łk u  
p iechoty . Jeżeli jed n ak  nie m ożna u trzy m ać  styczności osobistej 
dow ódcy p iechoty  i czołgów, łączność m iędzy n im i u trzy m u je  się 
środkam i ruchom ym i i przez telefon. W  czasie w alk i dow ódca p u łk u  
p iecho ty  u trzy m u je  łączność z dow ódcą oddziału czołgów przez r a ­
dio. W  ty m  celu w  sieci czołgów zn a jd u je  się odbiorn ik  lub  rad io ­
stacja , za pom ocą k tó re j 'dow ódca p u łk u  o trzy m u je  in fo rm ac je
0 dzia łan iach  czołgów. Na nad aw an ie  rad io stac ja  p racu je  ty lko  
w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  celem  postaw ien ia dodatkow ych zadań.

Łączność w spó łdziałan ia  dow ódców  bata lionów  i kom panii 
z czołgam i w  zasadzie u s ta la  się przez podaw anie um ów ionych  sy ­
gnałów , k tó ry ch  obserw ację  o rgan izu je  się zarów no w  piechocie 
ja k  i w  czołgach. Oprócz tego dow ódca ba ta lio n u  m oże w łączyć sw oją 
rad io stac ję  do sieci czołgów do p racy  n a  odbiór. Jeże li je s t to n ie ­
m ożliw e, u trzy m u jem y  łączność przez rad io stac ję  dow ódcy p u łk u  
(łączność dow odzenia).

D la łączności pododdziałów  p iechoty  z czołgam i szerokie za­
stosow anie m a ją  także środki sygnalizacyjne. M ożna to z ilustrow ać 
następ u jący m  p rzyk ładem : kom panii, k tó ra  w d arła  się do 1 row u 
strzeleckiego n iep rzy jacie la , p rzeszkadza ogień ckm. D owódca kom ­
p an ii rozkazał w skazać ten  cel d la czołgów. W ty m  celu  w  k ie ru n k u  
ckm  n iep rzy jac ie la  s trze la  się pociskam i św ietlnym i. Czołgi, spo­
strzegłszy  sygnał, a jednocześnie z n im i i cel, n iszczą p u n k t ogniow y 
n iep rzy jacie la .

Z asadniczym  środk iem  łączności czołgów z a r ty le r ią  je s t rad io
1 sygnalizacja  w zrokow a. Łączność rad iow ą uzy sk u je  się za pom ocą 
w łączenia odbiorn ików  a r ty le r ii  w  sieć czołgów. Oprócz tego do­
w ódcy a r ty le rii pow inni obserw ow ać działan ia  czołgów ze sw ych 
p u n k tó w  obserw acy jnych  i z w łasnej in ic ja ty w y  o tw ierać  ogień do 
u jaw n io n y ch  celów.

W  czasie osta tn ie j w ojny  szeroko stosow any by ł n astęp u jący  
sposób u trzy m y w an ia  łączności: dowódca a r ty le rii w ysy łał do od ­
działu  czołgów oficerów  arty le rii. Z n a jd u jący  się w  czołgu z rad io ­
s tac ją  o ficer a r ty le rii obserw ow ał działan ia  n iep rzy jac ie la  i dzia­
łan ia  w łasnych  czołgów i odpow iednio korygow ał ogień a rty le rii.
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P onad to  łączność m iędzy czołgam i a a r ty le r ią  p an cern ą  uzy sk u je  się 
przez rad io  n a  fa li czołgów i p rzy  pom ocy sygnałów  w zrokow ych.

W ten  m niej w ięcej sposób w  osta tn ie j w ojn ie w yg lądała  łącz­
ność w spó łdziałan ia  na  szczeblu p u łk u  piechoty.

O czyw iście na  w yższych szczeblach dow odzenia d la łączności 
w spółdziałan ia  o rgan izu je  się spec ja lne  sieci radiow e, w ydziela  się 
w iększą ilość środków  i je s t ona szerzej rozw in ię ta  niż na  szczeblu 
p u łk u  piechoty.

P rzy g o to w u jąc  się do szkolenia w ojsk, szef łączności pow inien  
pam iętać , że w spółdziałan ie  rodzajów  w ojsk  różnie u rzu to w an y ch  
do działań  bojow ych i w spółdziałan ie  z sąsiadam i będzie zapew nione 
ty lko  w tedy , gdy łączność w spółdziałan ia  będzie w szechstronn ie 
p rzem yślana i należycie zorganizow ana, oraz gdy będzie uzupe ł­
niona dobrze zorganizow aną łącznością dowodzenia.

W okresie przygotow aw czym  do w alk i szef łączności o rgan izu ­
jący  łączność w spółdziałan ia  pow inien  pokierow ać p racam i podle­
głych  m u szefów  łączności i szefów  łączności jednostek  p rzydzie­
lonych  i w spółdziałających.

S praw dzen ie spraw ności sp rzętu , zw łaszcza rad iostacy j, skalo ­
w anie i rozpracow anie e lem entów  ruch u , p rzydzie len ie  środków  
sygnalizacy jnych  i sp raw dzen ie  um ieję tności posługiw ania się  nim i 
— pow inny  być naczelną tro sk ą  szefa łączności.



W YCHOWANIE I W YSZKOLENIE ŻOŁNIERZA NAJW IĘKSZĄ
TROSKĄ DOWÓDCY

Do n ajb ard z ie j tru d n y ch  i odpow iedzialnych  obow iązków  każ­
dego dow ódcy je s t n a leży te  w ychow anie i w yszkolen ie podw ład ­
n y ch  m u żołnierzy. W p racy  swej n ie jed n o k ro tn ie  spo tykam y się 
z różnym i w ypadkam i, k tó re  hamujące) w p ły w a ją  n a  podnoszenie 
poziom u w yszkolen ia politycznego i liniow ego żo łnierzy i sp raw ia ją  
w iele  k łopo tu  i trudnośc i p rzede w szystk im  m łodym  dowódcom. 
W  n in ie jszym  a rty k u le  chcę podzielić się z ko legam i w yn ikam i swej 
p racy  jako  dowódcy pododdziału. Może m oje sk rom ne dośw iadcze­
nie będzie n ie jed n em u  pom ocne w  rozw iązyw aniu  tru d n y ch  zagad­
n ień  w ychow ania i w yszkolen ia sw oich podw ładnych  i p rzyczyn i się 
do szerszej w ym iany  dośw iadczeń n a  ty m  polu.

Rozpocznę od okresu  przygotow aw czego.
N a odpraw ach  w yszkoleniow ych i w  rozkazach w yszkolenio­

w ych o trzym aliśm y w ytyczne, k tó re  s ta ły  się dla nas drogow ska­
zem  do szkolenia podleg łych  żołnierzy. B yły  one fundam en tem , na 
k tó ry m  op iera liśm y się w  codziennym  życiu  w ychow aw czym . Było 
to jed n ak  zb y t m ało, aby  p raca  w y d ała  pełne  owoce. T reść i form ę 
w skazów ek daw anych  nam  przez dow ództw o trzeb a  było jeszcze 
przystosow ać do naszych  w aru n k ó w , do naszego pododdziału  i do 
naszej specjalności. Od te j chw ili zaczynała się nasza p raca  w  re a li­
zacji zadań  w yznaczonych przez dowództw o.

N a staw iane  sobie py tan ie , czy od o rgan izacji w yszkolenia za­
leży jakość w yszkolenia, odpow iadałem  stanow czym  „ ta k “ . T oteż 
rozkaz w yszkoleniow y w y d an y  przeze m nie dla pododdziału  m usiał 
być bardzo s ta ra n n ie  p rzem yślany . Z darza się często, że rozkaz w y ­
szkoleniow y pododdziału je s t ty lko  kopią rozkazu wyższego dow ód­
cy, co je s t całkow icie b łędne. D ow ódca pododdziału  bow iem  pow i­
n ien  być w  całym  tego słow a znaczeniu  dowódcą, pow inien  opierać 
s ;ę na rozkazie w yszkolen iow ym  w yższego dowódcy, ale  w ydaw ać 
rozkazy w łasne, zm ierzające do najlepszego  w ykonan ia  zadań.

P ododdział m ój, oprócz w yszkolen ia ogólnow ojskow ego, m iał 
określony zak res specjalności w ojskow ej. S tan ą łem  jed n ak  p rzed  
fak tem  b ra k u  oficerów  w yszkolonych  w  te j specjalności i, aby  n ie 
ham ow ać w yszkolenia, w  ram ach  zajęć oficersk ich  trzeb a  było zor-



ganizow ać doszkalanie oficerów . O kreślał to jed en  z p u n k tó w  roz­
kazu  w yszkoleniow ego. N iezależnie od tego w  rozkazie u ją łem  in ­
s tru k ta rze , d okum en tac je  w yszkoleniow e, dyscyplinę, m ateria łow e 
w yposażenie ćw iczeń, system  kon tro li zajęć, począw szy od p o jed y n ­
czego żołnierza, a skończyw szy na k o n tro li ca łoksz ta łtu  w yszkolen ia 
pododdziału. M ało je s t jed n ak  w ydać rozkazy, należy  w ykonan ie 
ich. jeszcze kontro low ać.

A by osiągnąć pożądane w ynik i i u ła tw ić  p racę dowódców w y ­
konu jących  rozkazy, każde staw iane  przeze m nie zadanie posiadało 
ściśle określoną treść i sposób w ykonan ia  u ję ty  rów nież w  tym  ro z ­
kazie. N iezależnie od tego rozkaz w yszkoleniow y zaw iera ł w ytyczne 
dla zastępcy dow ódcy do sp raw  politycznych  i dow ódców  podod­
działów.

P rzy s tęp u jąc  do szkolenia, jed n y m  z głów nych zagadnień, jak ie  
staw iałem  sobie i na  jak ie  k ład łem  g łów nym  nacisk , było w yszko­
lenie, polityczne. M łody żołnierz w yw odzi się z różnego środow iska, 
słyszał n iejedno, posiada w łasne, często n ieuzasadn ione zdanie. 
Z ty ch  w zględów  głów nym  zadaniem  p racy  politycznej pow inno być 
w prow adzen ie żołnierza na  odpow iednią drogę i poprzez uśw iado­
m ienie polityczne, w ykazan ie  słuszności tego k ie ru n k u . Jed n y m  sło­
w em , należy  dążyć do pozyskania sobie człowieka.

W ażnym  zadan iem  je s t w yrob ien ie  w  żo łn ierzu  św iadom ej d y ­
scypliny. P rzy k ład em  św iadom ego w ykonan ia  rozkazu  pow inien  
św iecić każdy dow ódca począw szy od najw yższego szczebla dow o­
dzenia i w swej p racy  w ychow aw czej i szkoleniow ej op ierać się na  
te j zasadzie. To zagadnien ie p]facy politycznej zaw sze szczegółowo 
opracow yw ałem  w rozkazie w yszkoleniow ym .

N ie m niejszą  uw agę sk ierow aliśm y na  dokształcanie podofice­
rów  rozum iejąc, że ty lko  system atyczne p row adzenie zajęć w ed ług  
w y tycznych  dow ództw a i konsek w en tn a  p raca  nad  podw yższeniem  
poziom u w yszkolen ia podoficerów  stw orzy  k ad rę  bezpośrednich  
i dob rych  w ychow aw ców  żołnierza. N a spec ja lnej odpraw ie szcze­
gółowo om ów ione zostały rozkazy w yszkoleniow e i dopiero ta k  p rzy ­
gotow ani p rzy stąp iliśm y  do szkolenia pododdziałów .

R ezu ita ty  tej p racy  przygotow aw czej n ie  dały  na  siebie długo 
czekać. Ju ż  po m iesięcznym  szkolen iu  m ój pododdział p rzodow ał 
w  jednostce. Tam , gdzie zapał zam ien ia ł się w  czyn, tam , gdzie za ­
gadn ien ie szkolenia było n ajw iększą tro sk ą  dow ódcy, tam  też by ły  
najlepsze  w ynik i. I n ie  p rzypadk iem  by ła  najlepsza  ocena, jak ą  
o trzy m ał p lu ton  ppor. M roza. Nie m n iejsza to zasługa w  ty m  by ła  
rów nież dow ódcy pododdziału por. Jęd rasa . S ystem atyczny  i dobrze 
p rzeprow adzony  in s tru k ta rz , p raw id łow e i logiczne rozp lanow anie 
zajęć, opieka nad  żołnierzem , system atyczna  k o n tro la  życia podod­
działu, zbliżenie się dow ódcy do sw oich podw ładnych  —  w szystko  to 
złożyło się na  n a jlep szą  ocenę, ja k ą  o trzym ał pododdział w  je d ­
nostce.



Na odpraw ie w yszkoleniow ej przy  analizow aniu  m iesięcznego 
okresu  szkolenia trzeb a  było, aby  n a jlepsi dowódcy pododdziałów  
podzielili się m etodam i sw ej p racy  z innym i kolegam i, trzeba  było 
rów nież om ówić w szystk ie  n iedociągnięcia i b rak i w yszkolenia. 
W słabo w yszkolonych pododdziałach doszukiw aliśm y się is to tnych  
powodów  takiego s tan u  rzeczy. P ad ały  różne usp raw ied liw ien ia  
w innych , ale n a jb ard z ie j niebezpieczne było pow iedzenie: słaby  e le­
m ent. I z tym  trzeba  było w alczyć. Osobiście uw ażałem  to za 
oszczerstw o rzucane na  żołnierza, gdyż m oim  zdaniem  każdy żoł­
n ierz  m oże bez tru d u  opanow ać m ate ria ł p ro g ram u  szkolenia. P o d ją ­
łem  bezkom prom isow ą w alkę z u jaw nionym  m alkon tenctw em  
i oszczerstw em . W spólnie z zastępcą do sp raw  politycznych  opraco­
w aliśm y now y rozkaz w yszkoleniow y, u jm u jąc  stw ierdzone u jem ne 
i dodatn ie  stro n y  ty ch  zjaw isk.

T rzeba było zw iększyć w ysiłek  w  k ie ru n k u  osiągnięcia jak  n a j­
bardzie j w y d a jn e j fo rm y prow adzenia zajęć, zapew nien ia w y k ła ­
dowcom  pom ocy szkolnych w  tak ie j ilości, aby d la  każdego by ły  
one dostępne. Pow ażnym  zadaniem  było rów nież na leży te  w y k o rzy ­
stan ie  n au k i w łasne j. W ciągu tego m iesięcznego okresu  naby liśm y 
sporo dośw iadczenia prak tycznego. S taw ialiśm y sobie zadan ie w alk i 
z opieszałością i n iezdyscyplinow aniem , k tó re  w yn ikały  ze słabego 
uśw iadom ienia politycznego żołnierzy. W zw iązku z ty m  p lan  p racy  
politycznej n a b ra ł szczególnej w agi. P rzygo tow an ie  in stru k to ró w , 
w ykładow ców , postaw ien ie n a  n a leży ty m  poziom ie in fo rm ac ji p ra ­
sow ej, gaw ędy, pogadanki, a dalej p raca  o rgan izacji p a r ty jn e j, 
zetem pow skiej —  w szystko to daw ało g w aran c ję  należy tego  w yko­
n an ia  obowiązków.

Z darza się często, że n iek tó rzy  dowódcy pom niejszają  ro lę  
p racy  politycznej w  w yszkoleniu  i w ychow aniu  żołnierza, uw ażając 
ją  jako  zagadnien ie d rugorzędne po w yszkoleniu  lin iow ym . Je s t to  
podejście n iew łaściw e, bow iem  jed y n ie  pow iązanie p racy  po litycz­
nej z w yszkoleniem  lin iow ym  odniesie zam ierzony cel.

P o d aję  tu  ty lko  cząstkę m etod p racy , gdyż niesposób w yczer­
pać w szystk ich  zagadnień. D la p racy  politycznej bardzo cenny jest 
m iesięcznik  w yd aw an y  przez G łów ny Z arząd  P o lityczny  W P pt. 
„P raca  po lityczna w  w ojsku".

W dalszym  ciągu będę opisyw ał m etody  pracy  n a jb ard z ie j cha­
rak te ry s ty czn e  dla m ego pododdziału.

Idąc z p rog ram em  w yszkolenia, bacząc n a  jak  na jb ard z ie j celowe 
w y korzystan ie  czasu, p racow aliśm y przez m iesiące, p rzep ro w ad za­
jąc analizę dobrych  i złych stron  stosow anych m etod  nauczan ia 
i s ta ra jąc  się usuw ać błędy  i niedociągnięcia. W ynikiem  naszej p ra ­
cy było w yróżn ien ie  się szeregu  żołnierzy, jak  szer. Osucha, szer. 
W alkow iaka, szer. P om ykały , szer. B atorow skiego, szer. D ziub ińsk ie­
go i w ielu  innych . A le by ła  rów nież część tak ich  żołnierzy , k tó rzy  
opuszczali się w  nauce, h am u jąc  i p ara liżu jąc  szkolenie p lu tonu . T ych 
żołnierzy  w  żadnym  w ypadku  n ie  u sp raw ied liw ia ł a rg u m en t —



„słaby e lem en t44. T ym  żołnierzom  trzeb a  było pośw ięcić w ięcej u w a­
gi niż dotychczas. Z m obilizow ana cała k ad ra  w ychow aw cza, o rgan i­
zacja  p a r ty jn a  i o rgan izacja  ZM P za jm ow ała się ze spec ja lną  p ie ­
czołow itością ty m i żołnierzam i. P rócz p racy  kolegów  ZM P-ow ców , 
s taw ian ia  k o n k re tn y ch  zadań dokształcan ia słabych  przez lep iej s to ­
jących  w  nauce, prócz p racy  o rgan izacji p a r ty jn e j, staw ia łem  jeszcze 
na  jed en  czynnik  —  rozm ow ę indyw idualną . O p racy  te j najczęściej 
zapom inają  dowódcy, a ty m  sam ym  o d ry w a ją  się od m asy  żo łn ier­
skiej.

Ż aden  dow ódca w  sw ej p racy , w  sw ej w alce o ja k  najlepsze 
w yszkolenie i w ychow anie żo łn ierza n ie  je s t osam otniony. — T ęt­
nem  życia pododdziału  in te re su je  się p artia . P a rtia , k tó ra  ży je  ty m  
sam ym  oddechem  kom panii, p a r tia  jako  n iezaw odna pom oc dow ód­
cy w  rea lizo w an iu  jego planów . R ek ru tu jąca  się z czołowej m asy 
żo łn iersk ie j, posiadająca w  sobie n a jw ie rn ie jszy ch  i najlep szy ch  sy ­
nów  O jczyzny bez w zględu n a  stop ień  i stanow isko —  w idzi w szy­
stko, n aw e t to, czego dow ódca n ie  zdołał zauw ażyć.

T roska dow ódcy o w yszkolen ie i w ychow anie żołnierza je s t 
rów nież tro sk ą  o rgan izacji p a r ty jn e j pododdziału, to też każde za­
dan ie dow ódcy zostaw ało n a ty ch m ias t p odchw ytyw ane przez od­
działow ą o rgan izację  p a r ty jn ą  P Z P R  i staw ało  się tem atem  zeb rań  
członków. Na zeb ran iach  om aw iano i usta lano  fo rm y p racy  w  re a li­
zow aniu  zadań. K ażdy członek p a r tii  o trzy m y w ał in d y w id u aln e  za­
danie p a r ty jn e  i in s tru k c je  m etodyczne zm ierzające do w ykonan ia  
zadania. K ażdy  członek zdaw ał u s tn e  sp raw ozdan ie z realizac ji 
sw ych zadań, zapoznaw ał ogół członków  z trudnościam i, na  jak ie  
n ap o ty k a ł i jak ie  należy  jeszcze usunąć. Toteż am bicją  każdego 
członka p a r tii  było w yw iązać się ze swego zadan ia  jak  n a jlep ie j. 
Nic w ięc dziw nego, że członkow ie p a r tii  przodow ali w  w ykonan iu  
rozkazów  dowódcy. P a r tia  n ak ład a  dw ojakiego ro d za ju  obow iązki 
n a  swego członka. P ierw szym  obow iązkiem  je s t być w zorow ym  żoł­
n ierzem , św iecić p rzyk ładem  innym , godnie rep rezen tow ać im ię 
członka p artii. D rug im  obow iązkiem  je s t w nikać w  m asy  sw ych ko­
legów , członków  ZM P i b ezp arty jn y ch , a będąc w zorow ym  żołnie­
rzem  podciągać ich za sobą do przodow nictw a p racy . I tacy  też 
by li nasi członkow ie p artii, szeregow i Osuch, W alkow iak, P om ykała , 
B ato row ski i inni, k tó rzy  p rzodu jąc  w  w yszkoleniu  pociągali za sobą 
szeregi żołnierzy, k tó rzy  n a  każdym  kroku , w  każdym  m ie jscu  p rze­
jaw ia li tro sk ę  o w ykonan ie  rozkazu  dowódcy, o w ykonan ie  zadania. 
O rganizow ane tzw . „ tró jk i p a r ty jn e 44 m iały  zadanie p racow ać n ad  
słabym i kolegam i, w yłonien i z członków  p a rtii ag ita to rzy  p row adzili 
ciągłą p ropagandę, n a jw ażn ie jsze  zadan ia  staw iane  b y ły  członkom  
p artii. O rgan izac ja  p a r ty jn a  p rzep row adzała  system atyczne szkole­
n ie  ideologiczne sw ych członków , tym  sam ym  w zrasta ła  św iadom ość 
i bojow ość członka p artii, a przez to coraz to lepsze gatunkow o było 
w ykonan ie  zadań  n ak ład an y ch  na członków  partii. Z n a jb ard z ie j 
udzie la jących  się członków  w yłonił się ak ty w  p a rty jn y . O rganizacja  
p a r ty jn a  o taczała op ieką koła ZM P pododdziałów , dając zadania



i k o n tro lu jąc  ich w ykonanie . R ów nież ożyw ioną działalność p ro w a­
dziły  koła ZM P pododdziałów . P rzep ro w ad zając  system atyczne ze­
b ran ia , na  k tó ry ch  odbyw ało się szkolenie polityczne członków , s ta ­
w iano i tu  rów nież na  p ierw szym  m iejscu  sp raw y  w yszkolenia, p racę  
nad  słabszym i kolegam i, przodow nictw o.

K oła ZM P redagow ały  gazetk i ścienne, dekorow ały  św ietlice, 
w ykonyw ały  hasła. Do sw ej p racy  w ciągały  kolegów  n ie  zrzeszo­
n y ch  w  organizacji ZM P. Ciesząc się popularnością , posiadając duży 
au to ry te t, p rzy jm ow ały  sta le  now 3̂ ch członków. R osły szeregi człon­
ków  ZM P. N a zebran iach , prócz om aw iania dodatn ich  i u jem nych  
zagadn ień  pododdziału, staw iano  in d y w id u aln e  zadania członkom  
organizacji ZM P, oraz odbierano  spraw ozdania z w ykonan ia  tych  
zadań.

W organizacji p a r ty jn e j pododdziału  przeprow adzono n a  zeb ra ­
n iach  su row ą k ry ty k ę  i sam okry tykę, k tó ra  pom agała elim inow ać 
b łędy  i niedociągnięcia. W raz ze w zrostem  członków  rosła  i ich bo- 
jowość. P osiadając  w ięc ta k  w ielką  i cenną pom oc ze stro n y  o rg an i­
zacji p a r ty jn e j i ZM P, n ie  było w ażniejszego zagadnienia , k tó re  by  
realizow ał dowódca pododdziału  bez pom ocy członków  p a rtii 
i ZM P-ow ców .

D ośw iadczenie z ćw iczeń te ren o w y ch  nauczyło  m nie, że pom oc 
o rgan izacji p a r ty jn e j i członków  ZM P —  to połow a w y k o n an ia  za­
dania. W ychodząc na  ćw iczenia te ren o w e nie oparłem  się na  o rg a­
n izacji p a r ty jn e j, oraz na  ko legach ZM P-ow cach. N ie zrobiłem  ze­
b ra n ia  om aw iającego cel ćw iczeń i n ie  staw iałem  zadań. I m im o że 
członkow ie p a r tii oraz ZM P-ow cy ogólnie w yw iązyw ali się ze sw ych 
obow iązków , jed n ak  b ra k  upo lityczn ien ia  ćw iczeń w p ły n ą ł u jem nie  
n a  w y n ik  ćw iczenia. N auczony ty m  gorzkim  dośw iadczeniem , p rz y ­
stęp u jąc  do tegorocznego okresu  przygotow aw czego s ta ra łem  się już 
zm obilizow ać każdorazow o organ izację  p a r ty jn ą  oraz członków  ZM P, 
co daw ało w  w yn iku  w zorow e i dobre p rzygo tow anie  do ćwiczeń. 
P rzed  sam ym  odejściem  n a  ćw iczenia przeprow adziłem  zebran ia, na 
k tó ry ch  postaw iłem  k o n k re tn e  zadan ia  poszczególnym  członkom . 
W czasie w olnym  od ćw iczeń i służby, w  te ren ie  przeprow adzałem  
doryw czo zeb ran ia , k tó re  m obilizow ały  w  dalszym  ciągu członków. 
Po zakończeniu  ćw iczeń na  ponow nym  zeb ran iu  om aw iano p racę  
członków  p a r tii  i ZM P, w yn ik i p racy , w yciągając  w nioski na p rzy ­
szłość.

W  ten  sposób zm obilizow ana przez o rgan izację  p a r ty jn ą  i ZM P, 
poprzez ak ty w n y  udział członków  w  ćw iczeniach, przez zabezpiecze­
n ie  po lityczne ćw iczeń w  hasła , przez codziennie w y d aw an ą gazetkę 
połow ą i u lo tk i g ru p a  ćw iczących żołnierzy, n a  k tó rą  oddziaływ ały  
g ru p y  ag ita to rów  i p rzodow ników  u jaw n io n y ch  na ćw iczeniach, zo­
s ta ła  rozkazem  dow ódcy w ym ien iona jako  jed n a  z dobrze p ra c u ją ­
cych. S tw ierdziłem  też, że p raca  z tą  g ru p ą  b y ła  dla m nie m niej uciąż­
liw a n iż z poprzedn ią, da jąc  m i m ora lne  zadow olenie ze spełnionego 
obowiązku.



K ażdy  żołnierz posiada poczucie obow iązku, chęć do p racy , i aby 
zaczął pracow ać w ydajn ie , trzeb a  pobudzić w  n im  te  zalety. N ie wolno 
w żadnym  w y p ad k u  chw ytać  się jako  p ierw szej m etody  —  k a r  d y ­
scyp linarnych . D aleka je s t d roga do ty ch  środków . Dowódca, k tó ry  
zaczyna od k a r  dyscyp linarnych , n ie  ty lko  n ie  osiągnie żadnego w y ­
n iku , lecz —  przeciw nie  —  s trac i to, co w  oczach żołnierza posiadał. 
W  sw ej p racy  osiągałem  przez p row adzen ie rozm ów  in d y w id u a l­
ny ch  duże w ynik i, k tó re  by ły b y  na  pew no n ieosiągalne p rzy  stoso­
w an iu  jedyn ie  su row ej p ra k ty k i dyscyp linarne j. D la p rzy k ład u  
podam : posiadałem  w  sw ym  pododdziale żołnierza m ającego sk łon­
ności do alkoholu. P rzep row adzałem  k ilk ak ro tn ie  z n im  rozm ow y, 
w ykazyw ałem  w ielką  szkodliw ość tego nałogu; p ersw azja  n ie  od­
niosła sk u tku . Ż ołnierz popełn ił p rzestępstw o, za k tó re  pow inien 
by ł ponieść su row ą karę . P rzy zn am  się, że sam  zw ątp iłem  w  sk u ­
tek , jak i odnoszą rozm ow y ind y w id u aln e  z ty m  żołnierzem . Żoł­
n ierz  te n  s tan ą ł p rzed  fak tem  surow ej odpow iedzialności d y scy p lb  
n arn e j, lecz m im o tego postanow iłem  jeszcze raz  porozm aw iać 
z nim . Po k ilk u  dn iach  zam eldow ał się sam  i m ocno podniecony, 
rozum iejąc  swój b łąd  ośw iadczył: ,,dopiero te raz  zrozum iałem , jak  
w ielkiego dokonałem  przestępstw a". N ie prosił o przebaczenie, lecz 
p rzeciw nie, p rosił o karę . Dziś je s t on jed n y m  z lepszych żołnierzy, 
k tó rem u  m ożna ze spokojem  pow ierzyć każde zadanie.

In n y m  razem  zw rócił się do m nie jeden  z szeregow ców  z prośbą
0 przen iesien ie  go do pododdziału  gospodarczego, tłum acząc sw ą 
prośbę b rak iem  zdolności i w ielk im i trudnościam i, z jak im i sp o ty ­
ka się w  sw ej pracy . M imo to n ie  zgodziłem  się n a  jego prośbę. 
P rzeciw nie, za trzy m u jąc  go w  pododdziale postanow iłem  ja k  n a j­
bardziej m u  pom agać, in te resow ałem  się n im  n a  każdym  kroku. 
W ynik iem  tej p racy  było  w yrob ien ie  zeń w zorow ego podoficera- 
spec ja listy , jednego  z n a jlep szy ch  w  jednostce, m im o niskiego w y ­
kształcenia . T ak ich  p rzyk ładów  m ożna b y  podać bardzo dużo
1 m oże je  podać każdy  z ty ch  dowódców, k tó ry  docenia w artość  m o­
ra ln ą  i w ychow aw czą, jak ą  d a je  rozm ow a osobista dow ódcy z żoł­
nierzam i.

W okresie, k iedy  pododdziały naszej jednostk i w y jech ały  n a  
obóz letn i, aby  tam  p rak ty czn ie  p rzerab iać  poznany  m a te ria ł p ro ­
gram ow y, stanęliśm y  w  obliczu tru d n o śc i w rea lizac ji p lan u  w yszko­
lenia. T rudności te  b y ły  w ynik iem  częstych służb, k tó re  un iem ożli­
w iały  stup rocen tow e w ykonan ie  p lan u  w yszkolenia.

W ty m  okresie  p raca  nasza polegała na  jeszcze w iększej m obili­
zacji w szystk ich  sił będących  w  naszej dyspozycji. R ów nież roz­
p lanow anie  zajęć m usiało być dostosow ane do w ykonyw anych  obo­
w iązków  służbow ych. , W ykorzystyw aliśm y każdą chw ilę wolną. 
N aw et pododdział będący  na służbie w artow nicze j p rze rab ia ł m a­
te ria ł p rogram ow y. P rzem arsze  b y ły  w y k o rzy sty w an e  do celów  
m u sztry  itp . M ieliśm y ponadto  do sp łacenia w ielk i d ług  z zak resu  
inspekcji w iosennej, n a  k tó re j o trzym aliśm y  ocenę n iedosta teczną 
z w yszkolenia strzeleckiego. Z daw aliśm y sobie dobrze sp raw ę, że



65 lub  44% w ykonan ia  —  to n ie  ch luba pododdziału, ale św iade­
ctwo naszej n iedosta tecznej gotowości bojow ej. T rzeba było zw al­
czyć n iesłuszne skarg i na broń. S ta liśm y znów  n a  stanow isku: 
„broń je s t dobra, trzeb a  nauczyć żołnierza strze lać". P raca  by ła  na 
ty m  odcinku bardzo  uciążliw a. P ośw ięcaliśm y n ie jed n o k ro tn ie  k ilka 
godzin na  jednego żołnierza, aby  n ie  było w y padku  n iew ykonan ia  
w aru n k ó w  strzelan ia.

O bszerny rozkaz w yszkoleniow y dok ładn ie określa ł w szystk ie 
dziedziny p racy  w  pododdziałach, dając dowódcom  i in stru k to ro m  
w skazów ki, pom agając im  w  pracy.

W ynik i te j p racy  u w y d a tn iły  się na  in spekcji jesiennej. D um ni 
m ogą być ze sw ych osiągnięć: ppor. W iśniew ski, ppor. K uzdra, ppor. 
Ł aw ryw aniec , por. Jęd ras , kpr. M ałek, kpr. M ajew ski, kpr. H a ra ­
sim iuk  oraz cały stan  szkolonych żołnierzy. Bo jak że  n ie  być d u m ­
n y m  z tak iego  pododdziału , k tó ry  w  w y n ik u  inspekcji o trzym ał p u ­
char, 3 zegarki, 3 row ery , 3 dyplom y. T rzeba było n ap raw d ę  w y ­
szukiw ać najlepszych  spośród najlepszych .

D um ny m oże być tak i dowódca, k tó ry  widzi, że jego żołnierze 
w y k o n u ją  w a ru n k i ostrego strze lan ia  w 100% lub  w y k o n u ją  ćw icze­
n ia  g im nastyczne n ^  ocenę bardzo dobrą. D um ny m oże być tak i do­
w ódca, k tórego  żołnierze za w yszkolen ie spec ja lne  o trzy m u ją  listy  
pochw alne dow ódcy jednostk i, dyplom y i nagrody.

O kres szkolenia dobiegał końca. N ależało p rzeprow adzić egza­
m iny, aby  n a  podstaw ie ich w yn ików  jeszcze raz szczegółowo 
spraw dzić w yszkolenie. I oto co stw ierdz iła  in spekcja  jesienna , po­
tw ierdziło  się w  końcow ych egzam inach. B yliśm y zadow oleni 
w szyscy, k iedy  szkoleni przez nas k u rsan ci rozkazem  dowódcy 
o trzym ali stopn ie podoficerskie.

W ielu żo łnierzy w ry ło  się na  zaw sze w  naszą pam ięć. M imo że 
odjechali do in n y ch  jednostek , m im o że okres szkolenia daw no m i­
nął, tak ich  żołnierzy, jak : kpr. Osuch, Sokołowski, B atorow ski, 
F idyk , Sobczak, D era, W laźlak, W alkow iak  oraz w ielu  in n y ch  n igdy 
się n ie  zapom ina. Ci żołnierze będą n ie  raz tem atem  naszych roz­
m ów  n a  odpraw ach  z m łodym  rocznikiem .

P rzy s tęp u jąc  do now ego okresu  szkolenia będziem y n ad a l sto ­
sow ali m etody, k tó re  zdały  swój egzam in, p am ię ta jąc  jed n ak  o za­
sadzie, że: „to co w czoraj było  dobre, dziś je s t już  ty lko  dosta­
teczne".

Św iadom i sw ego celu  będziem y n ie s tru d zen ie  p racow ali nad  
dalszym  szkoleniem  m łodego rocznika, dok ładając  jed n ą  z w ielu  ce­
gieł w  o lbrzym i i w  niezw yciężony fu n d am en t socjalizm u w  Polsce 
—  g w aran c ję  pokoju  św iatow ego.



W  niniejszym  artykule chcę podzielić się z kolegam i w ynikam i 
swej pracy w zakresie przeprow adzenia zajęć instruktorsko-m etodycz- 
nych dla dowódców pododdziałów.

Może opracow any przeze mnie konspekt na tem at „M etodyka 
szkolenia służby ruchu telegraficznego ST-35 w nadaw aniu w drugim  
okresie", będzie niejednem u koledze pomocny w rozw iązyw aniu tru d ­
nych zagadnień ze szkolenia liniowego. •

„ Z A T W I E R D Z A  M“
Dowódca pododdziału

D n ia ....................... 1950 r.

KONSPEKT
zajęć instruktorsko-metodycznych dla dowódców pododdziałów na dzień . . . .  1950 r.

1. P r z e d m i o t :  Metodyka szkolenia służby ruchu telegraficznego ST-35 w na­
dawaniu.

2. T e m a t :  Metodyka szkolenia w drugim okresie.

3. ć w i c z e n i e :  2.

4. Cz a s :  2 godziny.
5. C e l ć w i c z e n i a :  Zapoznać oficerów z metodyką szkolenia telegrafistów 

ST-35 w II okresie szkolenia.

6. M e t o d a :  Omówienie zajęć z pokazem.
7. P r z y g o t o w a n i e  i w y p o s a ż e n i e  ć w i c z e n i a :  Konspekt, apa­

raty ST-35.

8. M i e j s c e :  Sala wykładowa ST-35.

9. P r z e b i e g  ć w i c z e n i a :



d
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Z agadn ien ie Czas T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

1 . K ró tk ie  omówienie 
poprzedniego zaję­
cia.

10
min

M etodyka pierwszego okresu szkole­
nia to:
1 . Pokazanie kursantom  pracującej 

s tac ji telegraficznej z omówieniem 
w ażnej roli, ja k ą  odegrał te leg ra f i­
s ta  w ' pomyślnym przebiegu działań 
m inionej wojny.
P rzy  pokazie objaśnić jednocześnie 
służbę ruchu telegraficznego.

2 . Omówienie błędów popełnianych 
przez kursantów  i ich przyczyn.

3. Przeprowadzenie zajęcia wstępnego:
a) zapoznanie z aparatem ,
b) pokaz postaw y te legrafisty . 
Omówienie tem atów  1 — 6 .

Sprawdzić 
opanowanie 
przez ofice­
rów m etody­
k i pierwsze­
go okresu.

2 . Omówienie tem a­
tów  drugiego okre­
su szkolenia.

10
min.

Po opanowaniu przez telegrafistów  
w szystkich początkowych ćwiczeń roz­
poczyna się drugi okres szkolenia. 
W drugim okresie szkolenia przechodzi 
się już do:

1. P racy  z aparatem  włączonym „na
siebie“ oraz zaznajom ienie się:
a) ze sposobem nak le jan ia  taśm y,

b) z w ypełnianiem  b lank ie tu  te le ­
gram u nadanego i odebranego,

c) ze sposobem w ypełniania i pro­
w adzenia dziennika aparatow ego,

d) z obowiązkam i dyżurnego te le ­
g ra fis ty  i gońca s tac ji te leg ra­
ficznej,

e) z obowiązkam i ogólnymi fu n k cy j­
nych s tac ji telegraficznej.

P raca  „na siebie“ polega na nadaw a­
niu k ró tk ich  telegram ów  o prostym  
i łatw ym  tekście (3—4 zajęcia). 
Stopniowo ilość grup zwiększa się, 
przez co tek s t s ta je  się coraz tru d n ie j­
szy. Po osiągnięciu 600—700 słów/go­
dzinę każdą lekcję zaczyna się od p ra ­
cy pod dyktando ż zaznajom ieniem  te ­
legrafistów  z elem entam i służby ruchu 
telegraficznego. Telegrafiści obliczają 
ilość grup w telegram ie, w ypełniają 
nagłów ek oraz zapisują nadanie i od­
biór na blankiecie telegram u i w dzien­
niku aparatow ym . N astępnie zaznaja­
m ia się te legrafistów  z zestaw ieniam i 
na okres zmienny i za dobę oraz pro­
w adzeniem no ta tek  o przerw ach tech­
nicznych, czyszczeniu ap ara tu  i nada­
w aniu czasu.

Omówić 
i zademon­
strować 
pracę apa­
ra tu  w łą­
czonego „na 
siebie“ 
i omówić 
dalsze ele­
m enty szko­
lenia.
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Z agadn ien ie Czas T r e ś ć W skazów ki
m etodyczne

Omówienie zajęcia 
kontrolnego.

P raca  na siebie jes t przygotowaniem  
te leg ra fis ty  do pracy „w lin ii“ . W p ra ­
cy pod dyktando stosujem y:
a) dyktow anie słów z myśli i zwrotów, 

z regulaminów i instrukcyj,
b) dyktando dla całej grupy,
c) dyktando każdem u telegrafiście  

zawczasu przygotowanego te leg ra ­
mu.

Co dwa, trzy  dni przeprow adza się za­
jęcia kontrolne, na których, spraw dza­
my jakość i szybkość nadaw ania te le ­
gramów.

3 20
min.

Zajęcia kontrolne należy prowadzić 
następująco:
1. N a zajęcia kontrolne należy zawcza­

su przygotować:
a) czyste dzienniki aparatow e,
b) tek s ty  nadaw anych telegram ów 

naklejone na b lankiety , te leg ra­
my 75— 100 grupowe z tekstem  
literowym , cyfrowym  i miesza­
nym.

2. Objaśnić cel zajęcia, włączyć prąd, 
nadać serie próbne, naw iązać łącz­
ność, wyłączyć prąd  i rozdać przy­
gotowane prace.

3. Polecić w ypełnić b lank ie ty  (jako 
ekspedytor), dając 2— 3 min. na te ­
legram. W łączyć prąd  i dać rozkaz 
do nadaw ania telegram u.

4. W czasie p racy  sprawdzić osobiście 
pracę każdego te leg ra fis ty : postawę, 
trzym anie rąk , nadaw anie na ślepo, 
odbiór, nak lejan ie  taśm y, w ypełnia­
nie b lankietów  i dzienników.

5. Po upływ ie godziny wyłączyć prąd  
i zebrać prace.

6. P race ocenić w edług:
a) sposobu w ypełniania dzienników 

i blankietów ,
b) sposobu nak le jan ia  taśm y,
c) ilości w ym iany słów,
d) ilości pomyłek —

bez błędów — b. dobrze 
1%  „ — dobrze 
2%  „ — dostatecznie 

ponad 2% „ — niedostatecznie.
Po zajęciu kontrolnym  należy zwrócić 
telegrafistom  taśm ę kontro lną z pod­
kreślonym i błędami.

Przeprow a­
dzić zajęcia 
kontrolne 
pokazowo.



d Zagadnienie Czas T r e ś ć W skazów ki
metodyczne

Popełnione przez telegrafistów błędy 
z powodu braku praktyki należy usu­
nąć przez danie telegrafiście 3 telegra­
mów 100-grupowych, celem nadania ick 
bez błędu, bez względu na czas nada­
nia. Telegrafista skupiając uwagę na 
jakość pracy traci bardzo mało na 
szybkości pracy.
Po takim nadawaniu należy sprawdzić 
z telegrafistą taśmę i wyjaśnić przy­
czynę powstania wszystkich błędów 
i zniekształceń.
Przed rozpoczęciem zajęć należy każ­
demu telegrafiście stawiać zadania in­
dywidualne oprócz zadania postawio­
nego dla grupy.
Telegrafiście nadającemu zbyt szybko 
i robiącemu błędy należy dawać teksty 
trudniejsze z liter c, z, m, s, n, h, j,

4 Praca telegrafistów 
„w linii“ .

15
min.

b i d.
Po osiągnięciu przez telegrafistów 
szybkości 1000 słów/godz. należy 
przejść do pracy „w linii**.
Pierwsze ćwiczenia „w linii“ należy 
organizować na wspólnej sali dla ułat­
wienia instruktorowi kontroli.
Zajęcia te wymagają dokładnego przy­
gotowania.
Należy dokładnie przeinstruowae dru­
żynowych, telegrafistów podzielić na 
pary, przygotować krótkie telegramy 
30—50 słów tekstu zwykłego.
Podczas zajęć prowadzący i drużynowi 
kontrolują prace telegrafistów i popra­
wiają zauważone błędy.
W miarę opanowywania przez telegra­
fistów pracy „w linii“ należy szybko 
podwyższać tempo nadawania z równo­
czesnym zwiększaniem ilości grup w te­
legramach i wprowadzeniem tekstu 
mieszanego.
Zwracać jednak baczną uwagę na ja­
kość nadawania.

Omówić 
i zademon­
strować.

5 P raca  „w linii“ 
z aparatami izolo­
wanymi.

10
min

Po opanowaniu przez ćwiczących pracy 
„w linii“ , dalsze zajęcia należy orga­
nizować w dwóch salach.
Doskonali się telegrafistów w wymia­
nie telegramów i prowadzeniu rozmów 
telegraficznych.
Drużynowi mając zawczasu przygoto­
wane telegramy i teksty odpowiednio 
obciążają pracę telegrafistów .

Omówić 
i zademon­
strować.



WYKŁADOWCA

d Zagadnienie Czas T r e ś ć Wskazówki
metodyczne

Od czasu do czasu należy jednak prze­
prowadzić jednogodzinne ćwiczenia 
w pracy „w linii“ , celem podwyższenia 
szybkości nadawania.

6. Praca na ćwiczeb­
nej stacji telegra­
ficznej poligonu.

10 
mi n.

Następny etap szkolenia telegrafistów 
to praca na ćwiczebnej stacji telegra­
ficznej poligonu względnie na czynnej 
stacji telegraficznej jednostki. 
Telegrafiści praktycznie wykonują, 
obowiązki.

7. Przeprowadzenie 10 Wyszkolony w ten sposób telegrafista
Omówić.egzaminu na tele­

grafistę 3 klasy.
mm. zdaje egzamin na telegrafistę 3 klasy. 

Telegrafistę do egzaminu należy przy­
gotować przez przeprowadzenie przed 
egzaminami zajęć kontrolnych, stosując 
się do wymagań instrukcji o egzami­
nach na klasowego telegrafistę. 
Przygotowany w ten sposób telegrafi­
sta czuje się pewnie i nie popełnia błę­
dów powodowanych zdenerwowaniem.

8. Przejście telegrafi­
sty do pracy na 
czynnym telegrafie 
i dalsze doskonale- 
aie.

10
min

Po zdaniu egzaminu na telegrafistę 3 
klasy, wyznacza się telegrafistę do peł­
nienia dyżuru na czynnym telegramie 
sztabu, prowadząc równolegle dalsze 
szkolenie, celem podwyższenia jego 
kwalifikacji. Telegrafista pracując na 
telegramie utrzymuje łączność opera­
cyjną, prowadząc równocześnie wymia­
nę telegramów ćwiczebnych z prowa­
dzeniem dzienników aparatowych.
Co tydzień należy przeprowadzać zaję­
cia kontrolne na sali wykładowej. Przy 
popełnianiu błędów należy je wytykać
1 podać sposób ich usunięcia.
W ten sposób telegrafista powinien 
osiągnąć kwalifikacje, wymagane dla
2 klasy.
Szkolenie dla opanowania drugiego sy­
stemu aparatu telegraficznego, należy 
przeprowadzać w ramach zajęć progra­
mowych.

Omówić, 
udawadnia- 
jąc przykła­
dowo.



KONSPEKTY ZAJĘĆ

Celem przyjścia z pomocą wykładow com  i instruktorom  w dal­
szym ciągu w niniejszym  zeszycie zam ieszczam y przykłady konspek­
tów i różnych przedm iotów  nauczania. Oczywiście nie będzie można 
na tym  miejscu wyczerpać naw et drobnej części program u nauczania, 
podajem y zatem  przykłady konspektów  tylko niektórych, bardziej pod­
staw ow ych zajęć. W zorując się na tych przykładach wykładow cy 
łatw iej będą mogli opracow ać konspekt dla innego podobnego zajęcia.

„ Z A T W I E R D Z A  M “

Dowódca . . . .  kom panii

D n i a ....................... 1950 r.

PLA N  - K O N SPEK T 

d l a  p lutonu na dzień ....................

P r z e d m i o t :  R adiotechnika.

T e m a  t:  I.

Ć w i c z e n i e :  1.

T r e ś ć :  Is to ta  kom unikacji radipw ej.

• Ce l :  Zapoznać żołnierzy z fizycznym i podstaw am i kom unikacji radiowej.

M e t o d a :  W ykład ilustrow any przykładam i.

P o m o c e  s z k o l n e :  W ykres typow ej krzyw ej rezonansów, rysunek pow staw a­
n ia  fa l na wodzie, podręcznik „Zasady rad io techn ik i" — żerebcow.

M i e j s c e  ć w i c z e ń :  Sala wTykładow a radiotechniki.

C z a s :  2 godziny.



Zag adnienie
cn C
S i T r e ś ć Wskazówki metodyczne

Wstęp. 5 Zapoznanie z tematem i ce­
lem ćwiczenia.

Zasady promienio­
wania energii elek­
tromagnetycznej 
przez przewodnik, 
w którym płynie 
zmienny prąd.

25 Treść wykładu:
1. Wokół przewodnika, przez 

który przepływa zmienny 
prąd, wytwarza się pole 
elektromagnetyczne, roz­
przestrzeniające się z szyb­
kością światła, tj. około 
300 tys. km/sek.

2,. To zmienne pole elektro­
magnetyczne, poruszające 
się w przestrzeni, nazywa­
my falą elektromagnetycz­
ną. Zawiera ona energię, 
otrzymaną od źródła (prze­
wodnik) i unosi tę energię 
w przestrzeń.

3. Zjawisko przenoszenia e- 
nergii elektromagnetycznej 
nazywamy promieniowa­
niem elektromagnetycz­
nym.

1. Kamień rzucony w wodę.
2. Wagony pchnięte lokomo­

tywą.
Na rysunku objaśnić powsta­
wanie fali na wodzie.

Procent wypromie- 
niowanej energii z 
przewodnika zależy 
od częstotliwości 
prądu.

15 1. Energia wypromieniowana 
stanowi część energii prze­
chodzącej przez przewod­
nik.

2. Procent energii wypromie- 
niowanej zależy od często­
tliwości:
np. przy częstotliwości 
technicznej 50 okresów/sek. 
procent jest bardzo mały, 
przy częstotliwościach mi­
lionów okresów/sek. docho­
dzi do 90% i więcej.

Zwiększenie siły odśrodkowej 
przy szybszym obrocie ka­
mienia uwiązanego na sznur­
ku.

Przerwa. 10 Praca aktywu.

Wykorzystanie 
energii elektromag­
netycznej w łącz­
ności radiowej.

20 1. Sterowanie energią elek­
tromagnetyczną, promie­
niowaną z przewodnika 
(znaki Morsego). .

2. Urządzenie odbierające 
energię (odbiornik).

3. Rozpraszanie się energii 
w miarę oddalenia się od 
źródła.

4. Konieczność wytwarzania 
odnowie dniej mocy przez 
nadajnik, aby otrzymać 
przy odbiorniku moc do­
stateczna dla uruchomienia 
urządzeń odbiorczych.

1. Korek na wodzie, na który 
działają fale.

2. Zanikanie głosu w miarę 
oddalenia się od źródła 
dźwięku.
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Przegląd Łączności — 5. 637

Zagadnienie
t/5 c <0 •= N E U ,

B
T r e ś ć W skazów ki m etodyczne

Wykorzystanie ob­
wodów rezonanso­
wych. do osiągania 
większych mocy w 
urządzeniu nadaw­
czym i dla o- 
trzymania lepszego 
efektu w urządze­
niu odbiorczym.

20 1. Prąd zmienny napotyka  ̂
w przewodniku oprócz opo­
ru rzeczywistego także 
opory urojone: indukcyjny 
i pojemnościowy.

2. W momencie rezonansu 
opory urojone redukują się. 
Dlatego w radiotechnice 
stosuje się w nadajnikach 
i odbiornikach różne ob­
wody rezonansowe, nastra­
ja się je do rezonansu z 
częstotliwością promienio­
waną, aby zmniejszyć stra­
ty na oporach urojonych 
i otrzymać jak najwńększe 
prądy potrzebnej częstotli­
wości.

Przypomnieć z kursu elek­
trotechniki zjawisko i istotę 
rezonansu.
Objaśnić krzywe rezonanso­
wa na wykresie.

Zakończenie lekcji 
i zadanie na naukę 
własną.

5 Sprawdzić stopień zrozumie­
nia wykładu, zwracając uwa­
gę na zagadnienie promienio­
wania i obwody rezonansowe.

Wywołuje żołnierza

1..................................
(słaby)

(średnio uzdolniony).
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P r z e d m i o t :  Radiotechnika.

T e m a t :  L

ć w i c z e n i e :  4.

T r e ś ć :  Pojęcie o fali elektromagnetycznej.

Cel :  Wyjaśnić istotę fali radiowej.

M e t o d a :  Wykład instruowany wykresami.

P o m o c e  s z k o l n e :  Wykres fali elektromagnetycznej. Wykres widma fal z po­
daniem długości, częstotliwości i numeru fali ustalonej.

M i e j s c e  ć w i c z e ń :  Sala radiotechniki.

Cz a s :  2 godziny.
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T r e ś ć Wskazówki metodyczne

Wstęp. 5 Zapoznanie z tematem i ce­
lem ćwiczenia.

Pojęcie o falach ra­
diowych i ich roz­
przestrzenienie się.

30
l
i

Treść wykładu:
1. Falą, nazywamy poruszają,- 

ce się w przestrzeni pole 
elektromagnetyczne.

2 . Impulsy elektryczne roz­
chodzą, się z szybkością, 
300.000 km/sek. Jeżeli 
zmiany kierunku prądu 
lub inne impulsy następu­
ją, po sobiiq wielokrotnie 
w ciągu 1 sek., to na prze­
strzeni 300.000 km tylo­
krotnie będą się one po­
wtarzać. Odstęp między 
identycznymi impulsami 
nazywamy długością fali. 
Inaczej: długość fali jest 
to odległość, na jaką ode­
szła energia w czasie jed­
nego okresu.

Przypomnieć ćwiczenie 1. 
Analogie fizyczne.
1. Fala wodna.
2 . Doświadczenie z wężem 

gumowym lub liną.
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Z agadn ien ie
w c
& aO a T r e ś ć * - W skazów ki m etodyczne

Zależność między; 
częstotliwością, 
drgań, a długością, 
fal elektromagne­
tycznych.

10 1. Długość fali obliczamy 
dzieląc szybkość rozcho­
dzenia się fal (300.000.000 
m/sek) przez jej częstotli­
wość.

300 000 000 m 
W zor: X _  (  Hz Podyktować wzór.

Przerwa.
Podział fal radio­
wych.

Określanie i obli­
czanie wojskowych 
fal ustalonych.

10
25

15

Płaca aktywu.
1. Zbiór wszystkich fal elek­

tromagnetycznych nazwa­
no widmem fal elektromag­
netycznych.

2. Fale radiowe są częścią 
widma fal elektromagne­
tycznych.

3. Fale radiowe dzielą się na:
a) falc długie — ponad 

1000 m; f  mniejsza od 
300 KHz,

b) falo średnie -— 1000 — 
100 m; f  =  300—3000 
KHz,

c) fale krótkie 100 — 10 
m; f  =  3 MHz — 30 
MHz,

d) fale bardzo krótkie — 
10 — 1 m; f  =  30 MHz 
— 300 MHz,

e) fale ultrakrótkie — 
1 — 0,1 m; f  == 300 
MHz — 3000 MHz,

f) mikrofale — poniżej 
0,1 m; f  powyżej 3000 
KHz.

1. W wojskowych radiosta­
cjach przyjęto oznaczać 
fale w numerach.
Nr 1 odpowiada f 25 
KHz.

Objaśnić wykres widma fal 
elektromagnetycznych. 
Objaśnić charakterystykę po­
szczególnych fal, ich zasto­
sowanie oraz dobre i złe 
strony.

Praktyczne zadania:
1 .f  =  X, N r - =  15.
2. Nr =  N, f  =  100 KHz.

Zadania na naukę 
własną.

5

f — Nr - 25; Nr — 0~2o
Obliczyć częstotliwość Nr 
fal: 100, 120, 200, 217, 314 
i 407.
Określić numery fal: 122 
KHz, 302 KHz, 820 KHz.
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Z HISTORII ŁĄCZNOŚCI RADIOW EJ W W OJSKU

K olebką rad ia  by ła  Rosja. D latego też dzięki p racom  w y n a­
lazcy rad ia , genialnego  uczonego rosyjskiego, A lek san d ra  Popow a, 
arm ia  ro sy jsk a  b y ła  p ierw szą a rm ią  w  świecie, k tó ra  zastosow ała 
ten  w span ia ły  środek  łączności.

P rzew id u jąc  jak ą  ro lę  m oże odegrać rad io  w  działan iach  w o­
jennych , A. Popow  z zapałem  dem onstrow ał swój w ynalazek  ofice­
rom  flo ty  i arm ii lądow ej. W ystępu jąc  na zeb ran iach  o ficersk ich  
w sztabach, na  okrę tach , w  jednostkach , A. Popow  ju ż  po p ierw szych  
sw ych dośw iadczeniach spo tykał się z gorącym  przy jęciem  i p o p ar­
ciem  w ojskow ych en tu z ja stó w  rad ia.

Na w ynik i n ie  trzeb a  było długo czekać. W 1897 r. pod k ie ­
row nic tw em  A. Popow a dośw iadczenia zostały  uw ieńczone pom yśl­
nym  w ynik iem  naw iązan ia  d w u stro n n e j łączności rad iow ej n a  odle­
głość 5 km  m iędzy zespołam i Szkoły K ronsz tadzk iej. W ty m  o s ta t­
nim  dośw iadczeniu  uczestn iczyli te leg rafiśc i k ronsz tadzk ie j kom ­
pan ii te leg raficznej na  czele z kpt. D. T roickim , jed n y m  z n a jb liż ­
szych pom ocników  A. Popow a w  opracow aniu  rad io stac ji w ojsko­
w ych  i p rzygo tow yw an iu  p ierw szych  rad io te leg rafistów .

Duże znaczenie w  zastosow aniu  ra d ia  dla po trzeb  w ojska m iało 
odkrycie przez Popow a w  m a ju  1898 r. sposobu odbioru  sygnałów  
rad iow ych  na  słuchaw kę. D zięki tem u  m ożna było znacznie 
zm niejszyć odb io rn ik  rad iow y, u su w ając  z niego w ielk i i ciężki 
p rzy rząd  zap isu jący  sygnały  n a  taśm ę te leg raficzn ą  i jednocześnie 
znacznie pow iększyć zasięg łączności rad iow ej.

W m aju  1899 r. sform ow ano K ronsz tadzk i w ojskow y te leg ra f 
iskrow y. B ył to p ierw szy  w  arm ii ro sy jsk ie j i p ierw szy  na  św iecie 
oddział rad io te leg raficzny , k tó ry  od p ierw szej chw ili swego pow sta­
n ia w ykazał ja k  w ielk ie  znaczenie posiada dla w ojska łączność ra ­
diowa. W sierp n iu  1899 r. przeprow adzono dośw iadczenie n aw ią ­
zania łączności rad iow ej z balonam i w  pow ietrzu . Łączność p raco ­
w ała zadow alająco na odległość 50 w io rst *). Od stycznia do m aja  
1900 r. rad io te leg rafiśc i z pom yślnym  rezu lta tem  u trzy m y w ali 
łączność w  czasie ra to w an ia  p an cern ik a  „A dm irał A p rak s in “. R a-



dio telegrafiści rosy jscy , p ierw si rad io te leg rafiśc i w ojskow i w  św ię­
cie, p rzeprow adzili ogrom ną n a  owe czasy w ym ianę, ponad 6 000 
słów  w jed n y m  ty lko  k ie ru n k u  rad iow ym .

Dalsze p race  w  zastosow aniu  rad ia  w  w ojsku  p row adził ze 
sw ym i w spó łpracow nikam i A. Popow' w  148 K asp ijsk im  P u łk u  P ie ­
choty. Pod bezpośrednim  k ierow nic tw em  w ynalazcy  rad ia , te leg ra ­
fiści zm ontow ali w  k ró tk im  czasie dw ie lekk ie rad iostacje , k tó re  
m ożna było przew ozić na  b iedkach  lub  przenosić przez p ięciu  żoł­
nierzy. D la obsługi ty ch  rad iostac ji sform ow ano oddział te leg ra fu  
iskrow ego. T ak pow stał p ierw szy  oddział rad iow y w  piechocie.

W czasie m anew rów  w spom nianego p u łk u  dla p rzyśp ieszenia 
p rzekazyw an ia  w iadom ości z p u n k tu  obserw acyjnego do sztabu  
w ysłano  w p ierw szym  w ypadku  na p u n k t obserw acy jny  rad io s ta ­
cję, k tó ra  u trzy m y w ała  łączność ze sztabem . M ożna z pew nością 
tw ierdzić, że by ł to p ierw szy  w  h isto rii w ojskow ej p u n k t obserw a­
cy jny  z rad iostac ją .

Na podstaw ie dośw iadczeń w  zastosow aniu  łączności rad iow ej 
w w ojsku  A leksander Popow  n ak reślił obszerny p lan  opracow ania 
bardzie j udoskonalonych  rad io stac ji w ojskow ych. Do zrealizow a­
nia tego p lan u  p o trzebne jed n ak  by ły  pieniądze, k tó ry ch  n ie  m iał 
w ielk i w ynalazca. R ząd carsk i z chęcią naw iązyw ał um ow y z f i r ­
m am i zagran icznym i, a na udoskonalen ie apara tów  Popow a p rz y ­
dzielił zaledw ie... 300 rub li. N ie m ając  środków , zdany  sam  na 
sw oje siły, Popow  n ie  m ógł uruchom ić p ro d u k c ji sw oich rad io s ta ­
cji i arm ia  rosy jska m usia ła  się posługiw ać a p a ra tu rą  zagraniczną, 
znacznie u stęp u jącą  pod każdym  w zględem  rad iostac jom  Popow a. 
E n tuzjaśc i rad ia  n ie pozostaw ili jed n ak  rozpoczętego dzieła, p ra cu ­
jąc  dalej n ad  udoskonalan iem  ap a ra tu ry .

Na początku  w ojny  1904— 1905 r. a rm ia  rosy jska rozporządzała 
n ie licząc fo rtecznych  teleg rafów  isk row ych  trzem a kom paniam i 
iskrow ym i, w yposażonym i w  osiem rad iostac ji każda. D w ie kom ­
pan ie  —  p ierw sza i d ru g a  b ra ły  udział w  w ojnie. P ierw sza kom ­
p an ia  u trzy m y w ała  łączność m iędzy sztabem  głów nego dow ództw a 
a sztabam i trzech  w alczących arm ii, d ru g a  kom pania u trzy m y w ała  
łączność m iędzy sztabem  2 A rm ii M andżursk iej a dw om a ru ch o m y ­
m i oddziałam i, operu jącym i na  w iększych odległościach od arm ii.

M ówiąc o dośw iadczeniach stosow ania łączności rad iow ej 
w  czasie w ojny  rosy jsko -japońsk ie j, należy  stw ierdzić , że już w tedy  
dow ództw o rosy jsk ie  w łaściw ie rozw iązało zagadnienie łączności r a ­
diow ej przez cen tra lizow ane k ierow an ie  tą  łącznością. U tw orzono 
w  roku  1905 przy  g łów nym  dow ództw ie arm ii rosy jsk iej e ta t szefa 
rad io te leg ra fu  zaw iadującego całą łącznością rad iow ą na  polu dzia­
łań  w ojennych. A by u ła tw ić  k ierow an ie  dziesięciom a p racu jący m i 
w ów czas rad iostac jam i, połączono je  w  dw ie g ru p y  (coś w  rodzaju  
dw óch sieci) i w yznaczono k ierow ników  tych  g rup , podległych sze­
fowi rad io te leg rafu .

W  m iarę  up ły w u  czasu rosły  dośw iadczenia p ierw szych  rad io ­
te legrafistów . 'W yn ik iem  ty ch  dośw iadczeń było znaczne zw iększe-



n ie  się zasięgu działan ia  rad iostacji. Początkow o zasięg rad iostac ji 
iskrow ej w ynosił 30 w iorst, w kró tce  jed n ak  w zrósł do 70, a p rzy  
podw yższeniu  an ten y  za pom ocą la taw ca  —  do 130 w iorst.

O kres m iędzy 1905 a 1914 r. n ie  by ł sp rzy ja jący  dla rozw oju 
w ojskow ej łączności rad iow ej. Tylko dzięki naciskow i ze strony  
oficerów  - rad io te leg rafis tó w  i n a jb ard z ie j p rzodu jącej części do­
w ództw a arm ii ro sy jsk ie j, w ładze w ojskow e w y d a ją  w  r. 1910 roz­
kaz o fo rm ow aniu  p ięciu  kom panii iskrow o - te legraficznych .

Od 1911 do 1914 r. rozw inięto , g łów nie w  okręgach  gran icznych  
i tw ierdzach , sześć s ta łych  rad iostac ji w ojskow ych o m ocy od 25 kW  
do 300 kW ; przygo tow aniem  specja listów  dla ich obsługi za ję ła  się 
W ojskow a Szkoła E lek tro techn iczna.

N ależy podkreślić, że w  szkole te j p rzeprow adzono pom yślne 
próby  w  n ad aw an iu  sygnałów  za pom ocą isk ry  dźw iękow ej a n ie 
trzeszczącej. W  słuchaw kach  rad io stac ji odbiorczej o trzym ano  za­
m iast trza sk u  m elody jny  sygnał, co bezsprzecznie polepszyło odbiór 
na  słuch i pozwoliło pow iększyć zasięg rad io stac ji do 1 400 w iorst.

W tym  czasie g ru p a  en tu z jas tó w  rad ia  —  następców  A. P opo­
w a —  o rg an izu je  p ierw sze k ra jo w e  p rzedsięb io rstw o  rad iow e — 
,,W arsz ta ty  R ad io te legraficzne F lo ty  M orskiej". Na czele tego 
p rzedsięb io rstw a stan ęli tacy  rad io te leg rafiśc i jak  W. W ołogdin, 
N. C ikliński. P racow nicy  w arsz ta tó w  p o tra fili w  k ró tk im  czasie 
w ybudow ać cały  szereg rad iostac ji p rzeznaczonych w yłącznie dla 
flo ty  m orsk iej. R adiostacje  te  pod każdym  w zględem  przew yższa­
ły  u rządzen ia  zagraniczne.

Jed n a k  zaopatrzen ie  w ojska znajdow ało  się n iezm ienn ie  w  rę ­
kach  firm  zagranicznych . Ich  rad iostac je , chociaż nazyw ały  się 
polow ym i, by ły  tak  ciężkie, że każdą z n ich  przew ożono na  pięciu  
biedkach.

D ośw iadczenia w ojny  r. 1904— 1905 n ie  p rzen ik n ęły  do r e ­
ak cy jn y ch  u rzędn ików  w  m in isterstw ach . Nie słuchali oni głosów 
przodującej części arm ii ro sy jsk ie j, dom agającej się rozbudow y 
krajow ego  p rzem ysłu  radiow ego. D latego też w  p ierw szych  m ie ­
siącach w ojny  1914— 1918 r. u jaw n iły  się w ielk ie  b rak i w  użyciu  
rad ia . N ie ty lko  s tro n a  techn iczna n ie odpow iadała po trzebom  
w ojska, ale rów nież sam a o rgan izacja  łączności by ła  źle opracow a­
na. K om panie isk row e w chodziły  w  sk ład  oddzielnych arm ii; n ie 
było w  ogóle scen tralizow anego  dow odzenia n im i i każdy dow ódca 
kom panii o rganizow ał łączność rad iow ą, jak  to sam  uw ażał za s to ­
sowne. R ad iostacje  przydzielano  korpusom  ty lko  n a  okres, kiedy 
w chodziły  one w  sk ład  danej arm ii. P rze jśc ie  ko rp u su  z jednej 
arm ii do d rug ie j było częstym  zjaw isk iem , co prow adziło  do tego, 
że obsługa rad io stac ji n iek ied y  n aw et n ie  w iedziała kogo pow inna 
obsługiw ać.

T ak iem u stanow i rzeczy sprzeciw ili się oficerow ie radiow cy, 
pop ieran i n ie jed n o k ro tn ie  przez dow ództw o ogólnow ojskow e. Spo­
w odow ało to, że w  1915 r. n a  każdy  fro n t naznaczono szefa rad io ­
te leg rafu , k tó rem u  podporządkow ani by li dow ódcy rad io te leg ra-



ficznych dyw izjonów  arm ii. Z nacznie już  ulepszone i p rzystoso­
w ane do potrzeb  w ojennych  przez rad io techn ików  rosy jsk ich  rad io ­
stac je  przydzielono sztabom  arm ii, korpusów  i dyw izji k a w a le ry j­
skich. K ażdy w ięc sztab  posiadał sw oją rad iostac ję , odpow iadał za 
je j s tan  oraz w yszkolenie specjalistów .

W ydaw ałoby się, że zrobiono bardzo  dużo w  ty m  k ie ru n k u , 
aby  rad io  stało  się pew nym  środk iem  w  dow odzeniu w ojskam i. 
Lecz w kró tce  pokazało się, że n ie po trafiono  w łaściw ie korzystać 
z łączności rad iow ej. Z w iny w yższych dow ódców został nadany  
przez rad io  tek stem  jaw n y m  ta jn y  rozkaz operacy jny  w  czasie n a ­
ta rc ia  2 A rm ii w  P ru sach  W schodnich, ca stało  się pow odem  
k lęsk i te j arm ii. N ależy tu  dodać, że podobne om yłki zdarzały  się 
często i w  innych  arm iach , zw łaszcza w  niem ieckiej. N adaw ane 
przez sztaby rozkazy tek stem  jaw n y m  często służyły  za źródła cen­
nych  in fo rm acji o ich p lanach  i działan iu  wojsk.

Po tym  zdarzeniu  w ydano szereg w skazów ek w  k ie ru n k u  re ­
gulam inow ej p racy  łączności rad iow ej. Z abronione było p row adze­
n ie jak ichko lw iek  rozm ów  jaw nych ; oficer M uraszenko zestaw ił po­
m ysłow y kod, k tó ry  z pow odzeniem  by ł w yko rzy sty w an y  do końca 
w ojny , p rzy  czym  n ie  był rozszyfrow any przez N iem ców ; doku­
m en ty  operacy jne  nadaw ano  ty lko  zaszyfrow ane; zorganizow ano 
służbę k on tro lu jącą .

Ja k  dużą ro lę  zaczyna odgryw ać łączność rad iow a w dzia ła­
n iach  w ojennych, n iech  posłuży k ilka  przykładów .

W iosną 1915 r. łączność z w ielk im  zgrupow aniem  w ojsk  ro sy j­
skich, działa jących  na ty łach  n iep rzy jac ie la  n a  U kra in ie  K a rp ac­
k iej, by ła  przez cały m iesiąc u trzy m y w an a  ty lko  przez radio.

18 k o rpus p iechoty  w  czasie zaciętych w alk  obronnych  w  oko­
licach m. K ońskie, dzięki łączności rad iow ej z 1 G w ard y jsk ą  
D yw izją  K aw ale ry jsk ą  p rzeprow adził sku teczne n a tarc ie , ro zb ija ­
jąc w ojska n iep rzy jacie lsk ie . T u ta j rad io  w y stęp u je  już jako do- 
b ry  środek łączności w spółdziałania .

Z w ielk im  pow odzeniem  by ła  w y k o rzy stan a  łączność rad iow a 
w K ra ju  Z akaukask im , gdzie w  w aru n k ach  górskich, bez sieci d róg 
k om unikacy jnych , radio  odegrało ro lę  głów nego środka łączności. 
Na p rzestrzen i od B atu m u  do T au ry d y  było rozw in ię tych  30 poło­
w y ch rad iostacji, dzięki k tó ry m  oddziały  operu jące  na tym  odcinku 
fro n tu  u trzy m y w a ły  łączność z dow ództw em . Łączność rad iow a 
utrzym yw ana, przez s tac je  pośredn ie  b y ła  p ierw ow zorem  naszych  
dzisiejszych tran s lacy jn y ch  lin ii rad iow ych.

Radio służyło nie ty lko  celom  dow odzenia i w spółdziałan ia  
podleg łym i w ojskam i. Było w ykorzystyw ane  także do k ierow an ia  
z sam oiotu  ogniem  a r ty le rii — zw łaszcza dalekonośnej. W 1911 r. 
Sokolcew  skonstruow ał p ierw szą w św iecie rad io stac ję  sam oloto­
wą, k tó ra  długo by ła  najlepszą  rad io stac ją  tego typu . I ty lko  słaby 
rozw ój p rzem ysłu  rosyjskiego, p raw ie  zupełne opanow anie go przez 
k ap ita ł zagran iczny  nie pozw oliły na  w yposażenie pow ietrzne arm ii 
ro sy jsk ie j w  tę  znakom itą  na  owe czasy rad iostację .



Z upełn ie  odm ienny stosunek  do łączności radiow ej pow stał od 
p ierw szych  dni zw ycięstw a W ładzy R adzieckiej. W odzowie n a ro ­
du, L en in  i S ta lin , w idzieli w  bardzo  w tedy  niedoskonałe j techn ice 
rad iow ej o lbrzym ie możliwości. R adio — pow szechny środek  łącz­
ności i pub likacji, było oddane do u ży tk u  zw ycięskiego narodu.

P a r tia  bolszew icka, W ładza R adziecka, sam  L en in  i S ta lin  
zw rócili szczególną uw agę na rozw ói łączności rad iow ej w  A rm ii 
C zerw onej. W  la tach  w o jny  dom ow ej L en in  i S ta lin  zak ładali p od ­
w aliny , na k tó ry ch  rad io  w yrosło  w  po tężny  środek łączności.

P oczynając już  od 1918 r. w  p io trogrodzk ich  i m oskiew skich  
fab ry k ach , k tó re  prześzły  z rą k  zagran icznych  kap ita lis tó w  w  ręce 
zw ycięskiego p ro le ta ria tu , zorganizow ano p ro d u k c ję  rad iostac ji 
w ojskow ych. W ielką p racę  w  te j dziedzinie w y k o n u je  lab o ra to ­
riu m  rad iow e w  N iżnym gorodzie, a tak że  W łodzim ierskie i K azań ­
skie rad iow e w arsz ta ty  A rm ii C zerw onej.

O toczeni tro sk ą  p a rtii i rządu , radzieccy uczeni, inżyn ierow ie 
i techn icy  w spólnym  w ysiłk iem , w  n iepraw dopodobnie k ró tk im  
czasie po trafili w yposażyć w  środki rad iow e w ojska łączności A rm ii 
R adzieckiej. W ojna dom ow a, k tó ra  ob jęła  w ielk ie  połacie k ra ju  
i w ym agała  szybkich m anew rów  w ojskam i, dała Początek p ie rw ­
szym  pociągom  łączności, w  k tó ry ch  sk ład  w chodziły  dużej m ocy 
rad io stac je  w agonow e, sk onstruow ane przez w ybitnego  rad io tech ­
n ika. M. Szuleik ina. Z chw ilą p rzybycia  pociągu na. m ieiscc roz­
lokow ania sztabu  arm ii, rad io stac ja  ta  w ype łn ia ła  fu n k c ję  głów nej 
rad io s tac ji w  sieci arm ii.

D użą uw agę pośw iecili L enin  i S ta lin  w yposażeniu  ruchom v- 
m i rad io stac jam i oddziałów  bohatersk ie j 1 A rm ii K onnej, k tó ­
ra  odegrała  w ielką  ro lę  w  rozgrom ieniu  in te rw en c ji zagran icznej 
i b iałogw ardzistów . W  czasie akcii 1 K onnej A rm ii na ty łach  n ie ­
p rzy jacie la . łączność z n ia  w  okresie w ielu  dni u trzy m y w an o  
w yłącznie droga radiow ą. R ad iostacje  b y ły  w y k o rzy sty w an e  ró w ­
nież dla łączności w ew n ętrzn e j arm ii.

W ojna dom ow a jeszcze raz po tw ierdziła , jak  w ielk ie znaczenie 
posiada radio  d la1 p row adzen ia w alk , zw łaszcza w  w alkach  m an e­
w row ych. R ów nocześnie stw ierdzono, że należy  zastosow ać b a r ­
dziej now oczesne u rządzen ia : rad io stac ję  isk row ą pow inna zastąpić 
lam pow a.

R ozw iązaniem  tego w ażnego zagadn ien ia zaję li się in ży n iero ­
w ie u tw orzonego z in ic ja ty w y  L en ina i S ta lina  L ab o ra to riu m  W oj­
skowego A. M inc i P. K uksenko. Ju ż  w  la tach  1922— 23 sk o n stru o ­
w ali oni połow ą, lam pow ą rad io stac ję  te legraficzną, a w  dw a la ta  
później w  In sty tu c ie  Łączności, pow stałym  z L ab o ra to riu m  W ojsko­
wego, k o n s tru u je  się p ierw sze ty p y  polow ych rad io stac ji telefoniczno- 
te legraficznych .

Tem po rozw oju  rad io tech n ik i w ojskow ej Z w iązku  R adzieckie­
go było ogrom ne. O tak im  rozw oju  n ie  m ogli n aw et m arzyć ra d io ­
teleg rafiśc i k tó re jk o lw iek  z arm ii k ap ita lis tycznych . W ybitny  do­



w ódca w ojny  dom ow ej, działacz w ojskow y i po lityczny  Zw iązku 
Radzieckiego, M. F runze , w y stęp u jąc  22.V. 1925 r. na p ierw szym  
w szechzw iązkow ym  zeb ran iu  W ojskow ego T ow arzystw a N auko­
wego, tak  ocenił ro lę  rad ia : „w  dziedzinie rad ia  n as tęp u je  ogrom ny 
proces rozw oju  technicznego, k tó ry  m oże m ieć decydu jący  w pływ  
na przebieg  p rzyszłych  operacji".

In s ty tu t Łączności i fab ry k i rozpoczynają  p rodukc ję  now oczes­
nej a p a ra tu ry  rad iow ej dla A rm ii R adzieckiej. Zespół fab ry k i im. 
M iędzynarodów ki K om unistycznej w  L en ing radzie  w ypuścił p ie rw ­
szą serię  rad io stac ji na biedkach, n astęp n ie  opracow ana została r a ­
d iostacja 6PK, k tó ra  szybko zdobyła uzn an ie  u rad io te leg rafistó w  
w ojskow ych.

W przeddzień  W ielkiej W ojny O jczyźnianej, radzieccy rad io ­
techn icy  odnieśli jeszcze jedno zw ycięstw o: inżyn ierow ie A. Sa- 
w odnik , A. Obłom ow, K. Zachw atoszin , E. G eniszta i J. M icner 
stw orzy li znakom itą rad io stac ję  RB. Oprócz niej opracow ano i w y ­
produkow ano rad io stac ję  dla czołgów, d la lo tn ic tw a i innych  rodza­
jów  w ojsk.

W ielkie znaczenie p rzyw iązyw ał Józef S ta lin  do łączności r a ­
diow ej w  la tach  W ielkiej W ojny N arodow ej. W ódz naro d u  radziec­
kiego i gen ia lny  dow ódca n a  sam ym  początku  w ojny  na podstaw ie 
głębokiej analizy  poprzedn ich  dośw iadczeń sfo rm ułow ał zasadn i­
cze dane o łączności rad iow ej i w skazał k o n k re tn e  drogi je j użycia, 
podkreśla jąc  przy  tym , że radio  pow inno odegrać ro lę  zasadnicze­
go środka dow odzenia w ojskam i w  ruchom ych  fo rm ach  w spółczes­
n y ch  w alk.

O tym , jak ą  ro lę  odegrało rad io  w  W ielkiej W ojnie O jczyźnia­
nej, jak  z dnia na  dzień pow iększała się ta  rola, m ów ią n astęp u jące  
fak ty :

Jeżeli w  h isto rycznej b itw ie  S ta lin g rad zk ie j działało ogółem 
około 3 000 rad iostacy j, to w operacjach  w yzw alających  B iałoruś 
było  ich już  ponad  27 000, a w  operacji B erlińsk iej ilość p ra c u ją ­
cych rad iostac ji by ła  jeszcze w iększa. B ohatersk i w ysiłek  inżyn ie­
rów , techn ików  i robo tn ików  radzieckiego p rzem ysłu  radiow ego 
pozw olił n ie  ty lko  zaspokoić bieżące po trzeby  A rm ii R adzieckiej 
w  środki radiow e, ale stw orzyć odpow iednie rezerw y , czego, jak  
w iadom o, n ie m ogło osiągnąć dow ództw o n iem ieck iej arm ii faszy­
stow sk iej, dla k tó re j p racow ały  osław ione radiow e firm y  całej 
E uropy  zachodniej. Cały połączony przem ysł E uropy  zachodniej 
n ie m ógł w ykonać bieżących zapo trzebow ań  n iem iecko-faszystow - 
skiej arm ii i jej dow ódcy w drug iej połow ie w ojny  m usieli w y w le­
kać z m agazynów  środki rad iow e p rzesta rza ły ch  typów , a n ie jed n o ­
k ro tn ie  n aw e t odm aw iano w  ogóle łączności rad iow ej i przechodzono 
n a  łączność przew odow ą i in n e  środki łączności.

P rzew aga radzieckiego p rzem ysłu  radiow ego nad  przem ysłem  
E uropy  zachodniej okazała się n ie  ty lko  w  ilości p rodukow anych  
u rządzeń . W spom niana już  rad io stac ja  RB, n ad  k tó rą  p race  k o n ty ­



nuow ano rów nież w czasie w ojny , p rzew yższała w ielom a w łaści­
w ościam i podobne ty p y  rad iostac ji a rm ii zagranicznych. B yła ona 
w  zastosow aniu  n a jb ard z ie j un iw ersalna . W yróżniała się dużą 
szerokością podzakresów , m ałym i rozm iaram i, m ałą  w agą, ekono­
m ią w zużyciu  p rąd u  elek trycznego, p ro sto tą  w  eksploatacji."'O  ile 
rad io stac ja  n iem iecka ,,T orn-FU -B “ , „F “ czy inne ty p y  zapew niały  
łączność na  15 km , a podobne im  rad iostac je  am ery k ań sk ie  i ang ie l­
skie —  jeszcze m niej, to radzieccy rad io te leg rafiśc i u trzy m y w ali 
n a  rad iostac ji RB sta łą  łączność na odległość 70 i w ięcej k ilom e­
trów .

W ielkie są zasługi w ojskow ych rad io te leg rafis tó w  w  W ielkiej 
W ojnie N arodow ej. P a rtia , rząd  i G eneralissim us S ta lin  ocenili ich 
bohatersk i, żo łn iersk i tru d . P onad  s tu  radiotelegrafistów " za sw oją 
śm iałą  i b o h a te rsk ą  p racę  dostąpiło  w ielkiego zaszczytu  —  ty tu łu  
B o hatera  Zwuązku R adzieckiego, tysiące ich nagrodzono o rderam i 
i m edalam i Z w iązku  Radzieckiego.

S ław ne w yczyny rad io te leg ra fis ty  F iodora Ł uzana, H eleny 
S tem p k o w sk ie j, J a n a  M iedw iediew a i w ielu  innych , znane są całej 
A rm ii R adzieckiej.

Na p rzyk ładach  ich w iernej służby d la ojczyzny uczą się 
w szyscy łącznościow cy A rm ii R adzieckiej.

(T łum . por. K. S tra szew sk i z n r  
10/49 czaso p ism a W ojenne j S w iaz ‘st)



(D okończenie a r ty k u 'u  z n - r u  7/49 „P rzeg ląd u  Ł ączności44)

8. Przesłuch między obwodami dla prądów wyższych częstotliwości
(telefonia nośna)

D otąd ro zp atry w aliśm y  w ielkości p rzesłu ch u  m iędzy obw odam i 
dla średn ie j częstotliw ości p rądów  rozm ów czych —  800 cykli.

Jeżeli jed n ak  po obw odach będą p rzesy łane p rąd y  w yższych 
częstotliw ości (np. w w y padku  zastosow ania te lefon ii nośnej), ś red ­
n ie  częstotliw ości poszczególnych kanałów  będą wyższe, co n ie w ą t­
pliw ie będzie m iało w pływ  na przenoszenie się rozm ow y na obw ody 
sąsiednie.

S tw ierdzono, że sk u tek  osiągany p rzy  zastosow aniu  odpow ied­
n ich  indeksów  krzyżow ania  obw odów  będzie w  p rzyb liżen iu  ty le  
razy  m niejszy, ile razy  częstotliw ość płynącego w  obwodzie p rąd u  
będzie w iększa od 800 c. Z tego w ynika, że jeżeli w  obwodzie sta lo ­
w ym  pop łyn ie p rąd  o częstotliw ości np. 8000 c, efek t k rzyżow ania 
obw odu w edług  indeksu  8 n ie będzie rów ny  liczbie *32, lecz liczbie 
10-kro tn ie m niejszej, tj. 3,2. A nalogicznie zm niejszy  się efek t k rz y ­
żow ania obw odu w edług  indeksu  16 i w yniesie  ty lko  1,6. W idzim y 
z tego, że k rzyżow anie obwodów, w ykonane w edług  indeksu  32, n ie  
p rzyn iesie  pożądanego w y n ik u  i dopiero stosow anie indeksów  zło­
żonych zm niejsza w p ływ  obw odów  na siebie. Jeszcze w iększe w y ­
m agania staw ia się k rzyżow an iu  obw odów  brązow ych  przeznaczo­
ny ch  do p rzesy łan ia  p rądów  o częstotliw ościach k ilk u  tysięcy  cykli. 
Do k rzyżow ania tak ich  obw odów  stosu je  się spec ja lne  indeksy  za­
w iera jące  w iększą ilość krzyżow ań. Np. obwód brązow y p rzezn a­
czony d la  p rzesy łan ia  p rąd ó w  zm iennych  o częstotliw ościach do 
150 kilocykli pow inien  być k rzyżow any  w edług  indeksu  2—4, zaś 
obw ód dla częstotliw ości do 60 kc należy  krzyżow ać w edług  indeksu  
4— 8. Indeks 2 w skazuje, że obwód pow inien być k rzyżow any  rów ­
nom iern ie  co 200 m etrów , p rzy  indeksie  4 —  co 400 m etrów .

Dla u ła tw ien ia  p racy  p rzy  zestaw ian iu  schem atu  krzyżow ań 
będziem y ro zp atry w ać  elem en ty  o długości 2 przęseł tj. 100 m. 
W tedy obwód krzyżow any  w edług  np. indeksu  2 będziem y uw ażać 
za obwód, n a  k tó ry m  w ykonano k rzyżow ania rów nom ierne cc



2 elem enty  100 m, zaś obw ód krzyżow any w edług  indeksu  16 b ę ­
dziem y ro zp atry w ać jako  krzyżow any  rów nom iern ie  co 16 s tu m e­
tro w y ch  elem entów  itd.

9. Schem aty krzyżowań obwodów napowietrznych linii stałych

R ysunki 14, 15 i 16 podają  typow e sposoby k rzyżow ań obwodów 
stalow ych  i b rązow ych  podw ieszanych  na h akach  dla sekcji 64, 32 
i 16-to elem entow ych, p rzy  czym  przy  ilości słupów  12, 16 i 20 na 
jeden  km  długość elem en tu  w ynosi dw a przęsła, p rzy  25 słupach  na 
jeden  km  —  trzy  przęsła.

Rys, 14



Rys. 16

Poniższa tab e lk a  podaje  długości sekcji w  zależności od ilości 
słupów  n a  1 km.

S E K C J A

D ługość sekcji w  km  p rz y  ilości 
słupów  na 1  m

1 2 16 20 25

64 — e lem en tow a 10 ,66 8,0 6,4 7,68

32 - 5,33 4,0 3 2 3,84

16 - 2,67 2,0 1,6 1,92

8 - 1,33 1 ,0 0,8 0,96

4 - 0,67 0,5 0,4 0,48

2 - 0,33 0,25 0,2 0,24

O bw ody telefoniczne zaw ieszane n a  hak ach  k rzy żu je  się z re ­
guły  w ed ług  indeksów  p rzedstaw ionych  n a  ry su n k ach  14, 15 i 16, 
p rzy  czym  obw ody brązow e i b im etalow e zaw iesza się ty lko  na



pierw szym  i czw artym  m iejscu  i k rzy żu je  się w edług  indeksów  po­
danych  na p lan ie położenia obw odów  na p ierw szym  m iejscu. W obec 
tego w  p rzy p ad k u  podw ieszania obw odu brązow ego lub b im eta lo ­
wego na p ierw szym  m iejscu , należy  go krzyżow ać w edług  indeksu  
2— 4. Jeśli n a to m iast na  p ierw szym  m iejscu  będzie obwód stalow y, 
k rzy żu je  się go w edług  indeksu  16— 32. Indeks k rzyżow ania  obw odu 
zaw ieszonego na czw artym  m iejscu  n ie  u lega zm ianie n iezależn ie 
od tego, czy je s t to obwód stalow y, brązow y czy b im etalow y.

O bw ody stalow e 1, 3 i 5 m ogą być w y k o rzy stan e  do u rządzeń  
p racu jący ch  p rąd am i o często tliw ościach do 8000 c, o ile n a  słupie 
n ie  m a obw odów  z m eta li ko lorow ych w y k o rzy sty w an y ch  do ty ch  
celów. W razie  is tn ien ia  na  p ierw szym  m iejscu  obw odu brązow ego 
lub  b im etalow ego dopuszczalne je s t w y korzystan ie  d la  p rądów
0 częstotliw ości do 8000 c ty lko  jednego obw odu stalow ego podw ie­
szanego na  5-ty m  lub  6 -tym  m iejscu.

W razie  is tn ien ia  dw óch obw odów  z m eta lu  kolorow ego, w yko­
rzy s tan ie  dla te lefon ii w ielok ro tne j obw odów  stalow ych  je s t n ie ­
dopuszczalne.

K rzyżow anie obwodów zaw ieszonych n a  poprzecznikach  p rze­
prow adza się w ed ług  indeksów  p rzedstaw ionych  na ry su n k ach  17, 
18, 19 i 20 o ile n ie m a na lin ii obw odów  z m eta li kolorow ych. 
W przeciw nym  w y p ad k u  k rzyżow anie jed n y ch  i d ru g ich  obw odów  
pow ieszonych na poprzecznikach  w y k o n u je  się na  podstaw ie in d ek ­
sów p rzedstaw ionych  na  rys. 21 (dla poprzeczników  8-trzonow ych)
1 w edług  indeksów  p rzedstaw ionych  na  rys. 22 dla poprzeczników  
4-trzonow ych.

Na poprzecznikach  8 -trzonow ych obw ody z m eta lu  kolorow ego 
rozm ieszcza się na  p ierw szym , trzecim  i czw artym  m iejscu  i k rz y ­
żu je  się je  w ed ług  indeksów  u ję ty ch  w liczn iku  np.: d la sekcji 
128-elem entow ej, 2— 4, 4— 8, 1— 2— 32— 64. N a poprzecznikach  
4 -trzonow ych  obw ody z m eta lu  kolorow ego rozm ieszcza się n a  po- 
p rzeczn iku  gó rnym  i k rzy żu je  się np : dla sekcji 128 elem entow ej 
w ed ług  indeksów  2— 4 i 4— 8.

W szystkie om aw iane w yżej indeksy  u sta lone są dla odpow ied­
n ich  m iejsc p ro filu  i zm ieniać się n ie  wolno. Jeżeli w  czasie zaw ie­
szania przew odów  pow stan ie  konieczność zm iany m iejsca obw odu 
na  p ro filu , w ów czas k rzyżow anie tego obw odu należy  w ykonać w e­
d ług  indeksu  odpow iadającego now em u m iejscu.

10. Wykonanie krzyżowań na liniach stałych nowobudowanych
O ile p rzy  szybkiej budow ie lin ii s ta ły ch  m ożem y p raw ie  ró w ­

nocześnie staw iać słupy, zaw ieszać i krzyżow ać obwody, o ty le  na 
dok ładny podział całej lin ii n a  sekcje, a sekcyj n a  p rzęsła  n ie jed ­
n o k ro tn ie  zab rak n ie  czasu i m ożliw ości i z tego pow odu p ro jek to -
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w anie schem atu  k rzyżow ań  dla now obudow anej lin ii będzie m iało 
początkow o ch a ra k te r  raczej teo re ty czn y  i będzie się op ierać na  
posiadanych  danych  o długości lin ii, ilości słupów  n a  1 km  i m a­
te ria le  n a  przew ody.

Załóżm y, że długość p ro jek to w an ej lin ii w ynosi około 27 km  
p rzy  ilości 16 słupów  n a  1 km . Ja k  w skazu je  podana poprzednio  
tabelka , długość sekcji 64-elem entow ej n a  tej lin ii w yniesie 8 km . 
D zielim y zatem  lin ię  na  3 sekcje 64-elem entow e obejm ując  n im i 
długość lin ii 24 km , zaś na  pozostałym  odcinku (3 km) rozm ieszcza­
m y dw ie sekcje 16-elem entow e (jedna p ełna  i jed n a  n iepełna). D łu ­
gość d rug iej sekcji 16-elernentow ej zależeć będzie od rzeczyw istej 
d ługości lin ii i od dokładności rozm ieszczenia słupów  n a  trasie .

T en sposób podziału  lin ii na  sekcje m ożem y zastosow ać do lin ii 
budow anej w  jed n y m  k ie ru n k u  (z jednego końca). N ie będzie on 
zasadniczo n astręcza ł trudności. N a jp ierw  bow iem  w ydzie li się sek­
cje długie, a n as tęp n ie  coraz k ró tsze  w  zależności od pozostałych od­
cinków.

P rzy  łączeniu  końca jed n ej sekcji z początkiem  d rug ie j obo­
w iązu ją  pew ne zasady, k tó re  pow inny  być ściśle p rzestrzegane; n ie ­
stosow anie ich  m oże pogorszyć efek t k rzyżow ania zw iększając p rze ­
słuch  n a  obwodach. Z asady te  są n astępu jące:

a) S ekcje  o schem atach  p ro sty ch  i złożonych, lecz z n iep arzy ­
s tą  ilością indeksów  np. 8, 16, 8— 16— 64, pow inny posiadać k rz y ­
żow ania n a  sty k ach  z n as tęp n ą  sekcją  (obwody 3, 5 i 6 n a  rys. 14).

b) S ekcje o schem atach  z p arzy s tą  ilością indeksów , np. 16— 32, 
8— 16— 32— 64, n ie  pow inny  m ieć krzyżow ań  na sty k ach  z n a ­
s tęp n ą  sekcją  (obwody 1, 2 i 4 n a  rys. 14).

Jeżeli n a to m iast budowTę zam ierzam y przeprow adzić z obu k o ń ­
ców lin ii, w ów czas długie sekcje  zn a jd ą  się n a  końcach linii, k ró tk ie  
zaś —  w  środku. P rzy  ty m  należy  pam iętać , że na  s ty k u  obu budo­
w anych  odcinków  lin ii n ie w y k o n u je  się krzyżow ania.

R ozpatrzm y spopób k rzyżow ania k ilk u  obw odów  w  obu w y ­
padkach . Z ak ładam y, że na  lin ii budow anej zaw iesza się trzy  obw o­
dy. Z ry su n k u  14 (dla sekcyj 64-elem entow ych) w idzim y, że słupy, 
na  k tó ry ch  k rzy żu ją  się te  obwody, u staw ione  są co 16 przęseł; licząc 
za tem  p ierw szy  słup  (w prow adzeniow y) jako  słup  zerow y, odlicza­
m y 16 przęseł i k rzy żu jem y  na słupie 16-tym  obw ody 2 i 3, n a  słupie 
32-obw ody 1 i 3, n a  48-obw ody 2 i 3 itd. Na końcu  sekcji tj. na. 
s łup ie  128 sk rzyżu jem y  ty lko  obw ód 3, pozostaw iając obw ody 1 i 2 
bez krzyżow ań.

Na p rzestrzen i 2-giej sekcji kolejność rozm ieszczenia k rzyżo­
w ań  pow tórzy  się, p rzy  czym  obliczenie ilości słupów  dla obwodów 
p rzeprow adza się od końca p ierw szej sekcji, tj. od słupa 128. W  ten  
sposób na  słup ie 144 od początku  lin ii (16 słup  od końca p ierw szej 
sekcji) zn a jd ą  się k rzyżow an ia  obw odów  2 i 3, n a  160-tym  1 i 3 itd . 
N a końcu, to je s t n a  256 słupie  od początku  lin ii (128 słup  od końca 
pierw szej sekcji), w y p ad n ie  k rzyżow anie ty lko  obw odu 3. N a p rze-
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strzen i trzeciej sekcji schem at pow tórzy  się, tj. n a  16-tym  słupie od 
końca d rug ie j sekcji (272 —  słup) znajdzie się k rzyżow anie 2 i 3 
obw odu itd . Na końcu  trzeciej sekcji (słup 384) w ypadn ie  k rzyżo­
w anie ty lko  obw odu 3-go.

O ile w  dalszym  ciągu okaże się, że do końca lin ii pozostała 
odległość 4 km  lub  więcej, jed n ak  m niej niż 8 km , w ów czas należy  
po 3-ciej 64-elem entow ej sekcji zastosow ać sekcję 32-elem entow ą, 
długości 4 km . W tym  w ypadku , jak  w y n ik a  z rys. 15, pow inno się 
krzyżow ać n a  16 słupie, licząc od początku  sekcji 32-elem entow ej, 
(koniec trzecie j sekcji 64 elem entow ej), obw ody 2 i 3 n a  słup ie 32, 
obw ody 1 i 3, n a  słup ie 48-obw ody 2 i 3 i na  końcu sekcji 32-ele- 
m entow ej tj. na słup ie 64-obw ody 1 i 3. Jeżeli po ukończeniu  64 lub 
32 elem entow ej sekcji pozostanie jeszcze pew ien  odcinek lin ii o d łu ­
gości m niejszej niż 4 km , w ów czas należy  zastosow ać sekcję 16-ele­
m en tow ą i krzyżow ać do końca obwód w edług  schem atu  odpow ia­
dającego te j sekcji, n ie  zw ażając na to, czy będzie to pełna sekcja 
czy też nie.

N ależy zw rócić tu  uw agę, że p rzy  dojściu  do końca lin ii, n ie w y ­
k onu je  się k rzyżow ań  na  o sta tn im  lub  p rzedosta tn im  słupie.

Rys. 23 p rzedstaw ia  schem at k rzyżow ania  obw odów  d la  w yżej 
przytoczonego w ypadku , p rzy  czym  n a  słup ie 500, zn a jd u jący m  się 
n a  odległości 1 p rzęsła  od końca linii, n ie  m a krzyżow ania. O zna­
czono to kółkam i.

W  w y p ad k u  w ykonyw an ia  b u d o w y  przez oba p lu to n y  budow la­
ne, należy  p rzed  .rozbiciem  lin ii n a  sekcje podzielić ją  n a  dw a rów ne 
odcinki, z k tó ry ch  każdy  należy  podzielić na  sekcje. P rzypuśćm y, 
że długość jed n e j połow y lin ii w ynosi 13,5 km . Na ty m  odcinku 
m ożna zatem  zastosow ać jed n ą  sekcję 64-elem entow ą (8 km ), jed n ą  
32-elem entow ą (4 km ) i jed n ą  n iep ełn ą  16-elem entow ą.

Może się zdarzyć, że w  czasie w ykonyw an ia  p rac  budow lanych  
długość lin ii okaże się w iększa od p ro jek tow anej. W ówczas każdy 
p lu to n  k o n ty n u u je  krzyżow ania w edług schem atu  sekcji 16-elem en- 
tow ej aż do p u n k tu  ze tkn ięcia  się odcinków  lin ii budow anych  przez 
oba p lu tony .

Rys. 24 p rzed staw ia  schem at k rzyżow ania d la p rzy k ład u  d ru ­
giego. K ażdy p lu to n  ponum erow ał kolejno  słupy  na sw oim  odcinku 
p oczynając od swego słupa początkow ego i  podzielił swój odcinek 
n a  sekcje . O gólna długość lin ii w yniosła  501 przęseł. M iędzy słupam i 
n r  250 pozostało 1 przęsło. Poszczególne odcinki ob jęły  1 sekcję 
64-elem entow ą, 1 sekcję 32-elem entow ą, 1 sekcję 16-elem entow ą 
i 1 sekcję  16-elem entow ą n iepełną . W w y p ad k u  podw ieszenia na 
now obudującej się lin ii obw odu brązow ego lub  b im etalow ego obwód 
te n  należy  podw iesić na  p ierw szym  m iejscu  i k rzyżow ać w edług  
indeksu  2— 4.



Rys. 25 p rzedstaw ia  schem at k rzyżow ania dw óch obw odów  za­
w ieszonych na  hakach : brązow ego, podw ieszonego n a  p ierw szym  
m iejscu  i k rzyżow anego n a  podstaw ie indeksu  2— 4, oraz stalow ego 
zaw ieszonego na  m iejscu  d rug im  i k rzyżow anego w edług  indeksu  
8— 16. J a k  w skazu ją  indeksy , k rzyżow anie obw odu brązow ego jes t 
cz te rok ro tn ie  częstsze aniżeli stalow ego. O bw ody te  zaw ieszone na  
poprzecznikach  pow inny być k rzyżow ane na podstaw ie schem atu  
przedstaw ionego na  rys. 21.

Rys. 25

11. Krzyżowanie obwodów stalowych na pętlach i odgałęzieniach 
do PKB i stacyj pośrednich

B udow a p ętli i odgałęzień  do PK B  i stacy j pośredn ich  n ie m oże 
w płynąć na  podział lin ii n a  sekcje.

K rzyżow anie obw odów  w ty ch  w a ru n k a c h , p rzeprow adza się 
n iezależnie od pę tli i odgałęzień. W ty ch  w yp ad k ach  należy  uw ażać, 
aby  n a  odcinku od słupa odgałęźnego, zna jdu jącego  się na  głów nej 
lin ii do PK B , jak  rów nież na  w prow adzen iu  obw odów  i p rzejśc iu  
ich przez łącznicę oraz n a  odcinku p o w ro tnym  od PK B  do słupa 
odgałęźnego, n ie w prow adzono przep leceń  przew odów . P onad to  n a ­
leży uw ażać, aby rozm ieszczenie przew odów  na w ejściu  i zejściu  
ich ze słupa odgałęźnego było jednakow e, tzn. jeżeli przew ód 
a p ierw szego obw odu dochodzącego do słupa odgałęźnego zn a jd o ­
w ał się n ad  p rzew odem  b, to  ten  sam  przew ód a pow inien  się zna­
leźć n a  tym  sam ym  m iejscu  rów nież i poza słupem  odgałęźnym .

Jeżeli na  podstaw ie schem atu  krzyżow ań  w y p ad n ie  n a  jed n y m  
lub k ilk u  obw odach k rzyżow anie n a  słup ie  odgałęźnym , w ów czas 
k rzyżow anie należy  w ykonać w~ skrzynce rozdzielczej.

P rzy  długości p ę tli do 350 m krzyżow ań  na  pę tli n ie  w ykonu je  
się. P ę tlę  o długości ponad  350 m  należy  trak to w ać  jako oddzielny 
odcinek, w ykonu jąc  k rzyżow ania  obw odów  w edług  sch em atu  jak  
dla sekcji 16-elem entow ej n ieza leżn ie od tego, czy sekcja ta  ułoży 
się w  odcinku  czy nie.

K rzyżow anie obw odów  stalow ych  n a  p ę tlach  do stacy j w zm ac- 
n iakow ych  p rzeprow adza się ja k  dla sam odzie lnych  odcinków. 
Z tego pow odu pę tle  n ie  pow inny  w chodzić w  sk ład  odcinków  w zm ac- 
n iakow ych  i sekcje na  lin ii g łów nej pow inny  zaczynać się i kończyć 
na końcach  pętli.



O dgałęzienia obw odów  te lefonicznych  i p rzew odów  te leg raficz­
nych  m ożna przeprow adzać w  dow olnym  p u n k cie  lin ii i z dowolnego 
słupa. O dgałęzienia obw odów te lefon icznych  pow inny być k rzyżo­
w ane jak  dla lin ii głów nych.

W w ypadkach  is tn ien ia  na lin ii n ap o w ie trzn ej w staw ek  kab lo ­
w ych lub  w prow adzeń  kab low ych  sekcje k rzyżow ań  obw odów  po­
w inny  kończyć się i zaczynać n a  słupach  kablow ych.

12. Krzyżowanie obwodów' staiowych, podwieszanych na liniach
istniejących

P rzy  podow ieszaniu  obwodów7 stalow ych  na is tn ie jący ch  lin iach 
należy  p rzede w szystk im  u sta lić  schem at krzyżow ań  istn ie jących  
obw7odów. Jeżeli k rzyżow ania  obw odów  w ykonane są w edług  sche­
m atów  z rys. 14, 15 lub  16, w ów czas d la now ozaw ieszonych obwodów 
w ystarczy  zastosow ać schem aty  odpow iadające odpow iednim  m ie j­
scom n a  p ro filu  słupów .

Jeśli np. na  is tn ie jące j lin ii o trzech  obw odach p ro jek tu je  się 
podw ieszenie obw odu czw artego, to  d la  tego obw odu zastosu jem y 
schem at k rzyżow an ia  p rzew idziany  dla obw odu czw artego. Jeżeli 
w ięc k rzyżow ania is tn ie jący ch  obw odów  są w ykonane w edług  
w spom nianego poprzednio  schem atu , czw arty  obw7ód należy  k rzyżo­
w ać n a  n astęp u jący ch  słupach . 8, 24, 40, 56, 72, 88, 104, 120, 136, 
152, 168, 184, 200, 216, 232, 248, 264, 280, 296, 312, 328, 344, 360, 
376, 392, 408, 424, 440, 456, 464, 472,- 480, 488, 496 (rys. 23).

B rak  danych  k rzyżow ania is tn ie jący ch  obw odów  pow oduje ko­
nieczność od tw orzen ia schem atu  krzyżow ań  ty ch  obwodów . N ie- 
od tw orzenie schem atu  k rzyżow ań  m oże doprow adzić do zestaw ienia 
b łędnego schem atu  i w ykonan ia  krzyżow ań  obwrodu czw artego an a ­
logicznych do k rzyżow ań  jednego  z obw odów  istn ie jących , spow o­
d u je  to w  rezu ltac ie  w ystąp ien ie  bardzo  silnych  p rzesłuchów  i u n ie ­
m ożliw i ko rzy stan ie  n ie  ty lko  z now cpodw ieszonego obw odu, lecz 
i z pozostałych. R ozpatrzm y w  tym  celu n astęp u jący  p rzykład : 
W w y n ik u  rozpoznania ustalono, że podw ieszony n a  lin ii sta łej p rze­
w ód krzyżow ano w edług  schem atu  przedstaw ionego n a  rys. 26 —  a, 
gdzie w szystk ie  k rzyżow an ia  w ykonane są  w  odległości 800 m  od 
siebie, a w ięc w ed ług  indeksu  8. Zachodzi po trzeba podw ieszenia na 
d rug im  m iejscu  obw odu i w ykonan ia  n a  n im  krzyżow ań w edług  
schem atu  n a jb ard z ie j ekonom icznego.

Stosow nie do zasad podanych  w  punkcie  4 -tym  w yszuku jem y  
najw łaśc iw szy  indeks k rzyżow ań  dla obw odu drugiego: 16— 32. 
W zajem ne oddzia ływ anie  na  siebie ty ch  obw odów będzie określać 
się indeksem  8— 16— 32. C ałkow ite tłu m ien ie  p rzesłuchu  m iędzy ob­
w odam i w yniesie: B =  Bp +  B d =  396 Jr  8,12 =  12,08 nep.

Rozm ieszczenie k rzyżow ań obu ty ch  obw odów  p rzedstaw ia  ry ­
sunek  26 b.



P rzypuśćm y, że p ierw szy  obwód krzyżow any  je s t ró w n o m ier­
n ie  co 800 m, ale schem at jego krzyżow ań  n ie  je s t n am  wiadom y. 
Jeżelibyśm y  krzyżow ali d ru g i obwód rów nież w edług  indeksu  8

Rys. 26

i k rzyżow ania  w ypad łyby  n a  ty ch  sam ych  słupach  co dla obw odu 
pierw szego, to tłu m ien ie  p rzesłu ch u  m iędzy ty m i obw odam i w y ­
niesie:

B - -  Bp — 3,96 m epera,

czyli w yniesie  ty le, ile  dla obw odów  n iekrzyżow anych.
Jeżeli n a to m iast na  now opcdw ieszonym  obw odzie zastosu jem y 

krzyżow anie co 800 m  z tym , że p ierw sze k rzyżow anie w ykonam y 
w  odległości 600 m  od początku  lin ii (rys. 27), tc  okaże się, że p rze ­
słuch  m iędzy tym i obw odam i będzie ty lko  d w u k ro tn ie  m niejszy  od 
p rzesłuchu  m iędzy obw odam i n iekrzyżow anym i. Z ry su n k u  27 m oż­
na  w yw nioskow ać, że p rąd y  o dodatn ich  i u jem n y ch  znakach  sąsied­
nich  odcinków  w zajem nie się zniosą, a pozostaną nieskom pensow ane 
p rąd y  przenoszące się z połow y długości elem entów .

Rys. 27

Z pow yższych obliczeń w ysnuw am y w niosek, że w ykonan ie 
krzyżow ań  n a  now opodw ieszonym  obw odzie bez uw zględn ien ia  
k rzyżow ań  n a-obw odach  is tn ie jący ch  m oże doprow adzić do zbędnej 
s tra ty  czasu i środków  na w ykonan ie  krzyżow ań, dających  w  w y n i­
ku  n iedopuszczalnie n isk ą  w artość  tłu m ien ia  przesłuchu .

N ależy p rzeto  w każdym  w ypadku dążyć do odtw orzenia  sche­
m atu  krzyżow ań  is tn ie jący ch  obwodów, a n astęp n ie  na podstaw ie 
w zajem nego rozm ieszczania ty ch  obw odów  u sta lić  w łaściw y indeks 
krzyżow ań  ja k  rów nież początek  i koniec oraz ty p  sekcji.

Poniew aż n ie  m a ustalonego schem atu  na  rozw iązanie w szyst­
kich  w ypadków , p odaję  tu  ty lko  w skazów ki, jak im i należy  się k ie ­
row ać p rzy  od tw orzen iu  schem atu  skrzyżow ań istn iejącego  obwodu.



1. Z e s t a w i e n i e  s c h e m a t u  s k r z y ż o w a ń  w e ­
d ł u g  p o s i a d a n y c h  i n d e k s ó w .  P rzy jm u jem y , że nie 
dysponujem y schem atem  krzyżow ania  obw odu istn ie jącego  i że w e­
d ług  k a r ty  inw en tarzow ej lin ii znane są ty lko  indeksy  k rzyżow ania 
1— 2— 8— 16 (obwód brązow y). W celu sp raw dzen ia  fak tycznego  s ta ­
n u  krzyżow ań  tego obw odu należy  przede w szystk im  zestaw ić sche­
m at, b iorąc za p u n k t w yjściow y podane indeksy.

Tok naszego rozum ow ania będzie n astępu jący :
Indeks 1 w skazuje, że obwód k rzy żu je  się co jed en  elem ent, tzn., 

k rzyżow ania n a s tęp u ją  w  końcu  każdego 100-m etrow ego elem en tu  
(rys. 28a). Indeks 2 w skazu je  na  to, że obw ód pow inien  krzyżow ać 
się także co dw a elem enty . T ak ie  krzyżow anie prow adzi do roz- 
krzyżow ania obw odu co d rug i e lem en t i d latego w  ty ch  m iejscach 
k rzyżow ania w y k reśla  się ze schem atu (na rys. 28b k rzyżow am a 
podlegające zn iesien iu  zakreślone są kołam i). W w y n ik u  pozostają 
k rzyżow ania na  końcu n iep arzy sty ch  elem entów  (rys. 28c).

Rys. 28

Indeks 8 w skazu je na  to, że obw ód k rzy żu je  się rów nom iern ie  
jeszcze co 8 elem entów . W obec tego m usim y co osiem  elem entów  
w ykonać krzyżow anie , co oznaczono na rys. 28d k rzyżow aniam i 
w  kw adracie . W  w y n ik u  o trzy m u jem y  schem at p rzedstaw iony  na 
rys. 28e.



W edług  indeksu  16 obw ód pow inien  się jeszcze krzyżow ać ró w ­
n om iern ie  co 16 elem entów , jed n ak  zbieżność p arzy sty ch  indeksów  
pow oduje zniesienie krzyżow ań  co każdy  16-ty elem ent (rys. 28f —  
krzyżow ania zniesione zaznaczone są w  kołach). W końcow ym  w y ­
n ik u  o trzy m u jem y  schem at p rzedstaw iony  na  rys. 23g.

Na podstaw ie pow yższego p rzy k ład u  m ożna usta lić  n as tęp u jącą  
reg u łę  zestaw ian ia  schem atu  krzyżow ań  z podanych  indeksów .

Jeże li schem at krzyżow ań  je s t określony  k ilkom a indeksam i, 
w ów czas w yp isu jem y  te  indeksy  w  porządku  w zrasta jący m  i po­
zostaw iam y w  schem acie k rzyżow ania  indeksów  n ieparzystych , w y­
k reśla jąc  k rzyżow ania indeksów  parzystych .

Na p rzy k ład  d la indeksu  złożonego 8— 32— 64 p ierw szy  indeks 
(n ieparzysty) m ów i, że obw ód należy  krzyżow ać rów nom iern ie  co 
8 elem entów , d rug i indeks (parzysty) m ów i, że obw ód trzeb a  roz- 
krzyżow ać co 32 e lem en ty  i w  końcu  indeks trzeci (n ieparzysty) m ó­
wi, że obw ód k rzy żu jem y  co 64 elem en ty  (rys. 29).

2. O k r e ś l a n i e  i n d e k s ó w  w e d ł u g  p o s i a d a n e ­
g o  s c h e m a t u .  Jeżeli posiadam y ty lko  schem at k rzyżow ań  bez 
podania indeksów  (rys. 30), to  w  celu zestaw ien ia  schem atu  k rzyżo­
w ań  d la  now opodw ieszanego obw odu należy  u sta lić  indeksy  krzyżo­
w ań  obw odu istn ie jącego . W ykonu jem y  to w  n astęp u jący  sposób: 
Na schem acie w idzim y, że p ierw sze k rzyżow an ie  zn a jd u je  się na  
końcu d rugiego  e lem entu , a za tem  p ierw szym  indeksem  w  ty m  sche­
m acie m usi być indeks 2.

G dyby obw ód k rzyżow ał się ty lk o  w edług  in deksu  2, w szystk ie  
k rzyżow ania zna jdow ałyby  się w odległościach co 2 elem enty . J e d ­
nakże schem at podaje, że n a  końcu  4-go e lem en tu  n ie  m a k rzyżo­
w ania. W skazuje to n a  is tn ien ie  w  ty m  m iejscu  in d ek su  rozkrzy- 
żow ującego, tj. in d ek su  4.

G dyby schem at zestaw iano  ty lko  w ed ług  indeksów  2— 4, w ó­
wczas na  końcu  każdego czw artego e lem en tu  n ie  byłoby  krzyżow ań. 
Jed n a k  ze schem atu  w yn ika, że n a  końcu  8-go e lem en tu  je s t k rz y ­
żow anie, co w skazu je  n a  is tn ien ie  trzeciego indeksu  k rzyżow ania , 
w d anym  w y padku  indeksu  8. W edług tego in d ek su  k rzyżow ania 
pow inny znaleźć się n a  końcu  każdego 8-go e lem entu , co oznaczało­
by, że m am y kom binację  indeksów  2— 4— 8.

D okładniejsze jed n ak  badan ie  w ykazu je , że n a  końcu 16-go 
e lem en tu  b ra k  k rzyżow ania , co znow u św iadczy o is tn ien iu  w  ty m

Bys. 29



m iejscu  indeksu  rozkrzyżow ującego. W obec tego schem at p rzed sta­
w iony na ry su n k u  30 odpow iada in d e k s o w i  2— 4— 8— 16:

Rys. 20

3. U s t a l e n i e  d ł u g o ś c i  s e k c j i  w e d ł u g  p o d a ­
n y c h  i n d e k s ó w  i d ł u g o ś c i  e l e m e n t ó w .  Rys. 31 
p rzedstaw ia  znane z k a r ty  inw en tarzow ej lin ii indeksy  sześciu k rz y ­
żow anych obwodów, zaw ieszonych n a  hakach .

P ełn y  cykl krzyżow ań  określa  śię w ed ług  najw iększego indeksu, 
wchodzącego w  sk ład  schem atu  krzyżow ań  danych  o b w o d ó w /In d ek s 
ten  m ożna stosow ać do odcinka zaw iera jącego-n ie  m niej n iż 128 ele­
m entów , w obec czego długość sekcji będzie się rów nać n a jw ięk sze­
m u indeksow i pom nożonem u przez podw ójną długość elem entu . 
D la lin ii o 20 słupach  na  k ilo m etr długość sekcji w yniesie:

64x2x100 =  12 800 m

Rys. 31

4. O k r e ś l e n i e  g r a n i c  s e k c y j ,  i n d e k s ó w  k r z y ­
ż o w a ń  i d ł u g o ś c i  e l e m e n t ó w  n a  p o d s t a w i e  p o ­
s i a d a n e g o  s c h e m a t u .  Rys. 32 p rzedstaw ia  schem at k rz y ­
żow ania obw odu, n a  k tó ry m  n ie  zaznaczono g ran ic  sekcyj, n ie  w sk a­
zano indeksów  i długości elem entów . Zaznaczone są jed y n ie  n u m ery



słupów , n a  k tó ry ch  k rzy żu je  się obwód. N ależy określić w spom nia­
ne w yżej dane.

Celem  szybkiego rozw iązan ia zadan ia należy  schem at krzyżo­
w ań nanieść na  p ap ie r k ra tk o w an y , w  k tó ry m  jed n ą  k ra tk ę  (5 mm) 
będziem y uw ażać za jeden , dw a lub  cztery  p rzęsła  i odczytyw ać d łu ­
gość sekcji w ed ług  ilości przęseł.

Na rys. 33 ten  sam  schem at w yk reślo n y  je s t w  tak ie j podziałce, 
że jednej k ra tc e  odpow iadają cztery  p rzęsła  linii.

Rys. 32



R o zp atru jąc  tab e lk ę  podaną na  rys. 8 (P rzegląd Łączności n r  
7/49, str. 390), stw ierdzam y, że odstęp  m iędzy k rzyżow aniam i w  do­
w olnej kom binacji (dla jednej sekcji), w ynosi jed n ą  lub  dw ie odle­
głości od najb liższych  krzyżow ań. Na p rzy k ład  w kom binacji 8— 16 
— 32 odległość w ynosi jed n ą  lub  dw ie odległości 800-m etrow e.

W racając do rys. 32 w idzim y, że na  danym  obw odzie odległości 
m iędzy sąsiednim i k rzyżow aniam i n ie  są w  p ew nych  w ypadkach  
rów ne pojedynczej lub  d w u k ro tn e j odległości najb liższych  krzyżo­
w ań. Oznacza to, że obw ód k rzy żu je  się n a  różnych  odcinkach w e­
d ług różnych  kom binacji lub  też posiada różne długości elem entów .

J a k  w yn ika  ze schem atu , m iędzy szóstym  i siódm ym  krzyżow a­
niem  odległość je s t 1,5 raza w iększa od n o rm alne j i d latego tu  b ę­
dziem y szukać g ran icy  sekcji. R ozpatru jąc  w  dalszym  ciągu rys. 8 
spostrzegam y, że k rzyżow ania d la dow olnej kom binacji rozm ieszczo­
n e  są rów nom iern ie  co jeden , co dw a, lub  co cz tery  e lem enty , jak  
n a  p rzy k ład  w  uk ładach  odpow iadających  indeksom  8, 16, 32, lub  
g ru p am i po trzy  i po siedem  k rzyżow ań  lub  w reszcie s tanow ią po­
łączenie ty ch  g ru p  i po jedynczych  krzyżow ań  z grupam i. Z au w a­
żam y, że g ru p  o dw óch k rzyżow aniach  n ie  m a. Na rys. 34 w idzim y 
jed n ak  g ru p ę  dw óch krzyżow ań  (11 i 12 krzyżow anie), co każe nam  
przypuszczać, że w  ty m  m iejscu  m usi być rów nież g ran ica  sekcyj. 
Zaznaczyw szy w  ten  sposób p rzyb liżone g ran ice  sekcyj, dla dok ład­
nego ich  usta len ia  należy  od początku  obw odu odkładać odległości 
n a jm n ie jszy ch  odstępów  m iędzy krzyżow aniam i, k tó ry ch  do n a jb liż ­
szej g ran icy  sekcyj pow inno być 2, 4, 8, 16, 32, 64 lub  128. W n a ­
szym  p rzy p ad k u  (zaczynając cd  początku  obwodu) n a jm n ie jszą  odle­
głością m iędzy krzyżow aniam i jes t odcinek 16 przęseł lin ii, czyli 
8 elem entów . T akich  odcinków  odłożym y 8, tj. p ierw sza sekcja za­
kończy się na 128 słupie. Tu w łaśn ie będzie g ran ica  m iędzy sekcjam i. 
W idzim y dalej, że poza tą  g ran icą  n a jm n ie jszą  odległością m iędzy 
k rzyżow aniam i je s t odcinek 8-przęsłow y (4 elem enty) i tak ich  od­
cinków  u k łada się n a  dalszej części lin ii rów nież osiem  —  do słupa 
192. Odległość do następnego k rzyżow an ia  (słup 224) je s t w iększa 
niż podw ójna długość odcinka m iędzy na jb liższym i k rzyżow aniam i 
w ykonyw anym i w  te j sekcji, za tem  od słupa 192 m usi rozpoczynać 
się in n a  sekcja. Is to tn ie  —  słup  192 je s t g ran icą  m iędzy sekcjam i. 
W osta tn ie j sekc ji u k ład a ją  się dw a odcinki po 32 p rzęsła  (16 ele­
m entów ).

Po u sta len iu  g ran ic  sekcyj ok reślam y  dla każdej sekcji indeks 
k rzyżow ań  obw odu. P ierw sze k rzyżow anie  na  p ierw szej sekcji zn a j­
du je  się w  odległości 8 e lem entów  (16 słup) od początku  lin ii, zatem  
p ierw szy  indeks będzie 8. Poniew aż n a  końcu 32-go e lem en tu  nie 
m a krzyżow ania , d ru g i indeks je s t 32. W  ten  sposób dla p ierw szej 
sekcji o trzy m u jem y  indeksy  8— 32. N a s ty k u  sekcyj krzyżow anie 
je s t zbędne.

Od końca p ierw szej sekcji do pierw szego k rzyżow ania  d rug iej 
sekcji je s t 8 przęseł, co odpow iada indeksow i 4. Poniew aż n a  końcu



8-go e lem en tu  nie m a krzyżow ania, d rug im  indeksem  będzie indeks 
8. W reszcie n a  końcu 16 elem en tu  zn a jd u je  się krzyżow anie , co 
w skazu je  na is tn ien ie  trzeciego indeksu  16. W  ten  sposób d la  d rug iej 
sekcji o trzym aliśm y indeksy  4— 8— 16. Na końcu te j sekcji należy 
w ykonać krzyżow anie , co też podane je s t na  schem acie.

Odległość od końca d rug ie j sekcji do najbliższego krzyżow ania 
trzeciej sekcji w ynosi 32 przęsła i taka  sam a je s t odległość do końca 
linii. O dpow iada to indeksow i 16, k tó ry  jes t indeksem  trzeciej sekcji.

5. O k r e ś l e n i e  g r a n i c  s e k c y j ,  i n d e k s ó w  i d ł u ­
g o ś c i  e l e m e n t ó w  d l a  s c h e m a t u  k r z y ż o w a ń  z d j ę ­
t e g o  z i s t n i e j ą c e j  l i n i i .  W szystk ie pow yżej przy toczo­
ne w ypadk i odnosiły się do schem atów  w ykonanych  praw idłow o. 
W p rak ty ce  jed n ak  często się zdarza, że k rzyżow ania w ykonane zo­
sta ły  z pew nym i błędam i, k tó re  najczęściej o b jaw ia ją  się w ykona­
n iem  zbędnych krzyżow ań, n ie u ję ty ch  w  schem acie lub na odw rót 
w  opuszczeniu p rzew idzianych  schem atem  krzyżow ań  albo też 
w  w ykonan iu  krzyżow ań  na słupach  niew łaściw ych.

P rzypuśćm y, że p rzeg ląd  lin ii i zanotow anie n um erów  słupów, 
na k tó ry ch  w ykonano  k rzyżow anie w ykazało , że obw ód skrzyżo­
w ano w edług  schem atu  przedstaw ionego n a  rys. 34a (podziałka: 
1 k ra tk a  rów na 2 przęsłom ). Ze schem atu  w ynika, że odległość m ię­
dzy k rzyżow aniam i w ynosi od dw óch (m iędzy 14-tym  i 15-tym  k rz y ­
żow aniem ) do 14 przęseł (m iędzy 2-gim  i 3-cim  krzyżow aniem ).

Dowodzi to, że w  tym  w ypadku  is tn ie ją  n iew łaściw e k rzyżow a­
nia i różnorodność sekcyj. U sta len ie  sekcyj należy  zacząć od u s ta ­
len ia  odcinków , w  k tó ry ch  obwód je s t rzadziej lub  gęściej k rzyżo­
w any. W  p ierw szym  w y p ad k u  należy  w ytypow ać jed n ą  lub  w ię­
cej sekcyj długich , w  d ru g im  —  jed n ą  lub  k ilk a  sekcyj k ró tk ich .

W naszym  w y p ad k u  p ierw szych  sześć k rzyżow ań  zn a jd u je  się 
na  w iększych w zajem n y ch  odległościach niż k rzyżow ania pozostałe

Rys. 34



i z tego pow odu będziem y uw ażać za należące do jednej sekcji. P rzy  
p opraw kach  schem atu  należy  dążyć do tego, by  popraw ki n ie  po­
ciągnęły za sobą dużego n ak ład u  p racy  i m ateria łu . Poniew aż od­
ległość m iędzy 1 i 2, 3 i 4, 4 i 5 krzyżow aniem  ró w n a się 8 przęsłom , 
przesunięcie  szóstego k rzyżow ania o dw a przęsła w  praw o stw orzy 
odległość m iędzy krzyżow aniam i 5 i 6 oraz 6 i 7 ró w n ą  8 przęsłom . 
Może to posłużyć za podstaw ę do u sta len ia  odległości m iędzy k rz y ­
żow aniam i rów nej 8 przęsłom .

Celem  dalszego popraw ien ia  schem atu  w skazane je s t p rzesu ­
n ięcie 10 krzyżow ania o jedno przęsło, dzięki czem u otrzym am y, po­
cząw szy od 7-go k rzyżow ania cztery  jednakow e odcinki po cztery  
przęsła.

Na pozostałych  dw udziestu  p rzęsłach  m ożna popraw ić is tn ie jący  
schem at w  n as tęp u jący  sposób: n a jp ie rw  u tw orzyć dw ie sekcje: 
p ierw szą —  dw unastoprzęsłow ą (4 e lem en ty  po trzy  przęsła), p rze ­
suw ając  13-te k rzyżow anie w  lew o o jedno przęsło i um ieszczając 
dodatkow e k rzyżow anie w  środku  m iędzy 13 i 14-tym  k rzyżow a­
n iem  (na słupie  n r  83) i d ru g ą  sekcję —  ośm ioprzęsłow ą pozosta­
w iając n a  m iejscu  k rzyżow anie 15 i 16. W ykonując pow yższe zm ia­
n y  o trzym am y schem at p rzedstaw iony  n a  ry su n k u  34 b, na k tó ry m  
kółkam i oznaczono k rzyżow ania  podlegające zdjęciu, k w ad ra tam i 
zaś —  krzyżow ania , k tó re  należy  w ykonać.

J a k  w idać z powyższego dla popraw ien ia  schem atu  trzeb a  w y ­
konać 6 now ych krzyżow ań  i skasow ać cz tery  is tn ie jące  k rzyżow a­
nia. Rys. 34 c p rzedstaw ia  schem at po w ykonan iu  przeróbek .

W idzim y na schem acie, że n a  całej długości odcinka posiadam y 
6 sekcji —  12-przęsłow ą, 32-przęsłow ą, 16-przęsłow ą, 16-przęsłow ą, 
12-przęsło'wą i 8-przęsłow ą. N ie jes t w skazane is tn ien ie  w iększej 
ilości k ró tk ich  sekcji, gdyż sekcje tak ie  n ie pozw alają  na  stosow anie 
w iększej ilości kom binacji krzyżow ań, co m oże spow odow ać ko­
nieczność w ykonan ia  k rzyżow ań  w edług  jednakow ych  schem atów  
przy  podw ieszaniu  now ych obwodów. D ałoby to w  w y n ik u  n ie- 
k rzyżow anie w zględem  siebie n iek tó ry ch  obwodów. P rzy  korygo­
w aniu  istn ie jącego  schem atu  należy  w ięc dążyć do stw orzen ia  sekcji 
dłuższych p rzy  m ożliw ie m ałej ilości p rzeróbek .

Lepsze rozw iązanie podaje schem at p rzedstaw iony  n a  rys. 34d, e. 
S chem at ten  w ym aga w ykonan ia  15 przeróbek , jed n ak  d a ją  one w  w y ­
n ik u  3 sekcje: 64, 16 i 16-przęsłową.

N ajbardzie j jed n ak  w łaściw y je s t schem at p rzedstaw iony  na 
ry su n k u  34 f, g, gdzie po w ykonan iu  17 p rzeró b ek  o trzym ano  ty lko  
2 sekcje: 64 i 32-przęsłow ą.

D opiero po skorygow aniu  schem atu  k rzyżow ań  is tn ie jący ch  ob­
w odów  m ożna p rzystąp ić  do 'w y b o ru  n a jb ard z ie j ekonom icznego sche­
m a tu  dla now ozaw ieszonego obw odu.

Is tn ie jący  obwód, po sko rygow aniu  go w edług  ostatn iego  p rzy ­
k ład u  (rys. 34 g), będzie k rzyżow any  w  1 sekcji w ed ług  indeksów
2— 4 (przy dw uprzęsłow ej długości elem entów ) i w  d rug ie j sekcji —



w edług  indeksu  2 (przy tej sam ej długości elem entów ). N ajbardzie j 
ekonom icznym  schem atem  dla nowozaw ieszonego obw odu w  p ie rw ­
szej sekcji będzie schem at o indeksie  8— 16, a w drug ie j sekcji —  
schem at o indeksie  4— 8 (rys. 34 h).

S tosu jąc pow yższe zasady, m ożna popraw ić każdy dow olny 
is tn ie jący  schem at krzyżow ań. N ak ład  p racy  i m ate ria łó w  n a  po­
p raw ien ie  schem atu  będzie zależał od ilości stw ierdzonych  błędów. 
Jeżeli is tn ie jący ch  obw odów  z b łędn ie  w ykonanym i k rzyżow aniam i 
je s t w ięcej, w ów czas popraw ien ie  schem atu  jes t bardzie j k łopo tli­
we. W ty ch  w y padkach  należy  zestaw ić k ilk a  w arian tó w  p o p ra­
w ienia schem atów  k rzyżow ania obw odów  i w ybrać  z n ich  n a jb a r­
dziej ekonom iczne.



(ciąg dalszy)
IV. Pokrywanie kabla powłoką ochronną

W celu  zabezpieczenia p rzed  działan iem  w pływ ów  chem icz­
nych  i m echanicznych , a p rzede w szystk im  d la ochrony p rzed  p rz e ­
n ikan iem  w ilgoci, p o k ryw a się rdzeń  k ab la  osłoną. Osłona m usi 
być w y konana  z m a te r ia łu  zapew niającego  m ożliw ie najw iększą 
je j trw ałość  w  w a ru n k ach  przew idzianych  dla p racy  danego kabla, 
pow inna jak  n a jm n ie j w pływ ać n a  zw iększenie jego średn icy  i w a­
gi, być dostateczn ie elastyczna oraz zapew niać ła tw y  tra n sp o rt 
i m ontaż kabla.

W k ab lach  te le techn icznych  spo tykam y osłony gum ow e, p rzę- 
dzowe, m etalow e i gu taperkow e. Te osta tn ie  ze w zględu  na w ysoką 
cenę sto su je  się jed y n ie  w  k ab lach  m orskich.

P o k ry w an ie  rdzen ia  oponą gum ow ą odbyw a się w  tak i sam  
sposób ja k  p rzy  izolow aniu  żył gum ą —  najczęściej jed n ak  przez 
naprasow anie . Sposoby w ykonan ia  pow łok gum ow ych opisane 
b y ły  w  num erze  4/48 ,,P rzeg ląd u  Łączności".

O platan ie  rdzen ia  oplotem  z przędzy  baw ełn ianej lub  jed w ab ­
nej odbyw a się n a  m aszynach  zw anych  op la tarkam i. D ziałanie 
o p la ta rk i p rzedstaw ia  rys. 15.

N a poziom ej ta rczy  (T) osadzona je s t w  pozycji pionow ej pew ­
n a  ilość szpul z przędzą. S iln ik  sprzężony m echanicznie z ta rczą  
pow oduje obracan ie się szpul dokoła sw ej osi i jednoczesne posuw a­
n ie  się ich  w  płaszczyźnie poziom ej po to rach  w skazanych  na  ry ­
sunku , p rzy  czym  jed n a  połow a szpul posuw a się w  k ie ru n k u  ru ch u  
w skazów ek zegara, d ru g a  —  w  k ie ru n k u  przeciw nym . Z ty m  sam ym  
siln ik iem  sprzężona je s t oś bęb n a  (A), na  k tó ry  n aw ija  się już  op le­
ciony kabel. P oczątek  rdzen ia  k ab la  p rzec iąg n ię ty  przez o tw ór 
w  środku  ta rczy  (prostopadle do n iej) p rzym ocow any je s t do 
bębna  (A).

In n y  system  o p la ta rk i polega na  tym , że połow a szpul z p rzę ­
dzą osadzona je s t n a  tarczy  poziom ej i porusza się po obw odzie 
koła, podczas gdy d ru g a  połow a szpul zn a jd u je  się n a  dźw igniach



przym ocow anych do osi ta rczy  i w y konu je  ru ch  w ahadłow y w k ie­
ru n k u  pionow ym . P rzez odpow iednie dobran ie  szybkości ru ch u  
obrotow ego ta rczy  i w ahadłow ego dźw igni uzysku je  się w zajem ne 
k rzyżow anie przędzy.

D la podn iesien ia  rzęd u  izolacji kab la  rdzeń  przed  opleceniem  
ow ija się na  ow ijarce n astęp u jący m i w arstw am i: a) pojedynczą 
zw artą  w a rs tw ą  przędzy  baw ełn ianej, k tó ra  w ypełn ia  w olne p rze­
s trzen ie  m iędzysplotow e, b) w a rs tw ą  taśm y  pap ierow ej, c) taśm ą 
staniolow ą, d) taśm ą p ap ie ru  im pregnow anego, e) po jedynczą 
zw artą  w a rs tw ą  przędzy baw ełn iane j przesyconej m asą ogniood­
porną.

T aśm a stan io low a o grubości co n a jm n ie j 0,8 m m  pow inna za­
w ierać n ie m niej niż 7,% cyny i około 93% ołowiu. W łasności p a ­
p ie ru  pow inny  być tak ie  sam e jak  p ap ie ru  stosow anego do izolacji 
żył. K ie ru n ek  naw in ięc ia  taśm  pap ierow ych  i stan io low ej je s t je d ­
nakow y, jed n ak  zachodzenia zw ojów  taśm  n ie  pow inny  znajdow ać 
się w  bezpośredniej bliskości.

Z chw ilą u ruchom ien ia  o p la ta rk i szpule posuw ając się po w y ­
znaczonych to rach  w y m ija ją  się w zajem nie  i pow odują k rzyżow anie 
się przędzy.. U ruchom iony jednocześn ie bęben  (A) pociąga za sobą 
kabel i w prow adza go w  ru ch  postępow y, k tó rego  szybkość dostoso­
w ana je s t do szybkości postępow ej szpul po ruszających  się po sw ych 
torach . K rzyżu jąca  się przędza tw orzy  na  pow ierzchni rd zen ia  s ia t­
kę, k tó re j gęstość zależy od ilości szpul n a  tarczy , od grubości p rzę­
dzy i od w zajem nego s to sunku  szybkości postępow ej rdzen ia  i szyb­
kości postępow ej szpul z przędzą. P rzez odpow iednie dob ieran ie 
podanych  w yżej w ielkości m ożna uzyskać dow olną gęstość w yko­
nyw anego  oplotu . P onad to  przez dopasow anie szybkości obrotow ej
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szpul do szybkości postępow ej rdzen ia  uzysku je  się m niejszy  lub 
w iększy naciąg  przędzy, co pozw ala n a  w ykonan ie  ciaśniejszego lub  
b ardzie j luźnego oplotu.

O p latan ie  pojedynczych  przew odów , linek  przew odow ych, 
sznurów , w ykonyw an ie  oplotów  ek ran u jący ch  odbyw a się w sposób 
analogiczny.

W  celu uodporn ien ia  oplotu na  działan ie  w pływ ów  chem icznych 
i atm osferycznych  przesyca się go sub stan c jam i im p reg n acy jn y m i 
i p ok ryw a się sza rą  m asą ognioodporną.

W łaściw ie w ykonany  oplot pow inien  odpow iadać n astęp u jący m  
w ym aganiom :

1. P asem ka p rzędzy  przesyconej jasnoszarą , n ie lepką m asą 
ognioodporną i n ieh y g ro sk o p ijn ą  pow inny m ieć —  zależnie od k o n ­
s tru k c ji k ab la  —  określoną grubość (zazwyczaj n u m ery  od 30/11 do 
50/11), p rzy  czym  pasm o przędzy  n ie pow inno zaw ierać w ięcej niż 
12 n itek . W ytrzym ałość n a  rozerw an ie  uży te j do oplo tu  n itk i pow in­
na  być n ie  m n iejsza od 300 g, a w yciągn ię tej z zaim pregnow anego 
oplo tu  n ie m niejsza niż 250 g. P ró b ę  p rzeprow adza się k ilogram o- 
m etrem  S choppera p rzy  długości pom iarow ej n itk i 180 cm.

2. O plot pow inien  być g ładki, bez supłów  i strzępów , szczelny, 
n ie  zaw ierać p rześw itów  i ściśle przy legać do kabla.

3. Z abarw ien ie  zew nętrzne k ab la  pow inno być jednosta jne , 
czyste i bez plam .

4. Ś redn ica  k ab la  oplecionego n ie m oże przekraczać w ym iarów  
przew idzianych  dla danej k o n stru k c ji k ab la  z to le ran c ją  ±  1%.

W łasności ognioodporne m asy sp raw dza się n a  odcinku k ab la  
w  oplocie ogrzew ając go w  ciągu 5 sek. w  najgo rę tszej części n ie- 
św iecącego p łom ienia p a ln ik a  B unsena o średn icy  9 m m . P ró b ę  p rze­
prow adza się k ilk ak ro tn ie  (3— 6 razy). Czas studzen ia  w ynosi 5 se­
kund . Po dokonanej p rób ie  n a  oplocie n ie  pow inny  w ystąp ić  oznaki 
opalenia.

N ajczęściej sp o ty k an ą  osłoną rdzen ia  je s t osłona ołow iana.
D zięki sw ym  w łasnościom  m echan icznym  (przede w szystk im  

dzięki dużej plastyczności) i chem icznym  ołów znalazł duże zastoso­
w anie w  przem yśle  kablow ym , przew yższając w  ty m  w zględzie inne 
m eta le  i u żyw any  je s t jako  osłona rd zen ia  w e w szystk ich  n iem al 
ty p ach  k ab li te letechn icznych .

Ołów o trzy m u je  się z ru d  tlenkow ych  i siarczkow ych i zw łasz­
cza te  o sta tn ie  jako  bogatsze w  ołów są w  p ierw szym  rzędzie eksp lo­
atow ane. W  zależności od zaw artośc i m eta lu  w  rudzie  i je j czystości 
rozróżn iam y trzy  zasadnicze sposoby o trzym yw an ia  ołowiu.

M etoda pierw sza —  s trącan ia  —  polega na  w y k o rzy stan iu  w ięk ­
szego pow inow actw a do s ia rk i żelaza niż ołowiu. W  czasie p rz e ta ­
p ian ia  ru d y  ołow iu w  piecu  szybow ym  dodaje się żelazo, k tó re  łączy 
się z s iarką , a ołów w ydziela się jako  w olny  m eta l. M etoda ta  je s t 
stosow ana dla ru d  bogatych  i czystych.

P r z e g lą d  Ł ą c z n o ś c i —  7 669



D ruga m etoda —  p rażen ia  i red u k c ji —  m a na  celu w  czasie p ra ­
żenia ru d y  w  p iecu  p łom iennym  zam ianę sia rczku  na  tlen ek  ołow iu 
a n astęp n ie  zredukow an ie  o trzym anego tlen k u  przez p rze tap ian ia  
z odpow iednim i dom ieszkam i w  w ielk ich  piecach. Sposób te n  s to su je  
się do w szystk ich  rodzajów  rud .

T rzecia m etoda —  m etoda p rażen ia  z re ak c ją  polega na  czę­
ściow ym  p rażen iu  ru d y  do tak iego  stopnia, aby uzyskany  już  tlen ek  
ołow iu w szedł w  reak c ję  z n ierozłożonym  jeszcze siarczk iem , w y ­
dziela jąc ołów m etaliczny  i bezw odnik  kw asu  siarkow ego (SO ).

O trzym any  w  jed en  z pow yższych sposobów ołów su row y (tzw. 
w erkb lej) m a jeszcze znaczny p ro cen t zanieczyszczeń, k tó re  usuw a 
się p rzez ra fin o w an ie  m etodą suchą lub  m okrą.

M etoda p ierw sza polega na  ogrzew aniu  ołow iu surow ego, przez 
co w  pierw szej fazie procesu  n as tęp u je  strącen ie  s reb ra  za pom ocą 
cynku, n astęp n ie  w ydziela  się stop o w yższej tem p era tu rze  topn ien ia  
zaw iera jący  m iedź lub  żelazo i w  końcu  usuw a się cynę, an tym on, 
arsen , cynk  i pozostałości s ia rk i p rzez u tlen ian ie .

D rug i sposób polega n a  ra fin o w an iu  m etodą e lek tro lityczną.
O trzym any  w  jed en  z podanych  sposobów ołów m iękk i je s t ju ż  

dostatecznie czysty d la celów  handlow ych.
Ołów je s t odporny  na działan ie p rzew ażnej części odczynników  

chem icznych, k tó re  tw orzą  n a  pow ierzchn i m eta lu  w a rs tw ę  soli 
ołow iu chron iących  od dalszego niszczenia. Św ieży p rzek ró j ołow iu 
m a w yg ląd  błyszczącoszary, k tó ry  pod działan iem  pow ietrza  p rze ­
chodzi w  ko lo r b ru d n o szary  dzięki tw o rzen iu  się n a  pow ierzchni 
o łow iu tlenków . T lenk i te  ch ron ią  g łębsze w a rs tw y  od dalszego u tle ­
n ian ia . Zasady, sole s iarkow e i rozcieńczone kw asy  o rgan iczne dzia­
ła ją  n a  ołów w  stopn iu  n ieznacznym . S tężone kw asy  organiczne, 
a zw łaszcza kw as octow y i kw as k arbo low y  i jego pochodne oraz 
zw iązki azotow e są d la  ołow iu szkodliw e. T łum aczy  się to tym , że 
sole ołow iu pow stałe  pod działan iem  ty ch  kw asów  rozpuszczają  się 
w  w odzie i n ie  tw o rzą  na  pow ierzchn i m e ta lu  w a rs tw y  ochronnej. 
Poza ty m  n a  ołów niszcząco działa w apno  gaszone, a p rzy  dostępie 
w ilgoci i tlen u  m ożliw a je s t —  choć stosunkow o pow olna —  korozja 
pod w p ływ em  soli w ap n ia  (gips, zap raw a  m u rarsk a).

Z asadniczym  i n iezbędnym  w aru n k iem  p o w stan ia  korozji che­
m icznej je s t obecność w  jego o toczeniu  w ilgoci p rzy  jednoczesnym  
dostęp ie pow ietrza  (tlenu) do pow ierzchn i m eta lu .

W prow adzen ie do ołow iu pew nych, n aw e t n ieznacznych  ilości 
dom ieszek, ja k  cyna, an tym on, kadm , a rsen  i m iedź zm ien ia ją  jego 
odporność n a  dzia łan ie  korozji chem icznej, p rzy  czym  —  jeśli te  
dom ieszki w chodzą w  zw iązki chem iczne z ołow iem  —  odporność 
pow łoki n a  koroz ję  chem iczną w yrasta , jeże li dom ieszki tw o rzą  
z ołow iem  m ieszan inę m echaniczną, w ów czas jego odporność ko ro ­
zy jn a  m aleje. W  te le tech n ice  najczęściej stosow any  je s t stop  ołow iu 
z cyną w  s to su n k u  97-^-99% P b  i 3— 1,% Sn.



W ystępow anie w  glebie kw asów  n ieorgan icznych  w  stan ie  w ol­
n ym  (z w y ją tk iem  w iększych ośrodków  chem icznych) i kw asów  o r­
ganicznych  o stężen iu  w p ły w ający m  n a  szybkie n iszczenie pow łoki 
o łow ianej (d rew niana kanalizacja , rzeźnie, s ta jn ie , n ieb ru k o w an e 
ulice, to rfia s ta  gleba, czarnoziem ) je s t n a  ogół rzadkie, d latego  też 
koroz ja  chem iczna, zw łaszcza kab li gołych ułożonych w  kanalizacji, 
p rzebiega stosunkow o powoli.

K orozja elek trochem iczna ołowiu zachodzi pod w pływ em  p rą ­
dów  błądzących, przy  czym  zjaw isko to w y stęp u je  ty lko  wówczas, 
gdy pow łoka ołow iana posiada po tencja ł dodatn i w  sto sunku  do pola 
elek trycznego otaczającego g run t. Z jaw isko korozji e lek trochem icz­
nej tłum aczy  się pow staw aniem  elek tro lizy  w  m iejscach, gdzie n a ­
stęp u je  ucieczka p rą d u  z k ab la  do w ilgotnego g ru n tu , stanow iącego 
w raz  z zaw arty m i w  n im  solam i e lek tro lit. W w yn iku  tego an iony  
(reszty  kw asow e) zdążające do pow łoki k ab la  w stęp u ją  w  m om encie 
roz ładow yw ania swego p o ten c ja łu  w  reak c ję  chem iczną z ołow iem  
tw orząc zw iązki chlorow e lub  siarkow e. F a k t częstszego w ystępo­
w an ia  ch lorków  i s iarczanów  p rzy  tego ro d za ju  korozji tłum aczy  
się w iększą ak tyw nością  jonów  ch lo ru  i kw asu  siarkow ego w  sto­
su n k u  do jonów  in n y ch  soli.

K orozja elek trochem iczna ołow iu pow staje  także  p rzy  p rądach  
obcych, pod k tó ry ch  w p ływ em  pow ierzchnia m eta lu  p o k ry w a się 
dw u tlen k iem  ołow iu (P b O ), p rzy  czym  proces ten  je s t inny  niż u tle ­
n ian ie  p rzy  ze tkn ięciu  z pow ietrzem  i n ie  m a cech korozji chem icz­
nej. Z jaw isko to n ie  daje  m ożności u sta len ia  p rzyczyn  korozji, gdyż 
obecność p rąd ó w  p rzep ły w ający ch  przez osłonę kab la  n ie stanow i 
jeszcze o tym , że korozja  n as tąp iła  pod w pływ em  elek tro lizy  w yw o­
łan e j p rąd am i b łądzącym i.

W edług F a ra d a y ‘a (m =  K ’i*t) w  ciągu jed n ej godziny p rąd  o n a ­
tężen iu  26,8 A w ydzie la  z roz tw o ru  (nasyconego) 103,6 g ołowiu. 
W p rak ty ce  ilość ta  je s t znacznie m niejsza i zależy od stopnia w il­
gotności gleby, ilości zaw arty ch  w  niej soli, gęstości p rą d u  w yw ołu­
jącego zjaw isko elek tro lizy , częstotliw ości zm ian  k ie ru n k u  jego p rze­
p ły w u  (przy p rądzie  zm iennym  w ystępow anie elek tro lizy  je s t zn i­
kom e) i szeregu inn y ch  czynników . W  n o rm aln y ch  w a ru n k ach  p racy  
obołow ionego k ab la  te letechn icznego  niszczenie pow łoki pod w p ły ­
w em  korozji e lek trochem icznej je s t stosunkow o nieznaczne.

P ośredn ie  m iejsce m iędzy korozją  chem iczną i e lek trochem iczną 
za jm u je  korozja  w yw ołana p rąd am i galw anicznym i pow stającym i 
n iek iedy  m iędzy poszczególnym i m iejscam i pow łoki o łow ianej, do 
k tó ry ch  n ieró w n o m iern ie  doprow adzany  je s t tlen  z pow ietrza  (nie­
rów nom ierne  przew ietrzan ie). M iejsca, do k tó ry ch  dostęp  tlen u  je s t 
u tru d n io n y , s ta ją  się anodą, m iejsca dostatecznie w ietrzone s tan o ­
w ią katodę. N a jbardzie j typow ym i p rzyk ładam i korozji galw an icz­
nej są procesy  zachodzące na  pow ierzchn i m eta lu  posiadającej rysy , 
pękn ięcia  lub  b ruzdy , a tak że  w  w ypadkach  częściowego zanurzen ia  
k ab la  do wody. W głębien ia zn a jd u jące  się na  pow ierzchn i ołow iu



(dostęp tlen u  do n ich  je s t tru d n ie jszy ) będą anodam i, pow ierzchnie 
o tw arte  m e ta lu  —  katodam i. Podobnie p rzy  kab lach  częściowo za­
nu rzo n y ch  w  wodzie: część pow łoki u k ry ta  pod pow ierzchn ią w ody 
stanow i anodę, część n iezanurzona —  katodę.

N ajczęstsze uszkodzenia pow łoki ołow ianej w y stęp u ją  na sk u ­
tek  korozji m echanicznej (w ibracy jnej). N aprężenia , k tó ry m  podlega 
m eta l zn a jd u jący  się pod w pływ em  w ib racji, są najróżn iejszego  cha­
ra k te ru  i są na  ogół zm ienne, d latego też u sta len ie  p rzyczyn  korozji 
m echanicznej je s t często dość tru d n e .

W ytrzym ałość m a te r ia łu  na  w ib rac je  ch a rak te ry zu je  w ielkość 
zw ana zm ęczeniem , m ierzona w ielkością obciążenia n a  jednostkę  
pow ierzchni. W ytrzym ałość ołow iu na  w ib rac je  (podobnie jak  dla 
in n y ch  m etali) za leżna je s t od am p litu d y  i częstotliw ości w strząsów , 
od dodatkow ych  —  n ieraz  chw ilow ych —  naprężeń , od te m p e ra tu ry  
i od procen tow ej zaw artości innych  m etali. D la o łow iu  czystego g ra ­
n ica zm ęczenia w ynosi około 0,3 k g /m m 2. Z astosow anie dom ieszek 
p rzy  zachow aniu  ty ch  sam ych w aru n k ó w  m echanicznych  znacznie 
podnosi w ytrzym ałość  ołow iu, a m ianow icie p rzy  dodan iu  1 % cyny  
gran ica  zm ęczenia w ynosi około 0,75 k g /m m 2, d la stopu  zaś o za­
w artości 3 % cyny  —  około 0,95 k g /m m 2. Dalsze zw iększenie zaw ar­
tości cyny w  stop ie podnosi w praw dzie  w ytrzym ałość  ołow iu n ie  
je s t jed n ak  stosow ane ze w zględu na zw iększanie się tw ardości i k ru ­
chości stopu. W zrost obciążenia, am p litu d y  i częstotliw ości d rgań  
oraz podniesien ie tem p e ra tu ry  obniża w  znacznym  stopn iu  g ran icę 
zm ęczenia ołowiu.

O łów poddany  przez dłuższy czas działan iu  w ib rac ji p o k ryw a 
się s ia tk ą  n ie reg u la rn y ch  ry s  i pęknięć, p rzy  czym  w  czystym  ołow iu 
s ia tk a  ta  je s t znacznie gęstsza niż p rzy  stopie ołow iu z cyną. B adan ia  
m ikroskopow e w ykazu ją , że sia tka  ta  pow staje  w sk u tek  oddzielania 
się w zajem nego poszczególnych k ry sz ta łó w  m etalu .

P odobne zjaw isko (zw ane zniszczeniem  m iędzy kryszta łow ym ) 
zachodzi w  czasie ro z ry w an ia  ołow iu p rzy  m ałej szybkości defo r­
m acji.

M echaniczne uszkodzenia pow łoki o łow ianej najczęście j w y stę ­
p u ją  w  m iejscach  pod legających  w zm ożonym  d rgan iom  ja k  m osty, 
stac je  kolejow e itd . Podobnym  uszkodzeniom  p od legają  k ab le  pod­
w odne i n apow ie trzne. Czas, w k tó ry m  pow łoka ołow iana u lega 
dzia łan iu  d rgań , je s t różny, m oże trw ać  k ilk a  lat, a często —  przy  
n iek o rzy stn y ch  w a ru n k ach  p racy  k ab la  —  uszkodzenie, a raczej zu ­
życie pow łoki ołow ianej m oże n astąp ić  w  ciągu  k ilk u  tygodn i a n a ­
w e t dni. D latego też p rzy  p ro jek to w an iu  sieci, w  k tó re j u ży ty  m a 
być k ab e l obołow iony, należy  u n ikać  w aru n k ó w  w p ły w ający ch  pod 
ty m  w zględem  u jem n ie  n a  jego pracę.

O bolow ienie rdzen ia  w y konu je  się na  spec ja lnej p rasie , k tó re j 
schem at dzia łan ia  p rzed staw ia  rys. 16.

P ra sa  sk łada się z cy lindra , tłoka, głow icy, zb io rn ik a  i w alca. 
G łow ica posiada dw a o tw ory . Do o tw oru  w lotow ego (Oi) w staw ian a



je s t „w staw k a44 cy lindryczna (Wi) o średn icy  w ew n ętrzn e j odpow ia­
dającej w ym iarow i zew nętrznem u  rdzen ia  kabla. W staw ka m a za­
danie cen tryczne p row adzen ie po osi Oi— O  obołowionego odcinka 
kab la  i jednoczesne ogran iczanie i zapobieganie w y p ły w an iu  ołow iu 
w  k ie ru n k u  w stecznym  (do Oi). W  otw orze d rug im  —  w ylo tow ym  
(O ) m ieści się tzw . k a lib e r (K) o średn icy  o tw oru  zależnej od p rze­
w idyw anej grubości pow łoki ołow ianej na rd zen iu  kabla.

Rys. 16

W k ab lach  n ieqpancerzonych  pow łoka m a zadan ie  ochraniać 
rdzeń  od uszkodzeń m echanicznych , chem icznych i a tm osferycz­
nych , w ykonana je s t za tem  z ołow iu stosunkow o tw ardego  (o w ięk­
szej zaw artości cyny) i grubszego aniżeli w  k ab lach  opancerzonych, 
gdzie ro lę  osłony m echanicznej spełn ia  całkow icie pancerz. W k a ­
b lach  opancerzonych ołów chron i rdzeń  od w pływ ów  chem icznych 
i w ilgoci i m oże być  p rzeto  bardziej m iękk i (o m niejszej zaw artości 
cyny, a w ięc tańszy) i nieco cieńszy.

O dw in ięty  z bębna początek odcinka k ab k w eg o  w prow adza się 
do o tw orów  w staw k i (Wi) i k a lib ra  (K). Z chw ilą u ruchom ien ia  p ra ­
sy tłok  (T) a w raz  z n im  głow ica (G) i zb io rn ik  (Z) pod ciśnieniem  
w ody w pływ ające j do cy lin d ra  (C) zaczynają  się podnosić, dzięki 
czem u przym ocow any w  górnej swej części do k o n stru k c ji p rasy  
i un ieruchom iony  w alec (W) w chodzi do o tw oru  w  zb io rn iku  i zn a j­
du jący  się w  n im  roztopiony  ołów (Pb) w tłacza pod ciśnieniem  k il­
k u se t a tm osfer do głowicy. O bok zb io rn ika  zn a jd u je  się kocioł, 
w  k tó ry m  odbyw a się top ien ie  ołowiu. (T em p era tu ra  top ien ia oło­
w iu  w ynosi 327,4° C). G łow icę i zb io rn ik  u trzy m u je  się w  tem p e ra ­
tu rze  około 150° C tak , że ołów n ap raso w y w an y  na kabe l je s t w  s ta ­
n ie  ciastow atym  a n ie  p łynnym .

W głow icy ołów  zostaje wrciśn ięty  do szczeliny m iędzy w staw k ą 
(W) i k a lib rem  (K) i w ychodzi z p rasy , pociągając za sobą rdzeń  k a r 
b la  i ob lep iając go na całej pow ierzchn i szczelną cy lin d ry czn ą  po­
w łoką. D opływ  w ody w pom pow yw anej do cy lin d ra  regu lo w an y  je s t 
za pom ocą w en ty la . Pozw ala to na  regu low an ie  ciśn ien ia w^alca na



ołów, co z kolei decydu je  (w pew nych  granicach) o szybkości p ro ­
cesu obołow iania.

G dy dno zb io rn ika  podniesie się na  w ysokość dolnej części 
w alca, co św iadczy o w yczerpan iu  się zapasu ołow iu w  zb io rn iku , 
p rasow an ie  zosta je  w strzym ane, zbiornik , głow icę i tło k  opuszcza 
się do położenia dolnego przez stopniow e w ypuszczanie w ody z cy­
lin d ra , zb io rn ik  n ap e łn ia  się now ą p o rc ją  roztopionego ołow iu (po­
jem ność zb io rn ika —  zależnie od w ielkości p rasy  —  dochodzi do 
650— 700 kg), po czym  p rasę  u ru ch am ia  się do dalszej pracy .

P ra sa  op isana pow yżej nosi nazw ę sto jącej. O prócz ty ch  p ra s  
stosow ane są p rasy  leżące. S chem at tak ie j p ra sy  p rzedstaw ia  rys. 17. 
W p rasie  leżącej zastosow ano dw a tłok i poruszane za pom ocą pom p 
w odnych. Sposób obołow iania k ab la  w  p rasie  leżącej je s t podobny 
do opisanego poprzednio.

Pow łoka o łow iana pow inna być w ykonana ze stopu  m iękkiego 
ołow iu hutniczego z dodaniem  co n a jm n ie j 1% cyny  (zaw artość 
cyny  w  ołow iu je s t różna i w aha  się w  g ran icach  od 1— 3%) i odpo­
w iada n astęp u jący m  w ym aganiom :

1. Pow łoka pow inna szczelnie pokryw ać rdzeń  k ab la  na  całej 
jego pow ierzchn i jed n o ro d n ą  ru rą  bez szwu. Nie pow inna  zaw ierać 
dziur, pęknięć, rys, nabrzm iałości lub  w klęśn ięć an i ciał obcych, 
i być na  całej długości jednakow o gładka. P róbę  szczelności p rze ­
prow adza się przez w tłoczenie do k ab la  pow ietrza  o ciśn ien iu  około 
3 a tm osfer, p rzy  czym  po 24 godzinach p róby  pow łoka n ie  pow inna 
w ykazyw ać żadnych  odkształceń, a m an o m etr w y raźn y ch  spadków  
ciśnienia.

2. Pow łoka pow inna m ieć m ożliw ie jednakow ą grubość n a  całej 
długości, p rzy  czym  p rzec ię tn a  grubość n ie  może być m niejsza  od 
p rzep isanej no rm am i d la danej k o n stru k c ji k ab la  w ięcej niż 10%. 
P o m ia ru  dokonuje  się m ik rom ierzem  ku lkow ym  z dokładnością do 
0 ,01— 0,02 mm .

R ys. 17



3. K abel p o k ry ty  pow łoką ołow ianą pow inien  posiadać określo­
ne dla danej k o n stru k c ji w ym iary , p rzy  czym  dla k ab li o średn icy  
do 30 m m  dopuszcza się odchylenie ± 0 ,5  m m , ponad 30 m m  to le ­
ra n c ja  w ynosi ± 1  m m . P o m ia ru  dokonuje się z dokładnością do 
0,2 m m  za pom ocą m iark i zw anej „średn iców ką“ .

4. Ołów hu tn iczy  o zaw artości co n a jm n ie j 99,9,% chem icznie 
czystego ołow iu n ie pow in ien  posiadać żadnych  szkodliw ych dom ie­
szek. P rocen tow ą zaw artość zanieczyszczeń ołow iu i cyny w  sto ­
p ie  ok reśla  się na  podstaw ie analizy  chem icznej.

K ażdy odcinek k ab la  pow inien  posiadać cechy rozpoznaw cze 
fab ry k i, k tó ra  go w yprodukow ała. K ab le  o średn icy  do 10 m m  ozna­
cza się kolorow ą n itk ą  fabryczną, k ab le  o średn icy  ponad 10 m m  
oznaczane są taśm ą pom iarow ą zaw iera jącą  n ad ru k  sym bolu  fa ­
b ry k i, n u m eru  fabrycznego  (produkcyjnego) i długości w  m etrach . 
Zarów no n itk a  jak  i taśm a pom iarow a zn a jd u ją  się bezpośrednio 
pod osłoną rdzen ia  (oponą, oplotem  lub płaszczem  ołow ianym ).

V. Opancerzenie kabla
K able  przeznaczone do bezpośredniego u łożen ia w  ziem i po­

k ry w a  się dodatkow ą osłoną m etalow ą zw aną pancerzem , k tó ry  
z jednej s tro n y  podnosi w ytrzym ałość  osłony ołow ianej i ch ron i k a ­
bel od n ap rężeń  w łasnych  i zew n ętrzn y ch  oraz ew en tu a ln y ch  w p ły ­
w ów  w ib racy jn y ch  m ogących w yw ołać chw ilow e lub  sta łe  odkszta ł­
cenie pow łoki o łow ianej, z d rug ie j —  w  pew nym  stopn iu  stanow i 
izolację dla w pływ ów  chem icznych zw iązków  zaw arty ch  w  glebie.

O pancerzenie  w y k o n u je  się z taśm  lub  d ru tó w  stalow ych  o p ro ­
filu  zależnym  od przeznaczenia kab la  i w arunków , w  jak ich  m a p ra ­
cować. Te o sta tn ie  zw łaszcza w p ły w a ją  na  to, czy kab e l m a być 
p o k ry ty  po jedynczą czy podw ójną w a rs tw ą  pancerza.

N ak ładan ie  pancerza  n a  k ab e l odbyw a się na  m aszynie zw anej 
zbrój arką , złożonej z k ilk u  zespolonych ze sobą m echanicznie m a­
szyn w ykonu jących  ko le jne  czynności zb ro jen ia , a k tó ry ch  działanie 
podobne je s t do działan ia  o w ija rk i p rzy  izolow aniu  żyły. W szystkie 
m a te ria ły  m ające  być u ży te  do opancerzenia kab la , a w ięc papier, 
ju ta  i taśm y  lub  d ru t stalow y p rzygo tow uje  się uprzedn io  w  m asie 
ochronnej (asfalt lub  smoła). T aśm ę sta low ą (dru t) p rzed  sm ołow a­
n iem  należy  oczyścić z rdzy.

N aprow adzony do zb ró ja rk i k ab e l obołow iony przepuszcza się 
n a jp ie rw  przez w an n ę  z gorącą sm ołą, po czym  przechodzi do ow i­
ja rk i, gdzie zostaje ow in ię ty  p rzy n a jm n ie j dw iem a taśm am i p ap ie ru  
nasyconego m asą ochronną. T aśm y te  p rz y k le ja ją  się do nasm oło- 
w anej pow ierzchn i pow łoki o łow ianej, dzięki czem u n ie  m ogą zm ie­
n iać  swego położenia. U nika się przez to pow staw ania  luzów  m ię- 
dzyzw ojow ych. Po ow inięciu  pap ie rem  k ab e l przechodzi przez 
n a s tęp n ą  w an n ę  z gorącą sm ołą, gdzie p ap ier przesyca się i p o k ry ­
w a w a rs tw ą  m asy  ochronnej, po czym  zostaje naw in ię ta  zw arta  
w arstw a  m a te ria łu  w łóknistego (ju ta, konopie). N ałożenie na  pow łokę



ołow ianą w arstw y  p ap ie ru  i ju ty  lub  konopi m a na  celu izolow anie 
pow ierzchn i stosunkow o m iękkiego ołow iu od bezpośredniego k o n ­
ta k tu  m echanicznego ze znacznie tw ard szy m  pancerzem  stalow ym  
i u tw orzen ie  n ie jako  poduszki chroniącej ołów od ew en tu aln y ch  
uszkodzeń m ogących pow stać bądź ju ż  w  czasie sam ego n ak ład an ia  
pancerza  na  k ab e l (w gniatan ie i ry sow anie  pow łoki), bądź później —  
przy  n aw ijan iu  w ykonanego odcinka na  bęben  i podczas m ontażu  
kabla. P rzy  zg inan iu  k ab la  bow iem  taśm y  opancerzenia m ogą z ła t­
w ością p rzeciąć stosunkow o c ienką  w a rs tw ę  ołowiu.

Z kolei kabel przechodzi do w łaściw ej zbrój ark i, gdzie zostaje  
p o k ry ty  szczelną w ars tw ą  taśm  lub  d ru tó w  stalow ych. P rzy  zb ro je ­
n iu  d ru tam i zw oje poszczególnych d ru tó w  u k ład a  się w  ten  sposób, 
że p rzy leg a ją  one szczelnie do siebie, tw orząc na pow ierzchn i kab la  
zw artą  w arstw ę  ochronną. P rzy  zb ro jen iu  taśm am i n aw ija  się na  
kabel n a jp ie rw  jed n ą  taśm ę, p rzy  czym  poszczególne zw oje taśm y  
n aw ija  się w  p ew n y ch  odstępach  od siebie, po czym  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  co p ierw sza zostaje  n aw in ię ta  d ru g a  taśm a tak , aby je j 
zw oje p o k ry w ały  n ie zasłon ię te  przez taśm ę p ierw szą pow ierzchnie 
kabla. P ow ierzchn ia  stykow a obu taśm  je s t określona no rm am i dla 
poszczególnych typów  kab li i w ynosi zazw yczaj % szerokości taśm y 
uży te j do zbro jen ia.

Po naw in ięc iu  taśm  (drutów ) kabel zostaje p o k ry ty  jeszcze jed n ą  
w a rs tw ą  nasyconego m a te ria łu  w łóknistego i znow u przepuszczony 
przez w an n ę z gorącą sm ołą.

P rzesycan ie  sm ołą (asfaltem ) m a n a  celu uodporn ien ie  p ap ie ru  
i ju ty  (konopi) na  działan ie  w ilgoci zaw arte j w  glebie, a p rzy  ty m  
tw orzen ie  do pew nego stopnia osłony an ty k o ro zy jn e j dla ołow iu 
i sta li s tanow iących  osłonę i pancerz  rdzen ia  kablow ego. P o z a ‘ty m  
sm oła sk le ja  poszczególne w arstw y  opancerzenia ze sobą i z pow łoką 
o łow ianą, przez co na rd zen iu  tw orzy  się zw arta  w arstw a  ochronna.

B udow ę kab la  opancerzonego podaje  rys. 18.



^  ^pew nych p rzy p ad k ach  opancerzenie k ab la  w ym aga dodat­
kowego w zm ocnienia np. p rzy  kab lach  podw odnych, zw łaszcza pod­
m orskich, gdzie kab le  pod legają  dużym  ciśnieniom  i naprężen iom  
podłużnym . W ówczas na  pan cerz  n ak ład a  się d ru g ą  w arstw ę  p an ­
cerza w y konaną  podobnie jak  p ierw sza. Je ś li zachodzi konieczność 
zw iększenia odporności an ty k o ro zy jn e j ołow iu, pow łokę ołow ianą 
p o k ry tą  m asą ochronną ow ija się trzem a w arstw am i taśm  pap iero ­
w ych (po dw ie taśm y  każda w arstw a) nasyconych  m asą ochronną 
i całość p okryw a się w a rs tw ą  m asy ochronnej (smoły). Poszczególne 
w a rs tw y  całego opancerzenia n aw ijan e  są n a  kab e l w  k ie ru n k ach  
przeciw nych.

W celu u n ikn ięcia  zlep ian ia  się zw ojów  k ab la  i p rzy k le jan ia  
się do bębna kab e l opancerzony przed  naw in ięc iem  na  bęben  p rze­
puszcza się przez w an n ę  z m lekiem  w ap iennym  lu b  rozczynem  
kredy .

(d.c.n.)



PRZODUJĄCY ŻOŁNIERZE ŁĄCZNOŚCI

W  minionej inspekcji jesiennej w yróżniło się w swojej pracy wielu 
oficerów i podoficerów jednostek łączności. Poniżej zam ieszczam y sze­
reg żołnierzy, których m ożna postaw ić za w zór kolegom.

Por. Antoni Dziadkiewicz jest wzorowym  
dowódcą kom panii, k tó ra w  czasie jesiennej 
inspekcji jednostk i zajęła pierw sze m iejsce 
uzyskując najlepsze wyniki tak  z w yszkolenia 
politycznego jak  i z przedm iotów  ogólnowoj- 
skowych i specjalnych. W ynik  tak i uzyskano 
dzięki dużym  wysiłkom  dowódcy kompanii, 
czuw ającego przez cały rok nad utrzym aniem  
wysokiego poziomu w yszkolenia swego pod­
oddziału.

Por. Dziadkiewicz za sum ienne w ypełnia­
nie swych obowiązków został w  czasie jesien­
nej inspekcji jednostki nagrodzony przez I I  
W icem inistra O brony N arodow ej.

Por. Konrad Marczak jest instruktorem  
w w arsztatach  teletechnicznych swojej jed ­
nostki. Dzięki oddaniu się z pełnym  zapałem  
swej pracy, a także dużym  zdolnościom  in­
struk torsk im  osiągnął por. M arczak bardzo 
dobre w yniki w szkoleniu kadr młodych łącz­
nościowców. W ykazując dużo in icjatyw y i po­
m ysłowości przy racjonalizatorstw ie sprzętu 
technicznego łączności, przyczynił się w  du­
żym stopniu do spraw nej pracy na technicz­
nych zawodach W ojsk  Łączności,, w  których 
sam brał udział osiągając bardzo dobre w yni­
ki w  pracy, za to też został nagrodzony przez 

II  W icem inistra O brony Narodowej.



M ajor Władysław Kasicki — kw aterm istrz 
jednostki. W  swej pracy dużo w kłada energii 
i w ysiłku w spraw ę zabezpieczenia gospodar­
czego jednostki, zapew niając norm alny tok 
w  wyszkoleniu żołnierzy. W zorow y oficer in- 
tendentury , sum ienny i uczciwy w  pracy.

Por. Jan Jachim — prym us Oficerskiej 
Szkoły Łączności. Jako dowódca pododdziału 
w krótkim  czasie potrafił wyszkolenie poli­
tyczno - w ychowawcze postaw ić na odpow ied­
nim poziomie. Jest dobrym  organizatorem  
i sprawiedliw ym  wychowawcą. L ubiany przez 
żołnierzy i kolegów.

Por. Henryk Bargieła — syn m ałorolnego 
chłopa. P racując w dziale technicznym  jed­
nostki okazał się jednym  z przodujących ofi­
cerów. Swoją pom ysłowością przyczynił się 
do rozwinięcia ruchu racjonalizatorskiego 
w jednostce. W yszkolony na bardzo dobrym  
poziomie technicznym , swoimi w iadom ościa­
mi fachowym i przysłużył się bardzo w budo­
wie bazy wyszkoleniowej jednostki. S łuży ja­
ko wzór dla innych oficerów.



Por. Mieczysław Grycaj — oficer sam ocho­
dowy w jednostce łączności. Swoją pracą 
przyczynił się do zorganizow ania na bardzo 
dobrym  poziomie technicznym  transportu  
jednostki. W łożył pow ażny wysiłek w pracę 
przy odbudowie koszar. I3zięki um iejętnem u 
eksploatow aniu transportu , dał wielki w kład 
w dziale oszczędności. Jest przodującym  ofi­
cerem w pracy.

Por. Jerzy Karaboń pracuje w  dziale kwa- 
term istrzow skim  na odpowiedzialnym  stano­
wisku, w yw iązując się ze swoich obowiązków 
bardzo dobrze, przyczyniając się swoją pracą 
do odbudowy koszar. N ależy do przodujących 
oficerów jednostki w pracy.

Por. S tanisław  Śliwczyński — oficer działu 
technicznego. P racując w poligonie w yszkole­
niowym  jednostki, przyczynił się sw oją su­
m ienną pracą do norm alnego zabezpieczenia 
w yszkolenia technicznego pododdziałów jed­
nostki. Dużo pracy w kłada w dział racjonali­
zatorski. Posiada au to ry te t w śród podw ładr 
nych i jest łubiany przez kolegów.



Kpr. Zbigniew  Gałężewski w yróżnił się 
jako doskonały kablarz, przodujący w  ilości 
i jakości wykonanych prac kablowych przy 
m ontażu węzła łączności. N a podkreślenie za­
sługuje fakt, że kpr. Gałężewski z pracą kabla- 
rza zetknął się dopiero w w ojsku i w  stosun­
kowo krótkim  czasie dzięki dużym  zdolnościom 
i chęci do pracy, w yszkolił się na sam odzielne­
go fachowca, przew yższając kwalifikacjam i 
długoletnich praktyków .

Oprócz pracy fachowej kpr. Gałężewski 
bierze udział w życiu społecznym będąc jed­
nym z aktyw istów  ZM P w swoim pododdziale.





Treść artykułów jest wyrazem osobistych poglądów autorów
na daną sprawę
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1. P ra c e  do d ru k u  na leży  p rzesy łać  pod  ad resem : R ed ak c ja  „P rzeg lądu  
Ł ączności" — G łów ny In s p e k to ra t Ł ączności, W arszaw a 1, A le ja  N ie­
podleg łości 243.

2. P ra c e  p o w in n y  być p isan e  n a  m aszyn ie , z p o dw ó jnym  odstępem  m ię ­
dzy w ierszam i, n a  jed n e j s tro n ie  a rk u sza , z p ozostaw ien iem  z lew ej 
s tro n y  4 cm m arg in esu  i w olnego m ie jsca  n ad  ty tu łe m  n a  u w ag i R e­
dakcji. P ra c a  m usi być p o d p isan a  czy te ln ie  im ien iem  i nazw isk iem  
a u to ra  z p odan iem  sto p n ia  w ojskow ego i dok ładnego  ad resu .

3. D la u n ik n ięc ia  znacznych  zm ian  w  ko rek c ie  p ra c e  p o w inny  być s ta ­
ra n n ie  w ykończone pod  w zg lędem  s ty lu  i p isow ni.

4. R ed ak c ja  p rz y jm u je  p ra c e  do tychczas n igdzie  n ie  d ru k o w an e . P ra c a  
p rzed s taw io n a  R ed ak c ji do czasu  o trzy m an ia  ew en tu a ln e j odpow ie­
dzi odm ow nej n ie  m oże być zg łaszana  re d a k c ji innego czasopism a. 
P rzy  P u m aczen iach  m usi być po d an e  szczegółow o źród ło  i nazw isko  
w łaściw ego au to ra .

5. R ed ak c ja  zastrzeg a  sobie p raw o  czyn ien ia  w szelk ich  p o p raw ek  s ty ­
listycznych  i sk ra c a n ia  p rzy ję ty ch  do d ru k u  a rty k u łó w , bez n a ru sz e ­
n ia  je d n a k  zaw arte j w  n ich  zasadn iczej m yśli.

6. H o n o ra ria  au to rsk ie  w ynoszą: za w iersz  g a rm o n tu  10— 12 zł, w iersz  
p e ti tu  o 25% w ięcej. W w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  R ed ak c ja  p o d ­
w yższa h o n o ra r iu m  (p race  w y b itn e j w artośc i).

7. R ysunk i, p lan y  i szkice załączone do p ra c  są h o n o ro w an e  ja k  odpo­
w ied n ia  ilość s tro n ic  d ru k u  w  ty m  w y p ad k u , gdy w y k o n an ie  ich  p o ­
zw ala  n a  bezp o śred n ie  użycie ich do zd jęć  n a  k lisze. R y su n k i w y m a ­
g a jące  p rze ry so w an ia  ich  przez  k re ś la rz a  są  ho n o ro w an e  z p o trącen iem  
k osztów  p ra c y  k re ś la rsk ie j. Szkice, ryc iny , fo to g ra fie  itp ., n ad sy łan e  
w  p ostac i w ycinków  z czasopism  lu b  p rzed ru k o w y w an e , n ie  są h o n o ­
row ane. R ysunk i pow inny  m ieć w y m ia r co n a jm n ie j d w u k ro tn ie  
w iększy  w  s to su n k u  do w y m ia ru  w  tekśc ie . To sam o dotyczy  l i te r  
i oznaczeń uży ty ch  do o p isan ia  ry su n k u . R y su n k i m uszą  być w y k o n an e  
cza rn y m  tu szem  n a  kalce .




